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Ziemfa stara się jak może zabliźnić swoje rany lasami. 

przodkó 
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WASYL KOCZNOW 

Sredni~·ieczny wal :tc>rieezny, a w 'dole łęgi, rzeka i brzegi 
cęsto zarośnięte kN&kami. 'l'o in>t1·ygowało, wżbudzał-0 cic:Zawość, 
gdy po raz pierwszy Malazłem się w skromnym pokoiku IwanQl\\'­
akiego Oddziału Związku Likeratów. Dopiero co P<"Zyjechalem 
wtedy z Lodzi, gidzie p z ·ta.wiłem pcrnad dwadz:e~e:a lat życ:a. 

- To jest Łuch. Najładniejsza miejsc<iivość w naszym obwo­
dzie - pi·zerwał moje myśli pnz:yjaciel, iwano\\'.Ski pro~:;{ Wi­
talij Seiidiuk - ca płótno pod«Towal naszemu poecie Wlad!miro­
Wi Dogadaje-wowi malarz Slawa Kraiwe<>w. 

To jest Łuch? S<tądś znaim tę nazwę. Zdaje się, że wy.s'ępuje 
w latopisach lltewsko-rus!<ich? Interes.owałem się kiedyś genea­
log:ą książąt Biels-kich ze Smal~ńszc.zyzny. Z!emia Bielska tw 
Smoleńszc.zyżnie,... dobra rodowe książąt Biel:;·kich, to rvdzi:rnc 
strony moich dziaaów i pra®adów, dlategi) pociąga mn:e wszyst­
ko, co \Viąże się z dziejami Bielskich. A Luch zJst•ał n.aodi•.:y 
k.sięc. u Fiodofowi Bielskiemu, wnuko\\·i Władys!a wa Jag: ell .• 
wtedy, gdy k.siążo Fio<la<r w 1482 roku porzucił Li.twę i stał s·!ę 
mos.kiewskim poadańcern. Szc.zęścia w Moskwie nie znaiazł. Po 
dziesięciu latach rzuco!l1o na niego G-szczersbwo, że brał uclz:al. w 
s-p~ku przec w hv'<!nowi III i .zes1ano wraz .z bratem Siemionem 
do Łuchu - właśnie ja~' najdaQej Ó·d przygranicznego Księst"\va 
Bielskiego, ażeby bracia nie mogli z pow.ro.tern uciec pc<l opie­
kę króla polskiego. 

Rozbudziłem wyobraźnię Witalija Serdiuka do tego 
stopnia, że postanowił jechać do Łuchu natychmiast. 

7- Iwanowa do Łuchu - 70 km. Chodzą tam au'tobusy, ale re­
<!akcja miejscc•wej gazety dała nam samochód. Jedziemy wię<: 
do Łuchu razem 7, Witalijem. W s~upien.iu wpatruję S·ię w kraj­
obrazy, kJtóre są zupelJnie takie same jak na Smoleńszczyźnie: 
identyczne lesiste pagór;.i,. wąwozy, tradycja bud~wanial zagród 
na wysokim brzegu · jaru po.cl lasem, by łatiwiej było uciek<1ć 
pr.zoo wrogiem. Ta.kie same .stłoczone wioski le-żały w cieniu la-
Mw nad brzegami rzek i s•brumieni. ' 

Ta ziemia nie jest obca li-tera.turze. Już w czasach pieirw.szych 
carów była miejscem zesłani~. Gęste, dziewic.z.e bory, z rzadika 
spotykane wsJe, grzęzalWiska l bagna ... jednym .słorwem kraina 
dzika i niedostępna. Niby d-0 .Moskwy niedaleik-0, a taka głu~! 
Było przecież bezpieczniej mieć zesłańców pod Olkiem, blisko sit-0-
licy, a nie gdzieś gdzie diabeł mówi dobranoc. Dlatego właśnie 
twan III zesłał w te str•O!l\Y nie.PQ!k<>:mych nowgorodców, naka­
zując im osiedlić się na<:l rzeką Uwodzią. Stą<d chy'ba i na21Wa o­
sady: Iwanowo. Od .n.ich, od n()wgorodców, tu.tej.si mie;~kańcy 
odziedziczyli ~ nykałkę kupiecką . Dziś jut anal-0 kt-o wie, że pier­
wotni rdzenni iv;,w 1'VCy - kupcy, rzemieślnicy, „bogomazy" 
(malarze ikon) - ~ ~ ;>J, :imkowie zesłanych nowgol'ockćiw. Im 

bardziej zalu d.n iała si<: ta kraina, tym bar<lziej sfa<Wała się goś­
ct:1na. Clwć gleba '.u nieurorlz.a}na, a lasy nieprzebyte, .aie, ja;,: 
mówia. J ł:l' ''Z n v ai..:1ie\-;r 1, ieby gl.1wa była cal~. 

M·.,, :·1',·,\ i c '' ·· c: ,J ~ci;:ig:il:. by P'·dzić żywot '!)U~~elniczy. 

Gdy święty <>iclec Sierg1j 'Radoneskl <Xlszedl z Moskwy wraz z 
uu.~.„ ::>:1:1 .tl "Ii .U· pómJ.:. wyord st,bie· no. zamieszkanie 
m:ejsce• nad un1 is1dem na ~zc.zyde ·góry . poco.>łej lasem. Na 
własnych · ram:imarh nc „] bie,rwh>na i WZJiliósł ubogie, lecz 
«!'zepkie d(Jtnostwo, chrcmiące pr.ze.d niepogodą i dzi<id111 zwier~em. 
W „Żywocie Siergija.. RadO!neskiego" mówi aię, jak to samo·tiny 
pustelni:k walczył tutaj z biesamL Suro\VQ prr.y<l"ooa była dlań 
:1c:e1eśnieniem mocy czarta, :z którym Bóg ikazal hiu walczyć. Do 
Siergi ja ciągnęli poluewni mu duc.1em, również szukający ciszy 
.~.5nej. Surowe życie pu.sttelni~Ó\.v i pomoc, jalką okazywali pro­
'lącym, przyciągaly ao nich chło,pów i pątni1ków. Rąbarn.o W.J';.ól 
las, stawiano zagrody, czyszczono pola pod siew. Wkrótce w les­
,1ym pustkow·iU stanąl lud.ny i bogaty monaster - Tro:ce-Sier­
gijewa Ławra. W jego mu.rach chroniono się przed okruitoną władzą 
świecką. Stamtąd ruszali na północ nowl !)Oku;t:nicy wierni swe­
mu duchowemu przywódcy w udex:zce oo zgiełlrn żyda. Za 
Trooice-Siergijewą Lawrą cią~ęly się nieprzeby;te ostępy leśne aż 
q-0 „Zimnego Morza". Tutaj ks:z,tałtowała się ldea wyzwolenia 
Rus~ spo<l jarzma Mon.golów. 

W r:>oczątkach XVII wfoku, w cz.a&a>ch „WieHdej Smuty", tu 
u~iekamo przed Po1alkami. ·Ale P:o1a<:y i ita'k: ttu dotarl i, zajęll 
Rostów, Suma.i, Władimir, Ja.ro.słaiwl, KootToOlmę, a także mias­
teczka wokół Iwan.-oowo-Wo.z.nlesieńska: Szuję, Kineszimę, JUifje­
wiec. Pl.oo, Luch i większe osa<ly. Wojewoda suzdalski, s.troruni~ 
Dymitra Samo:z.wańca II, Fiodor Plesz.czejew 17 luitego 1609 ro-
ku 'Pisał <l-0 Jana Saipiehy: , ' 

„„.posrolem do ciebie.~ pana Marcina Sobielskiego z kozakami 
<id „Usowczyków'' I % Bożą pomocą miasto Plos na W-0ldze wzięli, 
a prz11szli z powrotem d.-0 powiatu. ruzda.lskiego, do sto.Tych ta­
borów, do wsi Iwa11-0wo-Kochm11". 

IwanQWo i Kochma były bazą ll'egulaain~h wo,islk polllsikkh ł 
oc1dziiałćiw Li.sO'W&kie~ Niep.rzypadtkO<Wo je-dlna r& głównych uijic 
Iwanowa nazywała się Pańską i dopiero niedawno, kiedy nas­
tała moda na zmienianie i prze.rabi'<!l!lie wszys1tlldego wolkół, iwa­
nowcy ochrzcili ją ulką Stanki- Na ti1icy Pańs'kiej w 1609 roiku 
znajd()'Młla się polska kwa.teira gł6wna. Pirzedłużeniem uli.cy Pań­
skiej była ulica Kureń (nazwa przyni~iona tutaj pr.ze% odtlział 
liso0wczyłków). Słowo to - pochooa:elllia tuddjs'lto..polowiecldego, 
stepowego, & arometem ositmcy stepoiwe} - obco ~ialo w la­
sach pólnocy. Obecnie na miejscu uJi.cy Kureń ro2'JPości&"a się 
pla<: im. Stamd. Był "to pseud{)nl.m wybitnege> irewio.Iuc~ 
nisty Iwana U~iina. 
Rewolu~om trseba oddawa6 aalełm7 hołd, al• 

jakże otru<lno je>St tera& po tytlu zmianaoh dok<l'J;)ać się 
:lo źródeł h.i!t.ori!. Nleiw:lelu o in.l·ch wie, a Jeśli, to raczej 

Foto: Grzegorz Galasinsfd 

Zabójca przyznał się do winy, ale jest jeszcze 
wiele niewiadomych budzących grozę. 

nak Szatana 
EUGENIUSZ IWANICKI 

Miasto żyje pod presjll .ilra- jaki ich zaczep1l, zwabił da 
chu. Od chwili, gdy zatrzyma- siebie itp . .l:'rqglądam mu s.is 
uu pouejrz.anego o dokonanie z. uosc tJlisl}a \i:ai,L·zymano .na,,. 
besttalskich mordów na melet- Jeclna1:o. Jdl1.;es p.tęcd;:ies1ąt m.:­
nich chłopcach, poczucie nie- Lruw uu ~rupy pokazowej): w 
bezpieczenstwa ogarnęło spo- w1ę:t.iennym uónmiu, szczupły, 
łecznoś\' grodu trybunalskiego .1. wąs1l•1em, twarz spukojna, 
i najbliższych \Vioselc Wy- 1,y 11.c: .-.cL:c uuoJt;:••lM. vpu­
znav.;cy Szatana zapowiadają wiada o suasz1iwych zbrod­
bowiem okrutną rozpra\\·ę: niach, Jakoy opowiadał o i;iu­
t'Y•1,zto!-,rn1•. p,Jplynic krew. a gudzte. l Watny si;częgot: w \\'l­

domost\\'a stan;ł w plomle- tJl lol,alnej biorą uctzial \\"y­
nlacłl Sz tan zstąpi na Ziemię l<1czn,e rhaLki ch„Jpcow, ojcu-
1 pP \\r.:7f1 7.a.-..· ntst?n·e jego "'-' .1.1.~ ··.1 .t• "-"' ~.;, „.d 
kr~ile •\·q, .„ly:.!~, z~ clluo.1.1!0 o 01.: ... pi~-

;t, G rzcsh:m Galasil'lskim, c:t.t!n~l\'> o .::ubvjcr, bo lttoQ s t. 
któn poj~chal ze mrią w po- mężc;i:yzn mogl~y dokonać na 
dwójnej roli (fotoreporter i mm samosądu. 
kierowca) zatrzymujemy się po Jcdnei;o .c ojców, pana Sta­
drodze w podpiotrkowskiej wsi nisława Kaczmarka, spoty1rnm 
Wola Kamocka, Cmentarz jest. na pr;i;eciwległym brzegu zale­
trochę z boku. wśród pól. jakies \VU. Spokojny, jui stlumil w 
sto pięćdziesiąt metrów od s0l>1e I.Jol, juz pogod.cil ::.1ę z\ 'la­
drogi. Malv wiejsk i cmentarz ną memocą wobec oi.,:rutnej, 
otocz1>ny betonowym murem. bestialskiej śmierci ukochanego 
Pusto. z:mno. Dokuczliwy l~rzys1a. 
wiatr. Bez trudu odnajdujemy - 'l'eTaz - mówi - ic;id:ę 
grób dwi.11iastoletniego Artura tych. ~wta1iisww wszędzie. 
K:oiwczyt'u;kiego. JC'st ogrudwny Krz11ś ..zginqt 29 lipca, a 29 
drewnianą palisadką, pokryty iierpnia' Tdoś w nocy zal>rat 
kwiatami. Nie widać jedynie psa z podwórza. Prze~iql obro­
ś1ad6w lez tych, dl11 których ż~ t zab-r4l. 1'eraz ctwdzą tu 
był szczęściem, miłością 1 na- jacv§ i. dopytują się o nas, 
dzieją. czy oa.Tdzo TO.zpac;za.my, co ro-

W Piotrkowie taczynamy bimy, ja.k ż11jem11. W WoL~ Ka-
gromadzenie tak Z'\Vanych „ma- mockiej widziano czerwonego 
terialów dziennikarskich" od fiata widzieLi to także rodz;ce 
budynku Wojewódzkiego Urzę- zam~rdowanego Artura Kaw­
du S9raw Wewnętrznych. czyńsk~go. Pasaźerowie tego 

Przedstawiamy się dy.i:urują- fiata pyta.tł ludzt o nich, jak 
cemu podoficerowi, mówiąc, że żyją, Ctll bardzo .ci.ę m«Ttwią z 
chcemy się widzieć z rzecw · - powodu łmierci 111na. J'!'. ic/1 
k1em prasowym. widziałem, tuch szaiam.st6w, 

- Spóźniliście .cię - m6w1. jeszcH •4nłm por104no mi psa. 
Wszyscy już pojechali. Przed 1zw1dni!ł tPóZdzietni 
· - Co, już? - udaj, zdzl- „Now11 Pr.ivszwśc!" zMjclu;qce; 
wianego, choĆ' nie wiem kto i się na Wojska PolsJcłego. Bul~ 
gdzie pojechał. ich dw6ch, tale adzłd dzietoięł-

- Jakie§ dziesięć minut te- nastot4tkóio, z c.zarnvmi, od-
mu - mówi milicjant. · wróconymi krzyżami na pier-

- A, ·niech to... - martwi~ siach, dlugimi włosami, w jas-
się. - 1 co teraz? · nych kurtkach. Ludzie powie-

'fu włącza się Grzesió: dzieli, że pytali o rodziców 
- Dokąd pojechali? Krzysia Koczmarka, czyli o 
- Jak. to dokąd? Na wizję mnie i mojq żoTł,ę. Chcialem 

Lokal:nq! ich dopaść, ale nie ttdalo się. 
Teraz wszystko toczy się w Tu tttaz jest ich dużo, zjawia­

tempie filmu kryminalnego. ją się nie wiadomo skąd. Ni• 
Pędzimy nad Bugaj, właściwie tak dawno przed ulicą Żród­
nad r.zeczke Wieir.zejkę n81Zywa- la.nq pojawił się facet :i Tó­
ną przez miejscowych Bugajką. żańcem do ziemi, czarn.11 jcikil. 
Niestety, jakiś kilometr przed Ale td szybko uciekl. 
nią zatrzymuje nas milicjant Pan Stanisław wiezie nas na 
na motocyklu, każe zjechać na · miejsce, gdzie znaleziono zwlo­
bok, blokada drogi. Na bocznej ki .trzech chłopców. Od Bugaja, 
dróżce już stoi autokar I kilka jakieś dwa kilometry . w stron~ 
samochodów osobowych. Znów Koła, wjeżdżamy w las, na 
ratuje nas przytomność urny- błotnistą, pofałdowaną drogę. 
słu. Mówię, że jedziemy wprost Po przejechaniu około stu me­
z komendy, że stamtąd właśnie trów - wysiadamy. Stanisław 
nas .skierowano, zresztą· niech Kaczmarek pokazuje miejsce 
zapyta przez radiotelefon. Na pełne zwęgl0nych kawałków 
nasze szczęście milicjantowi drewna. 
nie udaje się połączyć i zrezy- - Jest wiele niewiadomych 
gnowany przepuszcza nas. Po - mówi. - cziowiek, kt6rv zna­
jakichś 200 metrach znów kon- lazl chłopców, twierdzi, te cia­
trola MO. Znów blefujemy. Po- la byly ulożone 1ia krrut. Na• 
tern juź tych kordonów jest tomiast, gdy zJatoil4 rię milf· 
kilka: stoją na drodze, niektó~ · cja, jut twoTZ'f/l'!I tr6jk4t. A 
rzy z psami, pełno niebieskich więc kto§ tu byl, kto~ ich ru­
„Nys". Skręcamy wzdluż gro- szał. Kto? Jar proszo pan6t.0, 
bli, gdzie Mariusz Trynkiewlcz na drzewie obok 
opowiaóa I pokazuje oficerom zawiesiiem obrazek. 7 
41edczym, prokuratorowi I ro- Ma,tki Boskiej 
dzicom pomordowanych przez z dzieciątkiem Je­
sleble dzłeol «<ron l eposób, _w zus. Zamierzam 
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Historycy szukają odpowiedzi 

na pytanie, kto i kiedy popeł­
nił straszliwą zbrodnię w Ka­
tyniu. Zarys kronikarski dru­
giego aktu dramatu przedsta­
wił na łamach „MIESIĘCZNI-
KA LITERACKIEGO" (nr 7) 
prof. Czesław Madajczyk. W 
obszernym artykule umieścił 
aż 110 przypisów i dołączył 
fragmenty różnych dokumen­
tów. 

Grażyna Ole>chnowic7 ł 
merownik działu . , 

Latem 1942 roku pracowaii 
kolo Smoleńska (W ramach hit­
lerowskiej organizacji Todta) 
robotnicy polscy. Od miejscowej 
ludności dowiefizieli się,. że w 
pobliskim Katyniu jest maso­
\•,;a mogiła polskich żołnierzy. 
Na wskazanym miejscu posta­
wili dwa brzozowe krzyże. literackiPgo: Henryk 
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-Książka-Ruch" 91-103 Łódt, 
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DRUK: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa·Książka­
~Ruch", Łódź. ul. Armii Czerwo­
nej 28 
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Warunki prenumeraty: 1 D1a 
Instytucji i zakładów pracy 
zlokalizowane w miastach· woje­
wódzkich I pazostatvch miastach, 
w których znajdują się stedziby 
Oddziałów RSW „Prasa-Książka­
-Ruch" zamawiają prenumeratę 
w t:vch oddziałach in­
stytucje 1 zakłady pracy zlo­
kalizowane w miejscowościach 
gdzie nie ma Oddziafów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch". opłacają 
prenumeratę w urzędach pocz­
towych ł u doręczycieli. 2. Dla 
Indywidualnych · prenumerato­
rów - osoby !izyczne za,:niesz· 
!całe na wsi I w miej~ościach, 
1dzte nłe ma oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" opłacają 
prenumeratę w urzędach pocz­
towych I u doręczycieli, osoby 
tizvczne zamieszkałe w miastach 
- ·siedzibach Oddziałów RSW 
„Prasa Ksiażka-Ruch" opłacają 
prenumeratE: wyłącznie » urzę­
dach pocztowych nadawczo-od­
dawczvch wtaściwvch dla mte1sca 
zamieszkania prenumeratora 
Wpłaty dokonuje się używając 
blankietu „wpłaty'' na rachunek 
bankowy miejscowego Oddziału 
RSW „Pra<>a Książka-Ruch". ~ 
Prenumeratę ze zleceniem wy-
sylki za granicę przyjmuje 
RSW „Prasa ·· Książka-Ruch" 
Centrala Kolportażu Prasy 1 

Wydawnictw. ul. Towarowa 23, 
00- 958 Warszawa, konto PKO BP 
>CV Odd~ał w Warst.awle nr 
1658-201045 139· 1 l Prenumerata 
ze zleceniem wysyłki za granicę 
pocitą zwykłą jest droższa od 
prenumeraty krajowej o 50 pro::. 
dla zleceniodawców indywidual­
nych I o too proc. dla zlecają 
cych instytucji I zakładów pra­
cy Terminy przy.jmowania pre· 
numeraty na kraj i za granicę 

- od dnia 10 listopada na I 
kwartał I półrocze roku następ· 
nego oraz cały rok nastepny -
do dnia I każdego miesiąca -
poprzedzającego· nkres prenume­
raty roku bieżącego 

Zam. 3006. S-10. 

2 ODGWSY 

Po kilku miesiącach, w lu­
tym 1943 r. zainteresowała 5 i ę 
tą !prawą niemiecka ,tajna po­
licja polowa. Przesłuchano 
świadków wydarzei1 i rozkopa -
no część terenu. Na podstawie 
wstępnych badań (była wtedy 
surO\\'a zima) 28 lutego sporzą-
dzono raport dla Naczelnego 
Dowództwa Wojsk Pieszych, 
który następnie trafił do gen. 
Alfreda JoctJa w Oberkomman­
do der Wehrmacht. 
Miesiąc później - 29 marca 

1943 r. Dowództwo Niemieckich 
Sił Zbrojnych rozkazało otwo­
rzyć groby, określić liczbę 
zwłok, zidentyfikow'ać ofiary, 
ustalić okoliczności śmierci. 
Kierownictwo nad przebiegiem 
ekshumacji i obdukcji powie­
nono prof. Gerhardowi Buht­
zowi z uniwersytetu wrocław­
skiego, specjaliście w zakresie 
medycyny sądowej. Pełnił on 
wówczas służbę w nadkwater­
mistrzostwie grupy armii mar­
s.Gałka Hansa von Klugego. 

7 kwietnia znany pisarz i pu­
blicysta Ferdynand Goetel (by­
ły pr.ezes polskiego Pen Clubu, 
członek Polskiej Akademii Li­
teratury, oskarżany przed woj­
ną o sympatię do faszyzmu) 
został wezwany do Urzędt. 
Propagandy w Warszawie. Szef 
tej in~tytucji poinformował go, 
że w lasach niedaleko Smoleń­
~ka odkryto mogiłę tysięcy 
pol kich oficerów zamordowa­
nych strzałem w tyt głowy. 
Dr Karl Grundman ujawnił też 
zamiar wysłania nil miejsce 
zbrodni grupy Polakbw. 

Pierwsza delegacja polska 
przybyła do Katynia 11 kwiet­
nia 1943 roku. Znalezli się w 
niej: Ferdynand Goetel. dr 
med. Konrad Orzechowski 
(kierownik jednego z miejskich 
szpitali), dr med. Edward 
Grodzki (przedstawiciel war­
sza\vskiej · Rady Opiekuńczej), 
dr Edmund Seyfried (dyrektor 
zarządu Rady' Głównej Opie­
kuńczej), kilku robotników i 
dziennikarzy oraz były funk­
cjonariusz żandarmerii pol­
skiej. Ze strony niemieckiej 
towarzyszyli im szef Urzędu 
Propagandy w rządzie dene­
ralnego Gubernatorstwa Wil­
helm Oblenbusch i grupka re­
porterów radiowych. 

Niemcy pokaza li ci:łonkom 
delegacji wydobyte ?:włoki oraz 
dowody rzeczowe znalezione u 
zamordowanych. Wśród ofiar 
rozpoznano ciała dwu generałów: 
Mieczysława Smorawińskiego i 
Stanisława Bohaterowicza. 
Zdumienie budziły zwłok! jed­
nej kobiety. Później okazało 
1!ę, że była to por. Zofia Le­
wandowska, oficer lotnictwa, 
cór.ka gen. Józefa Dowb6r­
-Muśnickiego. 

W krótkiej wypowiedzi tran-
smitowanej przez radio nie-
mieckie Ferdynand Goe+el 
stwierdził, że pomordowani o­
ficerowie pochodzą z obozów 
w Kozielsku i Starobielsku. u­
staloną przez Niemców datę 
ich śmierci uznał za zbieżną z 
urwaniem się korespondencji z 
nimi wiosną 1940 roku. W rze­
czywistości ekshumowani 
poza jednym ze Starobielska -­
pochodzili tylko z obozu w 
Kozielsku. 
Ktoś z delegacji zapytał, dla­

czego dopiero teraz informuje 
się o fakcie, który znano jut 
od miesięcy. Niemcy odpowie­
dzieli, że wojskowi zaabsorbo­
wani operacjami wojennymi 
zlekceważyli sprawę, nie doce­
niali jej znaczenia. 

Nai:ajutrz przyvyieziono do 
Katynia drugą grupę polską. 
Byli w niej między innymi: 
ksiądz Stanisław Jasiński (zau­
fany arcybiskupa Adama Sa­
piehy), redaktor Marian Mar­
tens, dr Adam · Szebesta i se­
kretarz generalny PCK Kazi­
mierz Skarżyński. Ten ostatni 
złożył 16 kwietnia raport wła­
dzom Polskiego Czerwonego 
Krzyża. Scharakteryzował me­
todę uśmiercania oficerów 
wskazał przypuszczalny mo­
ment śmierci {wiosna 1940 r.) 

Po wstępnym. rozpoznaniu 
1prawy Polski Czerwony Krsyt 
- mimo naciaków władz oku­
paayjnych - uchylił 1ię od 
przeprowadzenia akcji infor­
macyjnej' v.-śród oficerów pol­
skich przebywających w ofla­
gach. 

Najprawdopodobniej odmowa 
PCK spowodowała, że bardzo 
szybko 1kierowano do Katynia 
kolejną grupę Polaków złożoną 
z jeńców więzionych w obo­
zach oficerskich. Jeden z 
członków tej grupy ppłk Ste­
J;an Mossor (wybitny teoretyk 
wojskowości) napisał w rapor­
cie dla Naczelnego Wodza, że 
fakt zastrzelenia oficerów pol­
skich w Katyniu wiosną 1940 
r . uważa za niewątpliwy. Ka­
tegorycznie sprzeciwił siq' on 
wykorzystaniu uczestników de­
legacji w niemieckiej propagan­
dzie radiowo-prasowej i filmo­
wej. 
, Władze Trzeciej Rzeszy ofi­
cjalnie poinformowały o odkry­
ciu grobów polskich oficerów 
w Katyniu 13 kwietnia 1943 
roku. A dwa dni później radio 
moskiewskie i dziennik ,.Praw­
da" doniosły, że zbrodnię w 
rejonie Smole1'lska popełnili 
żołnierze Wehrmachtu latem 
1941 roku. 

Pod koniec kwietnia l 943 r. 
przybyła do Katynia między~ 
narodowa grupa specjalistów z 
12 krajów. Z wyjątkiem szwaj­
carskiego profesora Francois 
Naville, pozostali pochodzili z 
krajów satelickich lub okupo­
wanych przez Niemców. Komi­
~ja ta prowadziła badania 29 i 
3U kwietnia po cztery godziny.. 
Protokół jej ogłoszono 4 maja, 
lecz nie wywolal większego 
wrażenia. 

Natomiast przez 5 tygodni 
(do 5 czerwca) wydobywała 
raz identyfikowała zwłoki eki­
pa PCK pod kierunkiem dr. 
~fari.ana Wodzińskiego. Był on 
Jedynym ekspertem l zakresu 
medycyny sądowej. W końco­
wym orzeczeni;i stwierdził, 7.e 
na podstawie stopnia rozkładu 
gnilnego ciał nie można do­
kładnie określić, jak długo 
przebywały w ziemi. Ale pa­
miętniki i notatniki znalezione 
przy ofiarach pozwoliły ozna­
czyć czas zbrodni. Wszystkie 
urywały się na drugiej połowie 
marca i kwietnia 1940 roku. 
Zesipół dr. M. Wodzińskiego 
zbadał 4143 ofiary. 

„O świadkach spośród miej­
scowej ludności pisze 011, ie 
byli opłacani, choć nie udalo 

· się stwierd.:ić, w jakiej formie 
i w jakiej wysokości. A za 
najslabs;y punkt .niemieckiej 
propagqndy ut1:..ażal on sw-awę 
{usek bd arrlunicji. b~dącej 
niemieckiej produkcji, znajdo­
wanych w grobach. Relację 
Wodzińskiego należy uzupelnić 
informacją, że 80 proc. ziden­
tyfikowanych zwłok zamordo­
wanych oficerów polskich 
znajdowało się na listach woj­
skowych poszukiwanych przez 
wladze polskie". 
Według zeznania płk. Eu5ta­

chego Gorczyńskiego z 6 maJa 
1943 r. Ławrientij Beria o­
świadczył już w październiku 
1940 roku, że większość ofice­
rów polskich z Kozielska I 
Starobielska oddano Niemcom, 
co było wielkim błędem. z ko­
lei gen. Zygmunt Berling tak 
relacjonuje późniejszą rozmo­
wę z Berią i komisarzem be1-
pieczeństwa publicznego gen. 
Merku łowem: 

„Po zreferowaniu sprawv 
przez Gorcz11ńskieao Beria za­
pytal, czy zaprezentowana 
przez nas lista zawiera nazwis­
ka oficerów wylqczni• ~ Ko­
ziel&ka ł Starobiel&ka. Na na­
szą twierdzącą odpowiedź, o­
świad,czył: - Nic z teoo nie 
będzi1. Tvch ludzł ni• ma w 
Związku Radzf.eckim. - Popel­
nili,my z nimi wielkq omylkę 
- dodal Merkulow". 
Smoleńsk został wyzwolony 

25 września 1943 roku. A już 
następnego dnia rozpoczęła 
pracę Komisja Specjalna zło­
żona z r.rominentnych osobi­
stości radzieckich. W skład jej 
weszli ·między innymi: N. Bur­
denko (przewodniczący), me­
tropolita Mikołaj, Aleksy Toł­
stoj, specjaliści z zakresu me­
dycyny sądowej. Ponownie 
ekshumowano i zbadano 925 
zwłok. Ogólną liczbę pomor­
dowanych ustalono na 11 ty- . 
sięcy. Tyle samo ofiar podano 
w akcie oskarżenia w Noeym­
berdze. A wcześniej Nieme)' 
mówili o 10-12 tys. zabitych. 
Na ich liście figuruje kilka o­
sób żyjących do dziś (m. in. 
prof; Remigiusz Bierzanek). 

W komunikacie z 24 stycznia 
1944 r. komisja ra<Uiecka 
stwierdza, że jeńcy polscy pra­
cowali na zachód od Smoleń­
ska do września 1941 roku. 
Rozstrzelani zostali jesienią 
1941 roku w sposób typowo 
niemiecki. W celu 1klócenia 
Rosjan z Polakami znaleziono 
fałszywych św~a.:ków i przypi­
sano winę stronie radzieckiej. 
Jednakże odpowiedzialność 
Niemców za ?lbroclnię potwier­
dzają dowody rzeczcwe I do'­
k umenty. 

Jakie 1ą bezsporne ta.ktyT 
Pod koniec omawianego arty­
kułu prof. Czesław Madajczyk 
z Polskiej Akademii Nauk 
konkluduje: 

„Ta1o więc oficerów prz11wie­
:donych wiosnq 1940 r. koleją 
do Gniezdowa niedaleko Smo­
leńska z obozu w Kozielsku 
znaleziono wiosną 1943 w Ka­
tyniu. Przyczyną śmierci byl 
postrzał czaszki, uszkadzający 
ważne dla życia ośrodki mózgo­
we, wywolujqcy natychmia­
stową śmierć. PostTZal godzil 
notorycznie od tvlu, nieco poni­
żej guzowatości potylicznej i 
biegn~c ku górze i przodowi 
kończyt się najczęściej raną wy­
lotową w obrębie górnej części 
czoła. Udowodniono znalezie­
nie w grobach katY'isl<ich 4143 
ofiar. W ubiorze ofiar ZT!alazty 
się dokumenty osobiste pozwa­
lające zidentyfikować 27 30 
zwłok. Radziecka Komisja Spe­
cjalna dokonała reekshumacji 
czy drugiej ekshumacji tych 
samych zwlok; stąd wydobycie 
prze:: nią 925 zwłok nie wpły­
wa na zm,ianę liczby zwlok 
polskich oficerów tam znale-
zionych. Jej dane o 11 tysią-
cach ofiar polskich, jak i nie­
mieckie dane o 10-1i 'tysią­
cach zwlok znalezionych w 
Katyniu nie zostaly tidoku­
mentowane. Zwłoki polskich o­
ficerów ekshuniowane wiosną 
1943 r. zostały następnie zao­
patrzone w metalowe ponume­
rowane tabliczki, którym od­
powiadal11 opublikowane per­
sonalia. Jeżeli przy 925 zwlo­
lcach ekshumowanych przez 
radziecką Komisję Specjalną 
tych tabliczek nie znaleziono, 
to P,.OWStaje pytanie, czy były 
to te same groby". 

Na temat zbrodni w Katyniu 
pisze również w tygodniku 
,.ODRODZENIE" (nr 37) Ta­
deusz Filipkowski. Podaje on, 
że na terenach wschodnich za­
jętych we wrześniu 1939. roku 
przez Armię Czerwoną · (na 
podstawie układu Ribbentro·p­
-Mołotow) znalazło się około 
200 tys. żołnierzy polskich. 

,,Prawie wszyscy oficerowie 
i kilka tysięćy żolnierzy, także 
z Korpusu Ochrony Pogranicza 
jak i funkcjonariuszy Policji. 
Państwowej, lącznie okola 15 
tysięcy ludzi. zostalo umiesz­
czonych w obozach zalożonych 
w opustoszalych ~lasztorach. 
Byly to Starobielsk (na 
wschodniej Ukrainie). Ostas.:­
ków (w gómym biegu Wolgi) 
i Kozielsk (w rejonie Kaługi). 
Wsród internowanych - choć 
ui.ywano wówczas wobec nich 
terminu: jeńcy - znajdowało 
s ę 8100 of~cerów zawodowych 

rezerwy wszystkich stopni, to 
t m 6 oeneralów, 600 lotnikóu:, 
800 lekarzy, 12 profesorów u­
niwersyteckich. 

Ludzie ci - oprócz 448 osób 
przemieszczonych do obozu w 
Pawliszewie, a następnie Gra­
zowcu - zaginęli. Nie u:iemy 
nic o ich losach od czasti kie­
dy to rodziny utraciły z nimi 
kontakt koresppndencyjny. 
Próby odnajdywania oficerów 
- jakże potrzebnych polskiej 
armii, formowanej na terenie 
ZSRR po wybuchu wojny nie­
miecko-radzieckie; i podpisa" 
tiiu ukladu Sikorski-Majski -
nie przyniosly oczekiti;anych 
rezultatów. ( ..• ) 

Zwloki (w Katyniu - E.L l 
ipoczywaly we wspólnych mo-
giłach. oficerowie zginęii od' 
strzałów to tyl glowy. dokony­
wanych z broni pochodzenia 
niemieckiego. Wsz11scy przeby­
wali poprzednio w obozie 10 
Kozielsku. W Katyntu nie %1Ul­
leziono prochów żadnego spo­
śród 3900 Polaków internowa -
n11ch w Starobielsku ł 6500 w 
Ostaszkowie". 

Tadeusz Fil!pkowskł przypo­
mina, :te nad wyjaśnientem 
sprawy pracuje wspólna komi­
sja radziecko-polska. Ale na­
leży sięgnąć również do pa­
mięci .ludzi. Najprawdopodob­
niej jeszcze tacy żyją, . którz~· 
coś \Yiedzą. Może ter a z się 

, odezwą. 
Autor cytuje fragment pa-

miętnika Zofii Filipkowskie.i 
(wówczas „prowiantowej kon­
~umu Politechnkrnego Instytu­
ta w gorodie Lwow"), która 
widziała oficerów polskich w 
.. sowieckiej niewoli" pracują­
cych przy drodze. Ale nie po­
daje daty i miejsca obserwacji. 

„Szosa zawalona byla ludź­
mi. Mieli dlugie wojskowe plu­
szcze. oficerskie c;;apki - rn­
patywld i kilof11 w ręka·ch. 
którymi tlukli przydrożne ka­
mienie. Twarze mężczyzn 
zgnębione, poszarzale, smutne. 
Kilo~trów przybywalo na li­
czniku samochodu a, przy dro-
dze wciąż praeowalł polscy 
żolni'?~·e". ' 

E. L 

PYTAMY: 

Jaki byl miniony tydzień? 

Prof. JAN SZCZEP AŃ SKI - socjolog, 
członek Rady Konsultacyjnej przy 
przewodniczącyni. Rady Państwa. 

Pew.nie chciałby pan usłyszeć o rozmowach z Wałęsą. w któ­
d'ych brałem udział, ale ja IPOWiem może inaczej: pilne z wią. 
zą,nia pisarskie /!)OWodują, że !Pa•trzę krzywo na wszys:tko, co mi 

1Przeszkadza w ich realizacji. 
Przyglądając się minionemu rtygodniowi trudno jednak pominąć 

spotkanie gen. Kiszczaka z Lechem Wałęsą. Bywałem na spotka­
niach Rady KOITTsultacyjnej, które trwały po 12 godzi:n. To było 
stosunkowo krótkie: zebranie z Wałęsą trwało 6 g-odzin. Nastą­
•Pilo, jak to określily gazety, a.bliżenie st.anowisk, a to diatego, że 
żadna ze stron nie ma innego wyjścia ni·ż. dogadać się ze sobą. 

To zebranie, dla społeczeństwa, dla" państwa było bardzo waż­
n~. Porozumienie się rysuje, ale ważniejs.ze jest coś innego. Naj­
wai.n.iejsze będzie to, co się sitapie weW111ątrz pairtii, w rządzie, 
bo od tego zależy przyszłość Polski. A co .się stanie? - ło pytanie, 
na które. nie ma jeS?CZe od19<>wiedzi. 

FRANCISZEK STAROWIEYSRI - artysta grafik, 
rysownik, scenograf 

:::-<a.i ,..-ażniejszy dla mnie w ubiegłym tygodniu był udział w ju-
1 .'' „Arsenału", wielkiego przeglądu młodej sztuki !Polskiej. Moja 
opinia o tej prezentacji jest taka: nareszcie coś się w !Polskiej 
.~ztucf' dzieje. Bo trzeba !Pamiętać. że jakiekolwiek =iany za­
czynają się właśnie w sztuce, a !Później de>piero w polityce, eko­
~10mii, itd. Bowiem sztuka daje ducha, który jest dla człowieka 
napędem do wszelkiego działania. 

A w polityce międzynarodowej? Obserwując mvażmje 'P<J'Zemia­
ny zachodzące w bloku wscihodnim, a osobliwie w ZSRR, nie 
można nie dojść do wniosku, że to, co się tam dzis.iaj dzieje, za­
.początikowala Polska. Tam jednak wszystko idzie na wicl!ką ska,. 
Ję, bo to ogronmy kraj. Oni są teraz w naszym 80 roku, tyl•ko 
spok111iniej, 

W kraju, oczywiście, n,okrągly stół". Truooo jednak, podsumo­
wując niedawne wydarzenia: strajki, !Protesty, itd„ oprzeć się 
wrażeniu, że już rozmawiają diwie generacje wczorajsze. To jest 
b:i.rdzo \«ażne, te ro7lmowy, ale o osiem lat za późno. 

MAREK MILLER - dziennikarz. 

W minionym tygodniu, taK jak w poprzednich, biegałem rano 
Po pa1,ku Poniatowskiego. W tym parku, !PO pierwsze, śmierdzi. 
Prawdopodobnie z r,zeźni. Po drugie: caly czas alejki są rnzgrze­
ba.ne, ale nigdy nie widziałem parku zrobionego. Do tego docho­
dzą działania pospolitych wandali: polowa lamp jest ·porozbijana. 
od lat - twOtrZąc ponury obraz śródimiejskiego skweru. Nie mo­
gę pozbyć się wrażenia, że park przy.pomina mi dżunglę, z któ.rą 
ci, co się nim zajmują, nie mogą sobie poradzić, że to przerasta 
ich możliwości. Trzeba ogrodzić ten park i brać opłaty za v;stęp, 
żeby w_ niedzielę grała orkiestra i był kiosk :i parówkami, a zi­
mą funkcjonowało lodov.isko. Trzeba zagradzać. 40 lat żeśmy 
rozgradzali, teraz należy grodzić, żeby było moje, prywatne, bo 
tam natychmiast się rodzi, daje plon. Przykład: na Radogoszczu 
· e 't osiedle tzw. segmentó,v: budują je prywatni ludzie, czysto 
tam i e~tetycz.nie. Obok osiedle bloków: koparkami nie można u­
porządkow.ać terenu - burdel i bałagan. Gołym okiem widać, że 
gdzie Pr.vwatuie, tam ł.adnie, kolorowo i cr;y to. 

Nic uwierz.~ w iad:ną teio=~. <l~?&ki. wchodząc do „Centralu" 
po bulki widzę, że na 7-B kas i olbrzymie ko.Jejllci, 3-4 są za­
wsze nieczynne. Nie interesuje mnie, dlaczego gą one nieczynne 
Muszą być czynne. · 

Olbrzymie podziemie na Manhattia:nie pod motm domem jest od 
j lat puste, bezużyteczne. W pomieszczeniu na pa.rte:rze stoją w 
nędzie zakurzone segregatory i ni'kt tam nie wcho<lzi od lat. Lu­
dzie. to jakby na 5 Alei w Nowyun Jorku staly puste lokale. Ich 
na to n ie stać. 
Traktuję to miasto, będac jego nueszkańcem, jak swoją włas­

ność. Przejmę kiedyś „Central", pal1k Poniatowskiego, bo wszy­
stko jest przecież możliwe. Jeżeli teraz dyr. „CentiraJ,u", czy dyr. 
parku zechcą zostać u mnie, to niech się weuną do iroboty, niech 
zaczną się ze mną liczyć. Powoli 1yituacja, kitóra tutaj istnieje 
sprawia, że jest mi wszystiko jediru>. A człowiek, który nie ma 
nic do stracenia jest pie .ielnie sf.Lny. Ja wydaję swoją 1Pryiwatn.ą 
wojnę temu, co mnie drażni 

W <>gó1ności bowiem braikruje nam weiwnęt:r.znej aamokontroli, 
c:iujności. Należy pr-0ipagować hado: wymagaj od siebie, 111awet 
jeśli niklt jut od cle'ble niozego ni• wymaga. 

J. 'oto-wał: MA'REK KOPROWSKI •· 
W •ajbliższych „Odgłosach" 

- Fukcjonariusze bardzo 1rzecznie poprosili Jana Ducha • mal• 
ionk~ ę pójście za nimL Jeden s opiekun6w bierze Georcl• 
delikatnie pod ramię i WProwadza do pokoju. Jan Duch au­
tomatycznie rusza za nimi, ale drugi opiekun ujmuje s kolei 
jego pod ramię i z grzecznym uśmiechem wskazuje następne 
drzwi - najnowsza książka ANDRZEJA BRYCBTA pł •• Ązyl 
110lityczny". · 

- Widziałem w RFN młodych Polak6w Jak kopali ziemię w wy­
kopach, nad którymi stał w rozkroku Niemiec I nadzorował 
ich· pracę. Dla mnie to było przerażające skojarzenie. Prze:& 
dwa tygodnie nie mogłem spokojnie spać. Myśmy z Niemleo 
uciekali z narażeniem życia od tych w rozkroku stojących 
Niemc6w, którzy nas nadzorowali, a oni tam Jadą dobrowol­
nie.„ - m6wi WŁODZIMIERZ KRZEMINSKI. 

- Rywal mieszka w hotelu. Eleganckim, wytwornym. Zaleskiego 
przyjmuje, mimo południa, w ł6żku. Nawet się nie tłumaczy. 
nie przeprasza. Uwainie wysłuchuje tego, co ma do powiedze­
nia zdradzony mąż. W odpowiedzi wybucha śmiechem - frag­
ment biograficznej powieści CEZAREGO LEŻEŃSKIEGO e 
Edwardzie Rydzu-Smigłym. 

- Powiększył się obszar seksowności w 1połeczeństwie. Pri:es 
cienkie sukienki prześwitują uwolnione piersi, wyraźnie zazna­
czają się zarysy majtek l kształt1 pośladk6w. Niemal na każ­
dym kroku mężczyźni są dziś prowokowani seksualnie - pi­
sze MIROSŁAWA SARBI~SKA. 

- Największe kłopoty wychowawcze 1prawia młodzie:f; samo• 
dzielna, wpadająca w okresie dojrzewania w konflikty z ro­
dzicami i otoczeniem, ale ta młodzie! Jest zdrowsza moralnie 
I bezpieczniejsza, bo mniej nara:lona na demoralizację. Naj­
bardziej podatni Sił ei~I, 1pokojnl, bez własnej wizji życiowej, 
grzeczni I 11osłuszni - m6wl psycholof WOJCIECH WOJTO-
WICZ. . 

- Kiedy podczas nględzln terenu kierowca prsypadkowo wyłą­
czył Awfatła, wszyscy znieruchomieli. Każdemu wydav.-~'o !tię, 
ie ziemia ledwo obrysowuje mu stopy l jut centyme' ·· dalej 
otwiera się absolutna pustka - reportał RYSZARDA N :\KO­
~IECZNEGO •Peru. 
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P państwowych nigd;- r "' , ~. -
mych tylko zwolenników, zawsze 
bowiem istnieją, Jak m,nna sądzić,' 
środowiska I grupy społeczne, w 
których interesy reforma godzi. Ale 

'llawet i cl, co na reformie mają szansę zyskać, 
aęsto aie aą tego świadomi, ulegaj, bowiem 
blłdi to naciskom okoliczności ·doraźnych, bądź 
&aatarzałym stereotypom myślowym, podtrzymy­
wanym przez koła antyreformatorskie. Niezwy­
kle pouczającym przykładem tego, jak stan u­
m)'«łów społeczeństwa możę hamować reforma­
torskie zamiary była' sprawa przedwojenneJ 
reformy rolnej, wprowadzanej przez grupę , 
działaczy państwowych, którei przewodził mi- \ 
nister rolnictwa - Janusz Poniatowski. Roz­
pętano wokół tej 1prawy istną burzę sprzeci­
wów i protestów w imię rzekomego dobra Rze­
cz,ypospolltej, a jednym z niewielu głosów roz­
sądku, przeciwstawiających się nastrojom ir.a­

kłamania i zacietrzewienia był tom publicy­
styczny Marii Dąbrowskiej pt. „Rozdroże". 

Przypomnijmy, że proJekt reformy był cal~ 
kiem umiarkowany i przewidywał parcelację 
niewii;!Jkiej wści obs'l.::irniczy~h mająt.ltów, do­
puszczał bezpośrednie transakcje kupna-sprze­
daży pomiędzy chłopami a wielkimi właścicie­
lami zlemskimi, przewidując w ostateczności 
przymusowe pośrednictwo ministerstwa, gwa­
rantujące korzywtne warunki dla sprzedaiące­
l(O. 

A działo aię to w sytuacji <>gromnego prze­
ludnienia 1 nędzy wsi poJsklej, na której żyfo, 
jak uacowano, cztery miliony zbędnych par 
rąk do pracy, ,;będnych z punktu widzenia 
prOdukcji rolnej, a nie mogących liczyć na za­
trudnienie w miastach, które miały dość swokh 
bezrobQtnych. 

Wywodząca się z podupadłe] · rodziny ziemiań­
skiej Maria Dąbrowska, córka administratora 
obszarniczych majątków ·w Kalislkiem, Józefa 
Szumskiego ~pierwowzór Niechcica z niedawno 
przedtem opublikowanych ,,Nocy 11 dni") i pi­
sarka saznająca już slawy i zaszczytów, nie 
związana formalnie z żadnym strennlctwem po­
Uty.cz.nym, interesowała się od czasu swoich 
1tu<liów problemami rolnictwa, a w 1zczegól­
ności szeroko ujmowane3 spóldzielczości , wiP'­
tk!ej, obejmującej również zagadnienia prze­
twórstwa i. zbytu. Były t1> idee nieobce pewnym 
kołom rządowym z ls:rę.gu tzw. lewicy lcg"<>:10-
wej, stanowczo natomiast odrzucane przez le­
wicę re\\'Olucyjną, 30.ko zbyt ma1o radykalne, 
w parównaniu z koncepcjami kolektywizacji. 

Reforma popierana b.>la przez ludowców, choć 
nie· wszy.stkich zadowalała, gdy-2 ŚtanowiŁa re­
gres w porównaniu z projektami lubelskiego 
rządu Ignacego Daszyi'lskiego z 7 listopada 
1918 r. Niewielu też dziataezy i publicystów 
mieszczańskich, i to nawet liberalnych (o pra­
wi<:owych nie wspominając) opowiadało się za' 
konlec;mośdą reformy, widząc w uszoząpleniu 
wielkiej wtasności ziemskiej zarówno krzywdę 
wyrządzaną zasługom historycznym tej \varst vy, 
jak i niekorzystne dl.a kraju posunięcie eko­
nomiczne. Z tymi \Vłaśnie dwiema kategoriami 
poglądów -podjęła pisarka polemik~, dz1elei..: 
Y.godn\e z tym s:woją ks1ążkę na ctęśei zaty­
tulow1.me „Wczoraj" I „Dzisiaj". Sądzę, ie dla 
zilustrowania pogl<'ldów Marii Dąbrowskiej naj­
korzystniejsz.e będzie posłużenie się cytatami z; 
książki, zw!a,zcza iż zawierają one niejeden sąd 
i dziś goctny z:istanow1enia, być może przydatny 
dla dokonujących S•P, obecnie przetvartościowan. 

Oceniając \Vystąpienia licznych i zarazem za-· 
cietrzewionych przeciwników rc[ormy µim, .-a 
stwierdza w ślad za Władysławem Grabskim, 
autorem cenionej przez nią książki "Idea Pol­
aki'', uesztą czlowiekiem o podobnie umiarko­
wanych poglądach politycznych, iż „Polskę 
wspókz~ną przenika stanowy duch szlachet­
czyzny", dodając <>d siebie, że „prawda życia 
jest bardziej alarmująca nlż sądy o niej Grab­
skiego··. 

Mit przelanej knvi. 

Powolując się na historyka Stanislawa Smol­
kę pisze Maria D-1browska, że to nieprawda, ii 
szl~chcic-rycer2 by! wylącżny,m obrońcą ojczyz­
ny <a właśnie na .,uisług1 przelanej k:wi" po­
woływali siE: obrońcy ziemiańskich majątkó-w). 
Historia stwierdza jednoznacznie, że „nie po­
gardzano tlumem gorzej uzbrojonych tarczow­
ni~ów z chŁopstwa ( ••. ) nie mówiąc o stużbie 
obozowej i o tym, że w czasach pokoju chłopi 
stanowili zalogi zamków, utrzymywali fortyJi­
k4c1e w 11ależytym stanie (~) dostarczali za­
przęgótD oraz podu;ód, żywili dwór i wojsko". 
Przypomina też autorka cytując Korzona, że 

• .Za Kazimierza Wie!kiego pierwsze oficjalne 
pospolite ruszenie nie bylo wylącznie szlachec­
kie, lecz ogólnonarodoice". Potem dopiero, od 
XV w, gdy rozwijała się gospodarka pai1Ezczyź­
niana, wyłączająca chlopów spod Prawa pań­
stwowego, zaczęła z.cinikać pawszechna służba 
wojenna chłopów, ponieważ stanowili oni źródło 
największego C.ochodu szlachty. 

Nam, czytelnik<>m .~Try\ogii" Henr;Yk:l Sien­
kiewicza, którzy coś niecoś \viemy o używaniu 
przez. Rze~·zpospolitą wojsk obcego autoramentu, 
chyba jednak rzadko przychbdzi do głowy, że 

„już Jagiellonowie, nie mogąc polegać na szla­
checkim pospo!itym ruszeniu, zaczęli poslugiwać· 
się cudzoziemskim wojskiem zaciężnym ( ... ) 
Wszystką szlachtę powolal ostatni raz Jan Ol­
bracht, a później stawala pod broń jedynie zie­
miami bezpośrednio zagrożonymi, Batory wojo­
toal ty'/fco wojskiem cudzoziemskim i chlop-
1twem". Niejako na marginesie tych faktów 
zauważ.a Maria D<tbrnwska złośliwie: „historia 
nie przekazala nam wiadomości, by ta chlopska 
piechota. uciekaW'. Mia\·ą niesprawiedliwości 
tzw, szlacheckiej demokracji była min. okolicz­
ność, że ,,za swą daninę krwi chlopi nic nie 
uzyskiwali oprócz wzmagającego się ucisku, 
azlachtn natomiast przed przystąpieniem do 
wojny wymuszala na królach nowe przywileje, 
czy!i sprzed ·iwala się za „cenę krwi niewyla­
ner gdyż z przywiiejów korzystala i ta część 
az!.achty, co na wojnę nie poszla". 

Za Bogdanem Barw-0wskim pisarka podaje, 
te „swojej nieograniczone; wladzy nad chlopem 
1zlachta używala blisko przez cztery wieki, 
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uch. walając ok. 40 konstvtucjł o tbieglych kmie­
ciach. W czasach natomiast Księstwa WarsZ<Xw­
skiego :toszt11 do tego je.szcza rugi ęhłopskt3 dla 
powiększenia 1ztachecktej wlam<>śct dem.skiej". 
Lnaczej mównąc, r.auwata Dąbrowska, „lwtęt• 
prawo własności byl.o nienaruszalne saw111 tyt­
ko w 1tosu.nku do jednej warstw1/". Nie bez 
ironii konstatuje też autorka, te dopiero na 
emigracji, po powstaniu. liSt-0\Padowym, ogół wy­
zutych z majątku byłych ziemian stal Ilię zwo­
lennikiem reform, ale na ogól postawa ~zlachty 
przedstawiała się tak, jak ją określił w 1woich 
pamiętnikach Kazimierz Deczynski (na których 
kanwde osnuł Leon Kruezkowski akcję „Kor­
diana i chama"). Plsał Deczyński, że „każdy 
szlachcic polski woli stracić polowę awojego 
majątku jakimkolwiek bąd~ sposobem, niżeli 
pozwolić na to, żeby chlopi w jego wsi od od­
'raibi«nia pańszczyzny wolnymi być mieli", co 
uzupełnia Marda Dą·browska swoim komenta­
rzem, <>paa-tym z pewnością po częścl na jej 
własnych obSerwacjach, pisząc o polskim 
szla-cheku, te „tractl świętą i umilowanq ziemię 
ojców na kart11, hulanki, fantazje ( •.. ) Dla jed­
nego tyJ..ko celu nigc!y nie chcial oddać tini piędzi 
gruntu - dla chlopc., sed.na ojczyzn11 f narodu". 

Polemika sprzed półwiecza 

JERzy KWIECINSKI. 

Można by tu polemizując z autorką, wsp-0m­
nieć o tych spo4r6d szlachty - którzy przystą ... 
piwszy do wyznania ariań&tiego („Brad Pol­
skich") oddawali ziemię chliopom, ale były to 
jedn&stki, a ponadto szlachta usta!llawiala kary 
na tych spomię<lzy siebie, !którzy w ten czy 
inny sposób usiłmvall 1woim chłopom !Pofolgo­
wać. 

W w ielowiekowych egoistycznych działaniach 
ziemiaństwa polskiego ·upatruje Maria Dąbrow­
ska przyczynę ogółu współczesnych bolączek 
społeczno-gos,podarczych, szlachta bowiem p~·zez 
z;;kazarue chłop-0m cp:.iszczania wsi (ustawy o 
zbiegostwie), uniemożliwiala tym samym osie­
dla.n.ie się chłopów w miastach (których część 
była z~esztą we władaniu szlachty), a więc po­
średnio nie dopuściła szlachta do rozwoju pol­
śkieg-0 mieszczaństwa, utrzymując jednocześnie 
przeludnienie i sproletaryzowanie wsL Rownież 
egoizm szlachecki obwinia autorka_ za rozwija­
jącą się niechęć mniejszości narodowych kresów 
wschodnich d-0 RzeczYtPospo!itej, Co do Galicji, 

.to ~ypomina autorka, Iż szlachecki sejm bro-
mł się (pod berłem austriackim) przed polMą 
o!lwiatą ludową. Jak pisał w końcu ub, stulecia 
konserwatywny poseł Paweł Popiel, w duchu 
obłudnie humanitarnym: „Przymus szKolny to 
potwormść!"' Nic dziwneg<> więc, że V tej sa­
mej monarchii austro-węg erskiej, v,oln, od 
wpływów szlacheckich Ci.echy miały w prze­
dedniu I wojny światowej 4 proc. analfabetów, 
gdy Galicja 67 proc. 

Pod~umowując wnioski swoich ro1zwal;a11 na 
temat roli szlachty polskiej w histoni naroou 
1 pa1'1.sŁwa, konkluduje pisarka, że „ogól szlach­
ty ziemiańskiej nie wykazai w ciągu d-źejów 
do.statecznej kwalifikacji do wlaściu:ego u.r;;q­
dza.nia i argamzou:ania stosunków na wsi", lecz 
walczył :s catą bezwzględnością o utrzymanie 
swej gos'podarczej i politycznej dominacji. 

Zawiedzione nadzieje. 

W drugiej części ksiązki, odnoszącej .si~ do 
stosunków współczesnych stwieroza Maria Dą­
browska na wstępie, iż „w Folsce niepodleglej 
żadne z trawiących jej życie zagadnień - poza 
kwestią armii ·- nie zostalQ jeszcze w pomyśl-
ny sposób rozwiązane ( ... ) Zwlaszcza dotyczy to 
zagadnienia wsi". Przyczyn· tego stanu upatru-
je autorka w samym :z.araniu odradzająĆej si~ 
panstwowości, pisze bowiem, mając jedn<>znacz­
nie na myśli lubelski rząd Ignacego Daszyń­
skiego: ,,;! nastaniem Polski niepodległej zie­
mianie wraz z finansjerą, tirzemyslem i kupiec- . ł 
twem przectws-tawili się naszemu. pierwszemu 
rzqd9wi tylko cUatego, że zapowiadał się jako 

. demokratyczny. I przeciwstawili mu s1ę z silą 
woli, jakiej nigdy nie ujawnili tak masowo i 
sol.idarnie wobec żadnego z rządów zaborczych 
lub okupacyjnych". 

I 

Sejm z 1919 r. przypomina autorka -
powziął uchwałę o reformie rolnej „najmniejszą 
u.:iększością gtosóW, jaka byla przewidziana". 
Wprawdzie bardziej zdecydowimą większość 
sejmową uzyskał projekt reformy rolnej w 
1920 r., a ie był to akurat moment, kiedy w to­
czącej się wojnie polsko-radtieckiej nastąpi! 
niekorzystny dla Polski zwrot w sytuacji woj- , 
skowej (na progu lata) i trzeba było pozyskiwać 
dla burżuazyjnego państwa masy ludowe. 

Nie ukrywa też pisarka zawodu, jaki przeźyli 
, ludzie wiążący pewne nadzieje na zreformowa­

nie żyda społeczno-gospodarczego z przewrotem 
majowym (1926) Józefa Piłsudskiego, dawnego 
bądź co bądź uczestnika ruchu $OCjalistyczne­
.go. 

„Myśl rozbicia dotychczasowych grup spo-
lecznych, aby zjednoczyć je pod noorzędnym 
haslem dobra państwowego w praktyce przei­
stoczyla się, niestety, w oparcie systemu. rzą­
dów na u:arstwach uprzywilejawanych i posia­
dających ( ..• ) tekę ministra rolnictwa zaczęto w 
tym wlaśnie czasie obsadzać ziemianami '(do­
tychczas ludowcami - przy p. J.K.) nie tyZko 
przeciwnymi reformie rolne j, ale dawnymi 
przeciwnikamt walki o niepodleglo§ć, ugodow­
cami wobec 'rządów zaborczych. I w tym r,ów­
nież czasie chlopskich przedstawicieli usu11;ano 
stopniowo z udzialu w rządach i Sejmie, a na­
wet w gmi11ie i powiecie, wie.§ zaś, i tak zdrę­
c:::oną kryzysem, odda110 na pastwę sek westra-
1arów, komorników i poticji". • „ 

Totcl w Iron.sekwencji IPO 1930 r. niemal zu· 
pełnie zaprzestano wyk-0nywanl.a postanowiień o 
reformie rolnej, dotychczaa ,Ja.kol /ednak 1:6ł­
wim krokiem iię posuwającej". 

Ale wreszcie rząd, &aniepokojo.n7 nal'aatanl.em 
niepokojów społecznTCh I nawet muowych. 
krwawycl\ starć & chłopami, poczuł 1lę zmu­
szony wznoWlić w~ame rełor·my, a lfczbę 
hektarów przeznaooną do parcelacji ustalić n.a 
120 tys. rocznie (gd.y ustawa przewidywała 200 
tys. ha). I właśnie il<> Wllnowienie zamierającej 
a'kcji parceliK:ylnej, pałączone z publikowanlem 
imiennych !dst uem!an, którzy od wykonywa­
nia ustawy sii: uchylają, wywołało niezwykle 
gwałtowny, niespotykany sprzeciw nle tylko 
jrod-OWisk :z.iemiańsk<lch, ale całego obozu kon­
serwatywnego. Zresztą i w łonie kół rządowych 
pocZ.}'lilla.nia reformatorów (którym pnewodzili 
oprócz· Janusza Poniatows-kiego, działacza PSL 
„Wyzwolenie") ludzie wywo_dzący lię ze środo­

wiska „lewicy piłsudczykowskiej", cechującej się 
znacznym idealizmem społecznym, zaczęły na­
poty'kać na ros.ną1;e przeciwd:z:łałania, Wyłoniony 
z dawnego BBWR Obóz Zjednoczenia Na.rod<>­
wego OZON zaezął 2Jbllżać się 4.deowo do za-

chowawczego 8()olecz.nie Stronnictwa Narodowe­
go, dotychczas wrogiego n:ądowl tzw. aanacji. 

Masowa kampania prasowa demagogii t 
oszczerstw pod adresem reformatorów ,prowa­
dzona była zdaniem Mariii Dąbrowskiej w spo­
sób nierzetelny i łwiadczący o nikłym rozezna­
niu w problematyce ~i. Autorka książkl pod­
daje argumenty prz-eciwników reformy rzecwr 
wej i skrupulatnej analiz.ie. Sama zresztą ma 
za sobą zagraniczne studia rolniez.e ! długolet­
nią działalność w ruchu spółdzielczym. 

Wielkie czy małe. 

P r zeciwnicy refotmy usiłowali wykazać, że 

1ar6wno gosPodarstwo wielkochłoPs.kie (uesztą 
t<>lerowane przez obóz ziemiański), jak zwła­
szcza drobne, czyli tz.w. karłowate, powstające 
często wskutek parcelowanią ziem! obszarni­
czej między bezrolnych, są m.nlej e:fekifwne 
ekonomicznie i nie za;pewnią wyżywienia kraj\.!. 
Z tym wyżywieniem, jak wiadomo, 1ytuacja 
była nlemal katastrofalna, co autorka niejed­
nokrotnie stwiei;dza, chodziło więc raczej o po­
równllD:'lie możliwości. gospodarki chłopskiej i 
obszarniczej. · 

, Autorka nie kwestionuje faktu, ił gospodall"­
etiwa wielkochłopskie Sito ją w Pollsee .,na PZ~rym 
lcońcu", tłumaczy to jedtnak cym, że „potrzeby 
życiowe malo- i pelnorclnego ~hlapa sq mniej 
więcej na tym samym, baTdzo jeszcze niskim 
poziomie, .tatem bodźce do lepszego wykorzy­
stania dużego gospodarstwa sq nfewystarczajqce. 
I to się ;jednak musi zmienić w miarę wzrostu 
kultury". Co ciekawe, Maria Dąbrowska widzi 
szam.se rolnictwa polskiego właśnie w intensy­
fikacji produkcji w gospadarstwacb małych, o­
bywających się bez siły najemnej, podając za 
przykład szereg krajów Europy Zachodniej, o- • 
pierających rozwój roLnictwa głównie na popie­
raniu małych gospodarstw chłopskich. Ostro 
natomiast kryty.kuje, wychwalaną przez polską 
prawicę sipołecmą, politykę rolną III Rzeszy, 
opartą na reformie ministra Darrego, :iakazują­
ce j podziału z.ieml. ' 

Ale najba!I'Ciziej znamienne w stanowisku 
Marii Dąbrowskiej wydaje mi się, że .nle izo­
luje ona zagadinień reformy rolnej od całokształ­
tu stosunków gospodarrczych w Polsce: „&am.a 
tylko parcelacja bolączek wie;skich nie roz­
strzygnie, o ile nie będzie polqczona tbardzo 
wybitnie z ożywieniem życia przemvslowo„han­
dlowego". W przeciwnym bowiem razie „w 
kraju będą panowal11 nadal nędza, bezrobocie 
i zastój". Stąd właśnie jej rozgoryczenie w &t<>-4 
sunku do obozu rządowego, który wbrew o'b!et· 
nicom prze;prowad"Ze.nia ,,sanacji'', ezyH uJldro. 
wienia stosunków społeczno-({>Ó1itfczn~h, swr6· 
cił się „nie ku chatom ł robomłezvm izbom., 
więc nie ku ogromnej więkuolci na1'0Cłu, lee.z 
ku wlacom". Autorka r.astanawtaj.ąc się, dla-

. ~go zawiodła idea zjednoczenia narodu. pisze 
co następuje: 

„Możliwe, ŻP .fak długo nłe bęc!q przerrrowa-

dzone d l~ko tdące prteks!lta?cenUJ. tO cemłt 
wyróu;nywanla niebotyczn17ch przepaśd t.O po­
dziale dochodu spolecznega, każde h.aslo zjed.; 
noczenia będzie stę zawsze okazvwa.lo zJed'l'I04 
czeniem oo korzyść uprzywilejow1%n11Ch". 

Ośmielam się sądzić, że · ważność tej ~U ni. 
dezaktuaUzu~ się w żadnej sytuacji zjednocze.. 
ni-0wej i warta jest refleksji nawet dzisiaj, 

W szerokim przeglądzie najważniejszych pro-­
blem6w mających poWliązania z zagadndeniaml 
ówczesnej wsi autorka nie J;)omlja irozpalaiąceJ , 
nacjonalistyczne namiętności tzw. kwestii ży• 
damskiej: 

„No.leży ubolewać, że lcwestię stworzenia 
polskiego '/;C?ndlu ł przemvslu zredukowc.no u 
nas do idea.lu sklepiku polskiego na miejsce ży­
dowskiego (~.) robi się tt1lko propagandę 1tra~ 
ganu, jako jedynej form11 nteroLniczego .ilttrud· 
nienia ~ości wiejskiej, godząc tym samvm w 
tak dobrze zapowiadającą się spółdzielczość 
wsi" (chodzi o ówcresny ruch ,,,spoletn{)ws!d" -
przyp,· J.K.). Uznając ,przy ty'm nie7lbędność r-oz· 
·woju przemysłu pracującego ·na rzecz potrzeb 
wsi uważa ')na, iż pa tak wielkiP inwestvcje 
stać przede wszystlóm państwo, które jednak 
dało „iv1trzqsa;ąc11 obraz nieracjOnalnośd mn6-
ctw4. tnw~st11cji". 

Autorka nlie będ~ zwohntniCl!lką wywłas2lCz.a~ 
nia :&łemian, ani ko!ektywiżaejl wsi, zasta:iawd.a. 
się nad nafwiaściwlzą polityką wobec memiań­
stwa, która przyni<>Słaby najwtlększe 'korzyśd 
g~rce narod?>wej t 1ądzi, te ,,n«jbc.rdzief 
u.pralWftionq ' pożvtecznq f<»mq odsike>cłouJanła 
za pa.Tctla.cję b11lobt1 papa1'Cie przes pań.ttwo 
kultur ap~ojalnt1ch i dmałc.Znokł przetwórczo­
-handlowej ziemian", którzy zresztą, jak .pisz• 
w innym miejscu, idą najłatwiej'Sz- dlI"ogą prze­
kształcania swoich dworów w pensjonaty dla 
letników. 

Poświęca też Maria Dąibl'~wska uwag~ pa-rce­
lacj-0m własn~cf obsz.a:r11!!1czej na kresach 
wschoti·niich, gdde znajdowały się najw1~ze 
mag.nackie tatyfwdia, a lud~ć w1ej$.ą sta· 
nowili głóWl!li'e Ukraińcy lub Błatorusinl. Opl"'. 
nia ken~wna ch.c,c grać na ueuclach 
patrdo~, podnoslta alarm. że ziemia pax~ 
celowana tiraiia wskutek tego w .ma.czne) ezęśd 
do ukraińskich cz.y białoruskich chl~w. Nie­
zale±nie od tego, że w tej propagandzie bylo 
dużo przesady, władze przesiedlały bowiem na 
kresy i obdzielały ziemią pol"1'eh osadnik/iw 
wojskowych z centralnej i zac-hodniej Polski, 
autorka zadaje zł-0jldwe pyta·ni·e: ,,dlaczego sie­
mtante, kt6TZ11 1ami, bywa.la, spnedaW<lli .Wił 
arunt1' Uk.raińcom, Żydrnn czy (pad =borami!) 
nawet "pod zabo1'ami!" Rosjanom, pillrunu.jq w 
imię menaruszal-nofici pabkiego stani& ~da• 
nia? („.) Pragnienia ta.mtejsze; ludnokł mttS"ZCł 
być żaspokaja.nc w naiszerszej mierze ' w taki 
sposób, k..t6111 zwfqzułb11 jq z państwem potlkhw'. 
Nie naleiy jednak według l\'1ari1 Dą'browsJd~J 
„utożsamia~ iat1/fundi6w i wielkfoh tM/ąilcót.it 
z. polską 1'acjq stan-u". 

Pisarka w sposób n~y i S.zlltes.ny pi-ęt• 
nuje konserwatywnych publi.Cf$t6w, ~d-7 ~Wo• 
lują, w interesie ziemian ,,o &Unie<lMnłt w.~a· 
wiści" 1 odpaWlia&. na to, te „men~ ~ 
łecZ'n<l 1iat11 ł hodowllłv prz:H ~eki wantwv 
posiad«jqce i uprzy~cme (-) ł ttjtJGo u· 
przyt<Jmłliiwiw 1obie tę prawd• okrutft4 m.o~I!„ 
m11 nienawi.łlS wypZe~ s naszego tvcl.a s ko­
rzeniami". To xa$ nie nastąpi ,,qd1; ro.2'!'1'4'11'11 
prowadzą lłziennikarze nie pa~tatiqcv histori4 
a o d.o'br1/ efekt . publicystyczny dbllłi częstll toi~­
ce; .niż o 1kutek, jaki mopa, sprawid tD ż11cu' 
ich nie zawn:e ,odpewieclZidfne herca". 

Wydaje ml się, te .,Rozdrote" Marlt o~„ 
skiej, które v.7W0łalo w swoim ezdł• głośey 
oddiwięk (a znJin. ~ało nagłe ~wrO:­
cenie się od niej ziemi.fi\s~Jczaiiakiego 
środowiska C2Ytel~o, be% po?;Yslmnia sobie 
przez nią iwolenników w kołach radY'kalnej 
lewicy) jest dziś ruezwykle cennym dakmnen· 
tern stanu umysłów w przedwojennej Polsce., 
ale także cennym źródłem Imormatji ę um1in 
meritom 1Por6w wok~ reformy rolnf.S, tak'bY 
upomnła:nych przez popula-ryzatorów historii 
międzywojennero dwuOłestotecia. , 

Poza wszyst'IGlm jest to d7.ielo, które w dfu~m 
ciągu histor)"C2lilYm pa15lciej ~li społecznej i 
obywatelskiej stanowi przykład poezueią od:P<l'­
wiedzialności 1 odwagi, a także W3'"jątkowo 
śmiałego ~biegania w przyszlo§ć, tę ~sz.. 
łość, kt•ra stała się naszą · teraźniejszo~cią, by• 
najmniej tj,le wolną od porU$Zanyćh przez pi„ 
sark~ problemów. 

• N o l jest to Maria Dąbrowska i.ona .n.ił 
chcieliby ją widmeć bezkeytyczn1 cbw~y CU• 
sów minionych. Sprawiła im dot.lt'liwy zawód 
swolmł, ~ częk:i jut potwierd-zonyml,, przeWli• 
dy-waniami przyszłego r<>zwoju: „zbyt wielka 
prutvatna włas'l'tość nie ma fu,j prawie niodzi• 
żadnych widoków przetrwania. (-.) Wiele pr~· 
mawia za tym, że w 'wiecie jutr~ejszvm lrociki 
proc:łtl.kcjt będą naZeżaly częiciowo do paMtwa, 
częściowo do zwiqzk6w sttmorzqdotvych, do 
spóldzielcz11ch zrżeszeń spoź11wc6to f do cirob­
nych producentów, pol4CZ017.fłCh w kooperawwv 
zbytu i kredvtu. albo przettvótcze. W ZU!itpTcu 
z t11m zmien.Ui 1ię te:i; wszęd%ie JMJęo(f teao. ce. 
będzie w przyszloścł uwdane H 1wt-ętq ' td„ 
tykalnq wla~ć" .•• 

Uwafam, te wietią -~dę. paDJtęeł w!eldtł 
!Pisarki wytząd'Zono zaci$r&Jąc pO C)bU etronacb 
ideologicz,n()-patityczinej barykady prawdę o jef 
poglądach1 na sprswy knju, a tom tak znako­
mitej publicystyki jak „Ro"lldrctte''. skazuiąc n& 

niemal zupełną nt®amie:ć. Nalęfy mu 1ię wi~ 
choćby pwblieys'tyane przypomnienie_ 

I 



Pogrzeb Nikity 
Chruszezowa 

Oficjalny komAlnikat ·o 
'miercl Chruszczowa został 
opublikowany dopiero w dni u 
pogrzebu„. 

W pochmurny wrzesmowy 
r~ek 1971 roku wraz z żoną 
pojechałem na Cmentarz No­
wodzlewlczy. Wprawdzie prasa 
nie pQinformowała o miejscu i 
terminie po~zebu, ale uzyska­
liśmy taką informację. Gdy 
podchodziliśmy do cmentarza, 
zdumiała nas wielka liczba· żoł­
nierzy. Dziesięć ciężarówek na­
bitych wojskiem stało pr1v 
bramie, oficerowie' biegając, 
krzyczeli do mikrofalówek: 
,.Trzynast11, jak mnie slyszysz? 
Ja, PienDsz11! Odbiór" itd. Wy­
glądało to jakby dzielnica by­
ła pod okupacją albo jakby 
wojsko zbierało się do wymal'­
szu na wojnę. Wokół cmenta­
rza rozmieszczono kilka kordo­
llów: milicyjnych, wojslc MSW 
i cywilnych. Przy zewnętrz­
nym kordonie gromadzili się 
ludzie, których nie wpuszczano 
dalej. Co jakiś czas ktoś z nich 
riróbował ominąć kordon, ·ale 
dość brutalnie odpychano go. 
Podszedłem i spytałem najbliż­
azego oficera: „KM u was do­
wodri?". Pokazał ml niemło­
dego jut pułkownika milicji. 
Zbliżyłem się I rzekłem: „J a 
ł moj4 tono ;esteśm11 znajomy­
mi Radt1 Nłkitfc:meJ (córka 
Chrusz.cmwa - przyp. red.) i 
b1Jlobt1 ·dziwne, gdybyśmy w 
tttki. dzień · nłe byli przy niej" 
Zapytał: „Naprawdę są pań-
1tu:o jej 2naj01n11mi ry". . Tn ·. 

Przemówił jaki$ człowiek. Z 
powodu szumu kamer i bezce­
remonialnych rozmów reporte­
rów nie słyszałem jego słów, 
ale 'udało mi się podejść bliżej. 
Potem wystąpił Siergiej Niki­
toWicz. Jego słowa, a mó\~il 
bez mikrofonu, słyszałem znow 
1ylko częściowo. Powiedział, że 
jego ojciec przez wiele lat 
zajmował wysokie stanowiska 
partyjne i pa1i,stwowe. Oce~a 
jego dzialalności należy do h1.­
storii. On zaś może powiedziec. 
że Nikita Siergiejewicz życzył 
ludziom dobrze i byt •wspania­

•lym, kochającym męż~m i ojL 
cem. Później przemówiła stara 
kobieta dobrze było ją słychać, 
mimo że mówiła cicho. „Pra­
cowałam z Nikitą Siergiejewi­
czem od 1926 roku i byla to 
udana współpraca. W 1937 zo­
stalam aresztowana, trzymano 
mnie w więzieniu, a potem w 
olJo;ie i dopiero po XX Zjei>­
dzie uwolniono i zrehabilito­
ti;ano. W imieniu milionów lu­
dzi, niewinnie zamęczonych w 
obozach i więzieniach, którym 
ty, Nikito Sergiejewiczu, przy­
tc róCileś dobre imię, w imie­
niu ich bliskich i przyjaciól, w 
imieniu setek tysięcy, których 
uwolnile§ z więzień - wyra­
żam ci naszą wdzięczność i ni· 
sko ci aię klaniam. Wiem, ile 
męstwa i odwagi trzeba bylo 
dla przywrócenia sprawiedli­
wości. Będziemy o tym pamię­
tać ds ko11.ca życia, opowiemy 
rt:iecwm i 11;1111k om „ Potr 1;1 
nadzorca w cywilu (ale widać 
było, że to wojskowy) polecił: 
„Proszę pożegnać się ze zma.r-

oczywiście" - „To cóż, proszę 
przechodzi<!'. Przeszliśmy, przy 
czym niespodziewanie udało 
nam się minąć kilka kordo-
116w. Przy ostatnim zwróciłem 
się do najbliższego stojącego w 
n;m C7łO\\•iek::> 7. prn~ha. hy n?' 
przepuścił. „Nie przepuszczę" 
- przerwa? mi. Rozzłościłem 
się: „Jak to, nie wie pan kim 
jestem. i dlaczego m usz" 
prrejść. nawet mnie pan nie 
$"!JSluehal". A on: „Jest mi to 
"bojętn e, i ta.1~ pana nie prze­
"uszczę". .,Więc nie • wie pan 
kim jestem. za to ja teraz do­
skonale widzę kim pan jest'' 
- odrzekłem. Nieoczekiwanie 
uś.miechnąl się i burknął· .. :v o 
cóż. proszę przejść". 

- lym. Ale szybko, proszę nie 
zatrzymywać się". Obecni 
przeszli wokół trumny, poga­
niani przez stojących wokól 
,.s tróży porządku". Na jednym 
7. 11·ie11ców zauważyłem szarfę z 
napisem NIKICIE SIERGIEJE­
WICZOWI CHRUSZCZOWOWI 
OD A. I. MIKOJANA. Wted)' 
znów odepchnęli nas korespon­
denci. Wkrótce potem zauwa­
żyłem, jak trumna zostaje pos­
piesznie opuszczona do grobu. 
Nie zdążono przysypać jej zie­
mią, gdy pt•zebrzmial hymn, a 
nadzorca ni to poprosit, ni to 
rozkazał: „A teraz proszę roz­
chodzić się''. Ale nild go nie 
stuchal. Znale:tliśmy się przed zam­

lmiętą na głucho żelazną bra­
lTU\ (.„) Obok na murze \\·isiała 
kartka z napisem C.MENT ARZ 
NIElCzyNNY. DZIEŃ SANI­
TARNY. Co chwila jakiś za­
graniczny korespondent sLukał 
do furtki i wykrzykiwał nazwę 
swego pisma. Wpusiczano g<J. 
po czym furtka znów zamyka­
ła się. Przy bramie było z 15 
os6b takich, jale ja z żoną ( ... ) 
Przestaliśmy przepuszczać ko­
respondentów. Ci krzyczeli, ale 
nie ustępowaliśmy. P1:zybiegł 
jakiś generał, pytając co to za 
hałasy. Ktoś odpowiedzi al: 
,Jak to, przyszliśmy na po- „ 

arzeb, a nie 1upuszczają nas". 
General zastukał w furtkę. 
Gdy otwarto, rozkazał: „I\' a­
tychmiast wszystkich wpu.ścic". 

Ludzi było l}iedużo. Około tiO 
korespondentów, chyba tylko 
za~ranicznych („.) Terkotały 
kamery1 pstrykały aparaty foto­
graficzne, ro~legał się wieloję­
zyczny, niezwykły na cmenta­
rzu szum. Poza tym bylo ze 
200 osób, a wśród nich kilkoro 
przyjaciół i. znajomych. N~ 
twarzach wielu ludzi widac · 
było że wiele wycierpieli. l\'.Iy­
slę, 'że byli to \\" przeszło . ci 
represjonowani. Wśród nich 
zauważyliśmy m. in. siostrę 
komandora Jakira Belłę 
Ema11uiłow11ę. 

Siedemdziesięciosiedmioletni 
Nikita Siergiejewicz leżał \\' 
trumnie otoczonej wie1'lcami i 

·kwiatami. Z przodu leżały po­
duszeczki 7. odznaczeniami. 
Jego twarz była tak pel.na wy­
raźu i spokoju, jak kiedyś \\' 
gazeitach, kinie i telewizji („ ! 

. Zdawało się. że wyrażała jakąs 
ważną myśl. która jednak mia­
ła pozostać jego tajenmicą. 
Obok stała rodzina. m. in. żona 
Chruszczowa, Nina Pietrowna. 
Była w szarym palcie, na gło­
wie miała czarną, koronkową 
chustę. Jej twarz, prosta i 
szczera, przyciągająca uwagę, 
byla mókra od łez. Obok stała 
Rada Nikiticzna, · spoglądająca 
nieobecnym wzrokiem. Wyglą­
dała na przemarznięt<l. .t:>rzy 
niej był wysoki mężczyzna, 
bardzo podobny do matki i oj­
ca: jasne było, że to Siergie.I 
NilPtowicz Chruszczow. Był też 
Aleksiej Adżubej (zięć Chrusz­
czowa, mąż Rady przyp. 
red.) z jego ładną. trochę ob­
rzmiałą, o skrytym wyrazie 
twarUl. 

ł ODGLOSY 

Zaczęto padać. Po ja'.kimś 
czasie Ninie Pietrownej zrobi­
ł o się słabo, zachwiała się. 
Podtrzymał ją Siergiej. Wez­
wano samochód, który podje­
chał pod sam ·grób. Ninę Pie­
trowną posadzono w środku -­
odjechała wraz z Siergiejem. 
Podeszliśmy do Rady Nikiticz­
nej i wyraziliśmy s~·e szczere 
w;:,pólczucie; pocało'trnlem ją w 
rę_kę. Bezwiednie podziękowała 
i zupełni e sama odeszła. ( .. . l 
Poszliśmy do wyjścia. Za 

braIT}ą wciąż stały kordony po~ 

rządkowe, a tłum na zewnątrz. 
b1'l jeszcze \\'iększy. Widocznie 
oba\\'iano się ekscesów w Z\\'ią-
zku z pogrzebem. 

Jako wysoki dostojnik, 
C!iruszczow powinien• być po­
chowany przy murze krem­
lowskim. Ale ci , którzy rozpo­
rządzali jego losem i po śmier­
ci. uznali. że nie jest tego 
godzien ( .. J Ale rezultat byt 
odwrotny do zamierzonego. 
Przy murze mato kto bf\1·a, a 
tu grób zo tawiono narodowi , 
dla którego Chruszczow tyle 
zrobił. Tu spierano się i wspo­
minano. Bywało, że i pomsto­
wano, ale częściej wspominano 
z wdzięcznością. Na Wielkanoc 
przyn-0s~no pisanki i potrawy 
świąteczne. 

Potem nad grobem wzniesio­
no pomnik dluta Ernesta Nie­
i?.wiestnego. B~·to to w czasach. 
gdy bezwstydnie opiewano 
Breżniewa, wynoszono go pod 
niebiosa, za~ jeśli wspominano 
Chruszczowa to tylko negaty­
wnie. Nieizwiestnyj, a miał on 
kiedyś zajści e z Chruszczowem 
na wystawie w Manei:u, przy­
jął zamówienie od rodziny 
człowieka, z którym już dawno 
pogodził się. Pracując nad 
pomnikiem. powiedzia.ł mi: 
„Zmarly za życia zep. ttl mi 
kilka lat, to samo zrobi i po 
śmierci, ale zamówienie zreali­
zuję, sani tego chcę.- On byl 
tego wart". ' 
Dość szybko nowi władcy 

zrozumieli, że popełnili błąd 
(„.) Dlatego w sposób typowy 
dla oweg-0 okresu posta11owili 
zamknąć cmentarz przed 't\'szy­
stkimi, którzy nie mieli spe­
cjalnych przepustek. 

GIEORGIJ FIODORO"W 
Z tygodnika „Ogoniok" • 

ze str. 1 
aawod-0wi histc.rycy. A prze ­
cież szkoda! Nazewnic!J\vo - to 
również §wiadectwo historii, to 
z:ibytek nie mniej ważmy niż 
maiirnskrypty, ·czy obiekty a.r­
chitektury. Nad rzeką Uw.odz.ią 
znaleziono w 1940 roku hełm 
z daszkiem i skTzydelJkami. N ik·t 
n:e skojarzył s-obie tego z Po-
1,rkami, dopiero d:zięki stołecz­
nym history;:.tom dJwiedziano 
się, że to p olski helm z począ.t­
ku XVII wiM.u i umieszc.z0'!"1o 
go w Iwanowskim Muzeum 
Historycznym. 
Kiedyś tu był silny bas tici:-1 

starc·wierców. „StarJ. wia::a" 
gNmadziła tu zbuntowa1 1rch 
uc:e~i.nierów z.e stoli·cy , gdyż 
był:;i symbolem walki .przeci1\rko 
zni ewolen iu czlowieKa przez sa-
m:;dzierhw'.c. P:-zetrwah z 
t.imo'.ych !sil s'.:uoobrzęd~\\·.i 
ri:·ewn:a'1a cet·kiew Uspiens:,:i, 
w k 0tórej i teraz zbierają się na 
modły i\vanowscy st:irowie:-cv. 
Nfoż,:ia ta:n ika.i;dej chwili wejść, 
ja:,kolwiel< st:irowiercy pJ-
dejrzliwi.e traktuja każdego 
pr.zybysz:i, szczególnie l::tkiego, 
który ':;i.; eresu je '.ę ich ob-
r.zedami · 

Starowiercy ni-e lubią, gdy 
się icb o .,o pyta. m: t~zą. 2.:,cu.­
cze jednik wiedzą, że był i~a ­
pis·a,!1 y .. lzwie'." - dunos św,ą­
t:;~'i\•;ego st~:i.rca Serapiona do 
era Ale,:;; ·iej:i :\lich:;ijłowicta 

na „nowych heretykóu:, obmier-. 

Chcwań!cy, Golicynowłe -
równie tragicznie rozstali się z 
życiem tam, w północnej krai­
nie. 

Jakaż to dziwna, myślę, 
ziemia: wydeptana wzdłuż 
i wszerz, opisana, zaśmie­
cona jak dworzec kolejo­
wy, a jednocześnie głusz, 
co to leży jak u Boga za 
pazuchą, ani wojny, ani cy­
wilizacji nie widziała. 

-Pojedźmy - marzę i pro­
ponuję Serdiuko,•ii - w mo­
je ojczyste strony, na ojcowi­
znę książąt Bielskich. Nikt i 
pisarz~· jeszcze nie zaglądał w 
ten zakątek Smoleńszczrzn.''. 
K'edyś wpadła mi w ręce książ­

ka Wierv Szapo<znlkowei „Phla 
wśród drogich kam:eni" - \\" 
cal ości po <więcona Smol„11-
~7C7.Yl11ie. .Test tam opis S\·­
czowki - niedaleko od Mos­
k\•:\". \V s,·czo\1·c"' odnalazłem 
u li ~e Bielską. M~·ślałem. ie 
wiedzie ona prosto w moje o.i­
cz~·ste strony - do Ziemi Biel­
•kiej. Ale znów rozczarowanie! 
Dojechać nią można nie do 
BialE'~o. a do B ielców. ZuDel­
n·if' w inna stronę. Dopiero 
ni~cla•\'110 Piotr Dudoc7kin v 
S\\·oich repo1·tażach noch'ldzil 
trnche pn moiej ziemi. „1p i 
nn 7.obab:\'ł nie\\·ielP - i 0 d··­
PiE' to, C'O \\·idać goh·m nk;i~m. 

A tam tneba sięgnąć do \YZro-

• 
kwą a Litwą. W annałach wy­
mie_nione są wszystkie wsie nad 
Luczesą, które Moskwa zabr:i­
ła po zwycięskiej bitwie na 
Polu Mitkowym w 1500 roku. 
Po niektórych już nie ma śla­
du, nawet w pamięci. Szepto­
"·o zburzyll Niemcy w 1942 
roku. • Zamku też dawno n ie 
ma. Kiedyś po zboczu wzdłuż 
cmentarza ciągnęła się dróżka 
do ruin ł5aszty, w której gnieź­
dziły się kawki i nietoperze. 
Na szczycie zaś znajdował się 
du;i;\· plac okolony topolami. 

Na tym placu jeszcze 
przez wiele lat po rewolucji 
urządzano jarmarki. Na jed­
nym z nich mój ojciec poznał 
matkę. Zjeżdżały na nie \\'SZY­

stkie okoliczne wsie. W cza ie 
ostatniej wojny Niemcy prze­
orali całą górę okopami, bun­
krami. schronami. tak że od 
<:tron\· Szeptowa gó.n,a. \\'Y!fląda­
la jak ł(órski auł. Dziei'1 p.1 
d•1iu trzaskała \Y nią ogniem 
a rt.deria radziecka, przez ro 
stromizna góry od strony Lu­
czes,· stała się jeszcze bardziej 
urwista. pionowa jak mur za­
dartv ku niebu. Nie pozostalo 
nic . ·z zamkowej baszt,-. Górę 
przeorało żelazo Uralu, n mi­
mo to do niemieckich karków 
trzeba się b.\·lo dobierać grana­
hmi i bagnetami. ·wzięto .ią 

dopiero w nocnym ataku, któ­
r~· ~zcdł z trzech stron. 

Tn oogran'cze z:ellli 
Smnl~ński c i zaws?.e b~·ło dla 
mnie zagad . .;:ą. Strom e \Yzgó:-za 

gęsto porosło brzezłnl\ ł jarztt­
bi ną. Podanie głosi, że w tym 
sta,.,,·ie pogrążyła się cerkiew 
Bogurodzicy, kiedy Litwa ju:l 
- już miała zdobyć świątynię, 
\\' której schroniły się kobiety 
i dzieci. Litwini już wyłamy­
wali drzwi. lecz Bogurodzica 
nje dopuściła do zbezczeszcze­
nia świątyni i sama wraz z 
nią zapadła się pod ziemię. 
Próbowano mierzyć głębokość 
tego „wodnego oka" drągami, 
ale nie wyrosło jeszcze w na­
szym lesie tak wysokie drze­
wo, by si~gnąć nim dna Tata­
rakowego Stawu. Czy w ogóle 
b)'la tu cerkiew? Nie wiado­
mo. Ąle jakaś .budowla bvla, 
bo na wzgórzu moźna znaleźi; 
~lady starych kamiennych fun­
damentów. 

Smtttni Odyseusze, pę· 
dzeni \VOjną i strachem ze 
wschodu na zachód, z za~ 
chf>du na wschód. Wszędzie 
śnią nam się powstawi-0ne 
zgliszcza. 

Cienie niezapomnianych przodków 

.Testeśmy we dwójkę. Ojciec 
i ja. Oczy napełniają się prze­
rażeniem i trwogą. Nic ma 
nawet zgl,iszcz. Tylko sam la$. 
Zamarł'' drogi. Umarł.\' cmen­
tc:rze. Kogóż tu chować? Na. 
dziesiątki wiorst las:v i bezdro­
ża, głusza i bezludzie. Wo.ina 
ro;i:rzuciła nas po świecie. Kie 
możem\· poznać ziemi pn:od­
ków. Tak jakbv tej miejsc0\Y11-
foi nigd~· nie było. Wpijam i ~ 
wzrokiem we wszystko. na 
czym spocznie oko. Powoli 
\\Tłanlają się odpozna1vane 
s~·lwetki wzgórz, jarów. brze­
i;iów Luczesy. Id.ziem~· na La-
towkl odwiedzić krewrwch 

złych Bogu pustelników i na. 
f:iłszywych prorol.:6w starej 
wiary·•. O ;'J..3u.o.ch tych pu.s:el­
:1L<:ów Seraoion mówi: 

„.4 od tych, mitościwy pan'<?, 
obmierzłych Bogu pustelników 
i fałszywych proroków. .. i n'.t 
tico}q carską u;ys:Jko.ś<' blu i -
nierstwo nastaje ciągle i wielu 
ktt tym obmier:zcym Bogu nau­
J.v:;m ludzi skł:rnia się''. 

P c<l ko;1:ec . ·v11 \Yie;.;.u z:?.­

cz~iy s:ę orl::·ut;1e repre,;je wo­
bec ~·:aruo')rządow..:ó\\'. z:e:u:e 
'.Y.-:Hił :Mos.kwy puste.szały. luci­
n J~ć przeniosł:J. ·:ę :u ru b:eże. 
- :1::1 północ, ~rd D~ ... z.i \\":;l­
gę. na Syberię, k u <p'.lk:.;::m g:-a­
n :c~:n . <ib~· ja:;: ;nid, .ej :i 
wuec:1;\·:az<iCY.::h oczu i \\".3 ;:: ·­

,Jy&zący.:h usą:;\.J p~tri. '.'' : :;1. 
irn!1a, który refo;-.111mi :;wy.i' 
\\'Y11·o:a1 !.3k '.\<el ;:1 r 1.'. .• 111 \\. 
p1=aw::slawaej cer,;;-,y;. Żvw , :.1y, 
uoar;,„ h·i;:.stv byl -:-.v R:.! ' . 
n{'ejsce aia os 

0

e:i!8nia 'w)·bie:·al 
j~~ naj.sp.:,;:i}.1:e.s1e: z1 :.:..pic­
l:un'. i mrocznymi h~ .sz z-.·11·: -
~ .... ··11„ gi.z·e c,.-\.J :v'Jz:,.e 11c 
s'.ęgnęło. Dlatego Rus od daw:1a 
::;!~ 1ie z ni:·;:irz, e>d·:1yc'1 tiro'1. : 
os:~dlan:> się przecież n: e t'.3.rn, 
gdz'.e . le!)~ei, lect ta~1, gdzie 
s-p.::>.{ 0.1,n: ej ... 

Jazda po ty..:11 C:.-Jga~·h (d Jś­
w!.aciczyb.1~y tegJ ' p .::!cz-;; 
1\·.;;.o'.l:11:1ianej orzej1żciż\i z \Yi­
'.1lf 'e'1') do Cuchu - g:·i.1zcl .\ 
k5iążąt Bielskich - jE''t i dzi b 
dość ciężka, chociaż topiele da\\·­
no już zniknęły, nadal nie są 
:Hdzwyczajne. 
Jakże i'.1ac:zej poto.;z\·h·bv 

$ie los.'· \Yielu ludzi, gd.\·b~· nie 
te· bezdroża. Piękna Polka Ka­
tarz\·na. sio tra Zygmunta A U· 
gusta, zlękła się nie g,rnłto\\·­
nego charaltlcru starającego 

się o nią prawosławnego or­
todoksa I wana IV. lecz przede 
\\·szystkirn bezdroży Moskowii. 
z Groźnym databy chyba sobie 
radę. Poskromiła przecież po-
IT\\·czość jego ojra Helene 
Glit'lska. matka Iwana IV i 
nieźle rządziła l\llosk:o1\·i ą po 
śmierci męźa. ale delikatna 
ksieżniczka Katarzvna nie 
c hciała jechać na w~chód. Ro/.­
sierdzony Iwan zaczął na gwałt 
,zukac żony na Rusi. 

Na Rusi jednak z powodu 
bezdroży przegląd ·kandydatek 
ciągną.ł sie miesiącami, aż w 
ko!icu cierplh\·o5ć młodego ca­
ra \1-yczerpala się i wziął so­
bie na połowicę moskiewską 
bojarównę Anastazję Zacharji -
nę, czego nie musiał żałować, 
gd,·ż Anastazj a przez trzynaś­

cie lat nieprzerwanie darzyła 
go co drugi rok potomkiem, 
dopóki nie umarła \ wyc7..e:·pn­
nia. J\1·an byt nie tylko groźny. 
lecz i niezmiernie chutliwy, a 
w kobiecie zachwycało go 
przede wszystkim zdrowie. u­
roda i zdolność rodzenia. Wła­
snoręcznie dusi? jednak \\'Sz.,·s­
tki e swoje nieślubne dzieci, 
zaś „ślubne".„ prawie wszYs-· 
tkie umierały. Te zaś, które 
zostały przy życiu. wcale nie 
b1·t~· szczęśliwe. Upartego, ale 
mądrego syna Iwana car za­
tłukł kijem na śrpierć, a po­
korny Fiodor - ostatni z Ru­
rykowiczów, był bezpłodny i 
niedorozwinięty umysłowo. Os­
tatni z Dedyminów: Bielscy, 

ku pamięci, wejrzeć w prze&z­
to~c. 

Wiele. razy wracale·n tam 
myslami. 1 z Loelzi, i z lwano­
\\ ci. Stąpałem po siadach kni a­
.da Gleba, ktorcgo na Smlen­
szczyżnie w l Ul9 roku nad 
rleką ::iniadynią, doplywem 
Dnkpru, zabili drużynh1cy ki­
jo11·ski ego SwięLoi)elka, zięcia 

Bolesława Chrobrego. 
i\'Iam wraże)1ie, że jeszc.ce 

nikt nic słyszał, jak 1nele się 

tu \Yy darąlo. Serdiuk w s\1 o­
jej książce „Ogoń sud'by" p • .sal 
trochę o mojej ziemi i o mnie, 
ale wtedy malo mu opowiada­
łem o Ziemi Bielskiej i o jej 
przeszłości. Dlaczego? Po pro&- · 
tu U\rnżałem, że n1kt tego nic 
aobi lepiej ode mnie, a Jed­
noczef.nie bolałem nad tym, 1ż 
nikt z pisarzy nie wziąl teg.) 
na \1:arsztat. Może dlatego, ż~ 
po re1Yojµcji ten zakątek Smo­
l~n~zczy zny admini trac •jnie 
przeszedł do obwodu Kalini11-
si;iego (by łej Twerskiej gu­
berni) i tylko skra1\·ek Ziemi 
Biebkiej pozostał w ;;wym tra­
d ·cyjnym regionie. Po \YOjnie, 
niestety, ft cala Ziemia Biels lrn 
znalazła się w ob1\·odzie Kali­
ni!'ls kim. Cóż twericzanie mogą 
wiedzieć o tej ziemi? Oczy ich 
zwrócone są ku tym zakątkom, 
które od zawsze byly twer­
skie. „~i·i!?C zapomnie/.i tt s::ys­
cy. procz mnie, i Boga o sta-
rym Bielskim powiecie" 
:karż~·lem się Witalijowi. Nikt 
nie interesował się tą krainą. 
.iedvnie \1·oj11\· jej nie omijał\. 

Stala na 1\·zgórzach Zmud.l, 
bronili się Francuzi. a S?.cze­
gólnie długo opór tu stawiali 
~iemcy, dobrze okopani na 
pagórkach i w wąwozach. 

Wkrótce minie pól wieku, a 
zimię ciągle jeszcze bolą tamte 
ran.~-. Jakżeż cierpi ziemia. gdv 
rani ją ogień i żelazo. Natura 
stara się jak może zabliźnić 
rany lasami. Pięknie wyrosłv 

na ludzkich kościach. Nie ma 
pól uprawn.\•ch, nie ma \\·iosek. 
ni e ma ludzi. Takie rany ni­
gd,· się nie zabliźnią. 

l\1oże to dziwact\l'O. ale wi­
dzę tę ziemię taką. jaką bd'! 
pt•zed \\·ojną. a mój ojciec 
patrzy z jeszcz0 odleglejszej 
dali czasowej. Widzi parki i 
palace, cerkwie na wzgórzach. 
których dziś już nie ma. Zie­
mia Bielska spustoszona zosta­
ła już w czasi e rewolucji i 

\\·ojny domowej, kied'' to 7.r'les­
p'erO\\·ani ch!opi palili majątk i 

pańsl\ie. brali pod topór stu­
letnie parki priłacml"'. w la­
tach zaś 40. wojna doko1'iczi-ł;J 
d1 iela zniszczenia. 

Nad Luczesą wzno, i się l(ń­
ra. .Jej 7.bocza są zielone. trl­
ko od strony rzeki żólci się 

\YYSokie gole urwisko. Książę­
ta Bielscy kontynuO\Yali dzieło 

swego przodka Gedymina. 
Zbudowali na górze zamek 
prawie taki sam. jak tamten w 
Wilnie. Góra zamkowa także 
h\·orz~r tu od wschodu urwi­
sko. stając się od strony rzeki 
nieprzystę))ną stromizną. Z 
przeci\\•le~łej zaJ stro11y ł agod­

ni!." schodzi w dolinę. U jei 
nndnófa l eżała wieko\\"'1 \Yif'~ 

S·1entowo .- przez dłue:i czas 
pr7t:!clmiot sprir l.) 11· ni nrh•.· i\'T•'S 

, 

nad stromymi brzegami Lucze­
sv - to milczący swiadkowie 
dalehie.i i bliskiej przeszłości. 

Chtopi sochami i pl:ugami 
w~·orrwali na zboczach zardze­
wiałe miecze, groty oszczepów, 
a !opaty miejscowych poszu­
kiwaczy skarbów ze wsi Bo­
gorodickoje, Tarchowo, Trawi-
no, Szeptowo \'i'ykopywalv 
I udzkie czasz~i. ·jak na złość 
na trafiając nigdy na garnce 
ze złotem. I ,egendy i k.lechdv 
luc101Ye nadal jeszcze prawią o 
skarbach, których po prostu 
nie ma. Ostatn ia \Vojna prze­
\\·rórila tu dosłownie ka;.d.v 
gruzeł ziemi, a ludzie mimo to 
~,·i erzą jeszcze w skarby ukrY­
te w głębi gór. W dorzeczu 
clolne{!o biegu DJ.win,<· r;-cerze 
\\·z110~1\i zam\{\., a czólna zbó­
jeckich wypraw po,iawialy się 

ai. \\' dorzeczu l\Iież:v. Na po­
l:ich nad l,uczesą nieraz :maj­
dowano średnio,yieczne rogate 
hełmy niemieckie. z;.a to Tata­
rzy po Ja wiali się tu rzadko. 
Nie mieli tu czego szukać. Nie 
bylo obszern~·ch pastwisk. Dla­
tego ziemia ta szybko zapelnila 
się uchodźcami z południa i 
zachodu. Dla Kriwiczan i Zmu­
dzinÓ\\. łasi· i bagna - rzecz 
z1\·:-.-czajna. 

Po tatar kich pogromach 
prz~·szła tu Litwa. Koło Traw;_ 
na u1\·ai.ne ocz~' bez trudu 
dostrzegą pozostalości dawn.1·ch 
budo\vli obronnych \q:dluż 

Luczcs~-. Cmentarz tutejsz:v 
ma piękna . tarą nazwę Lat0\1·­
ki. Trawino - obok .- b~·lo 
niPdo tępna twierdzą. Tę miej­
scowosc z trzech stron o­
chraniał\• głębokie \\·ąwoz:v 
rzeczki pomykające po nich do 
Luczesr. nad tym strome pa­
górki, najeżone lasami. Lucze­
sa ma wiele dopł~·wów, Czar­
n.rch rzeczek, w których woda 
.iest ist ie czarna jak dzie­
gieć. w 5amej Luczesie - jas­
na . czysta,.. słodka. 

\\.' dzieciństwie nie zastana­
\\'ialem się nigdy, dlaczego 
nasz cmentarz nazywa się rJa­
to1\·ki. Na,Yet legenda o o 'le­
pieniu Litwinów niczego mi 
nie wyjaśniła. choe nieraz 
sir zalem o t:,m, jak to Lit-
11·ini szli na Ruś, lecz kiedy 
podeszli do tej góry, gdzie 
stała świątynia, Bóg oślepił po­
gan. W tej tu górze leżą ich 
kości, a świątynia stoi, jak 
, tala. To później doszedłem do 
wniosku, że Litowk! i Latowki 
to pewnie to garnc>. Lecz gdzież 
fa ś1Yiątynia, której Bóg ni<:? 
oddal pogańskiej Litwie? Czv 
tn ta. w której mnie chrzczo­
no? Patrzę na lśniące kopuły 
za Luc?.esą I próbuję "·yobra­
zić sobie, ,iak Litwini wdrapu­
.ia się na wzgórze ku ogrodze­
niu cerkwi. a z obłoków nad 
kopułami biją w nich oślepia;­
jące promien ie. 

Za tamtym brzegiem rzeki 
iskrzy się Tatarakowy Staw, 
o~romn:v I okrągły jak lej. Dziś 
m.ało kto opowiada, żr w tym 
rzekomym stawie nie ma dna, 
że jest tylko otchlań. Tatarak 
rośnie brzegiem dokoła, a cal\• 
frodek zajmuje trawka ba -
;::i en na. tak :!:e 7. brzegu ~ta w 
\n•gląda jak zielona ląka. Tam 
\"iaśnie je~t topiel. Wzgórze 

którzy tu leżą pocho\\:anl'. 
Cmentarz znajduje ~ię na 
"'zgórw, z któr('go widać całą 
okolicę. 

Szczyt wzgórza był nagi jak 
łysina. Z prawa urwisko, pod mm 
Luczesa. Siedliśmy w miejscu, 
gdzie stała cmentarna cerkiew­
ka, zbudowana, jak mówiono, 
pr.cez książąt Bielskich, jak 
tylko otL"zymali te dobra od 
Jagielly. Przed wojną Jeżala tu 
j~s.ccze sterta omszałych cegieł 
i resztki tarego muru z dzi­
ki<?go kamienia. Cerkiew zos­
tała zburzona po re\\·olucji, 
pod nią były grobo\\·ce słyn­

nych Kachowskich 1 Duhanow­
skich. Na Latowkach leżą moi 
dziado" ie i pradziado\\·ie. T;i..·1-
ko odszczepieniec Dij pocho­
\\'any jest na Litwie pod Pa­
Jangą, pozostali są flltaj. Biorę 
snod nóg gari;c -z.i.em.i.\ -podnoszę 
do oczu. Wyraźnie widać drn­
bne cząstki roztar!Ych cegi< l 
przemie-zanych z szan•m pro­
chem przodków. \V crnentar· 
11·alit~r dziesiątki niemieckich 
baterii, zmełło tę ziemię żela­
zo Kruppa i Uralu. l,atowkl 
kilkakroć przechodziły z rąk 
do rąk. Przyglądam się jak w 
dole płynie l..uczesa n\·ącym 
nurtem wyrzucając z głębiny 
(z lejów bombowych'?) spienio­
ne \l'iry. 

Ile pokolel1 Jeży w tej górze? 
TL1 polegli Litwini l\Iindoga. W 
l 232 roku Mindog przy\\·iódł 
ich tutaj , lecz mlod~· !mia? 
Wasilij, syn Aleksandra New­
skiego rozbił napastników. Sam 
Aleksander w tym czasie goś­
cił- u tatarskiego chana \\"Zło­
tej Ordzie. Przed wojną leża:ły 
pod murami cerkwi okr.,·te pa­
tyną czasu nad~robne tablice, 
na których można bylo jeszcze 
odczytać nazwiska znane nie­
gdyś cale.i Ziemi Smolel1skiej: 
Kacho\nki. Duhano\\'sld, Ra­
ct.vński i inne. 

Na zewnątrz ogrodzenia 
znaiąowały się mogil\r chłopów 

kopczyki z dre"·nian»mi 
krzyżami. Magnaci za żvcia 
an t.,·szambrO\\·ali prz~· d\"'.O~ach 
królewskich, lecz grzebać ka­
zali się tutaj na Latowkach, 
na górze nad Łucz.esą. 

Ten zakątek Ziemi Bielskiej 
nazyffano niegdyś· Kachow­
szczyzną. Kadto\\·scy - smo­
leńscy buntownicy - organi­
zatorzy spisku \.Vojskowego 
przeciwko PawłO\'ll"i I. Spisek 
został udaremni-0nr, Kachow­
scy uwięzieni, a ich dobra 
skonfiskowane. Jacy byli pano­
,1·ie, tacy i chłopi. Nie lubili 
ich carscy urzędnicy za zaw­
ziętość i upór. W lasach peł­
no było zbójów. Z ich powo­
du bano się jeździć drogą na 
Smoletisk. Czy tutejsi Raczyń­
scy byli krewnymi polskich 
magnatów? Nie wiem. Sergiusz 
Raczyński ro znaczy UC20ny, 
pierwszy '!Io' Rosji tlum!l.cz 
dzieł Darwina, krze·wił o§wiate 
wśród ludu, zakłada! srzJtoły 
dla chłopskich dzieci, przyjaź­
nił 5ię I korespondował z: 
Lwem Tołstojem. 
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eon Gomolicld ukończył 85 lat! Wyjątkowa to okazja, 
by przyjrzeć sic: pisarstwu, które przedstawiając zlo­
t-0ne sprawy wspókzesnoocl, pogmatwane wojenne 
dzieje I urazy, zwraca się w. 1tronę uniwersalnej kon­
cepcji człowieka. 
Uprawiający r6tne dziedziny 1ztuk1 Gomolicld naj­

pełniej jednak wypowiedział 1lę w prozie, której praWdzlwa erup­
cja rozpoczęła slę w roku 1958, kiedy to powieść „Ucieczka" o­
tn,-mała drugą nagrodę w konkursie Zarządu Głównego Związku 
Literatów Polskich oraz Wydawnlctwa Łódzkłego. Niebawem po­
jawiły aię kolejne książki: „Uprowadzenie Baucis" (1960'), „Wyłą­
czenie" (1962), „Czasobranie" (1963, w 1970 jako „Miasto i Julia") 
„Kiermasz" (1964), „Owoc z grynszpanem" (1965), „ Wyprawa na 
Patmos" (1966), „Wydarzenie" (1968), „Dzikie muzy" (19e8), „Ar­
ka" (1970),. „Komiks psychologicmy" (1973), ;,Erotyk" (1974), „Ta­
niec Eurynome" (1976), „Horoskop" (1981), „Róż.a i w,lkirła, czyll 
w dorzeczu Fabulistej" ·(1982), „Terapia przestrzenna'' (1983), „Od­
wiedziny Galileus~" (1986). 

Proza Leona Gomolickiego poś~niczy w dialogu między tea­
trem życia a grą Intelektu. Usłłuje wytworzyć własną ,,materią 
Intelektualną". Kolejni narratorzy chętnie korzystają z przysługu­
jących im przywilejów kreacj.f i terapii, ale jednocześnie podzie­
lają przekonanie, iż literatura to tylko słowa. Mimo to wielką . 
przywiązują wagę do słów, którymi odtwarzają i stwarzają 
&wiat. Bo tylko jeszcze słowem poruszyć można sumienie świata. 
Obracają sie jednak w kręgu niepewności i poszukują jakiegoś 
1tałego oparcia. Dlatego łączą zdarzenia 1 epizody, starając s.ię 
rozwiązać rebus życia. O treści ksiątek Leona GomolicJClego de­
cyduje właśni~ owo rozwiązywanie, czynność, której zakończyć 
nie aposób. 

czasach przesileń, zaś jej groźne 1 przera1.ające wizje mńałyi 
wzmóc ufność i wyzw-01ić nadzieję. Apokalipsa według Gomollc· 
kiego nie jest krzepiąca, bo po prostu powątpiewa on, czy kto~ 
posiadł rzeczywistą i ostateczni\ wladzę na<i historią. Wą~pll­
wości 1we wyraża w 1pos6b 'zróżnicowany: przymruteniem oka 
t powściąganą kpiną pisze na przykład traktat o wyspach szczę­
śliwych, gdzie można wieść ponoć pełen błogości żywot; przyw~ 
łuje alegoryczne postacie (Whitman, Einstein, Hermes, Salomon, 
Faust), które w tekście o charakterze nadrealistycznej impresji 
sprowadzają faustowskie odkrycie piękna chwili i znalezienie ce­
lu życia do wytwarzania sceptycznej .,materii intelektualnej". Ko-
styczny humor towarzyszący smętnemu odkryciu, iż historia·. 
~ przede wszystkim nawarstwiające t!ię gruzy, czego wszyscy po­
nosimy konsekwencje. W „Tańcu Eurynorne" można· przeczytać: 
,,Mówimy: historia. Ale czym Jest historia, jeśli nie sumą ludzkich 
idei i dążeń. Któż tu w keńcu zawinił? Idee czy ludzie? Cói 
pustka prywatna życia! Nie w niej rzecz. Tyle że otwiera ona 
perspektywę na pustkę Inną, powodowaną przez wysychanie zro­
deł wiary w człowieka. Bo na cóż światu wielkie zasady, jeś!l 
nie mają oparcia w sumieniu I woli ludzkiej? A więc j~dnak wi­
nien jest człowiek". Leon Gomoticki z głęboką melanchollą stwier­
dza iż upływ czasu oddzielający nas od lat okupacji - tej współ­
cze~nej wersji biblijnego potopu - coraz bardziej oddala ś~iado­
mość społeczną od zdolności konkretnego pojmowania zagrożeń 
historii. Swiadomość nieskuteczności nie zwalnia pisarza od obo­
wiązku ptzypominan.ia. Jego zrębem stało się marzenie o tym, 
by którąś z kólejnych kultur udało się wreszde skutecznie uc łl ro­
nić przed zagładą. Wbrew historii. Wbrew apokalipsie. 

4. 
2. Historia, apokalipsa, literatura. „ L~n Go.rnolicki i:eni swobodę wypowiedzi. Unika „gor­

setu·" fabularnego. Przybliza odbiorcy sam proces twćrczy. 
Z niejaką dumą odsłania dojrzałość artys.tycznego warszta­
tu. Ale' i. z: pewną dozą skromności daje do zrozumie­
nia, iż pisarstwo jego to . w istocie rzeczy spra.wa wew.nc:trz~, 
swego rodzaju rachunek sumienia - czyniony ;ednak nie ty!Ko 
z myślą o sobie. Nie narzucając własnych konkluzji pisarz prop~­
nuje wymiar katastroficzny jako najuczciwszy kontekst poszuk1· 
wania odpowiedzi na podstawowe problemy epoki. W książkach 
Gomolickiego zawarty został zbiór epizodqw z całego bez mała 
naszego stulecia. Kluczem do ich interpretacji sta,ją. się. ogólnie 
znane .pryncypia humanistyczne. Niestety, pauperyzuJą .się one 1 
bledną. Jak je uchronić i zrewa,loryzować - oto niepokoJąca kwe-

prozie 
Leona Gomoliekiego 

Obcowanie z prozą Leona Gomolickiego to jakby wytrwałe u­
kladanie roąypanego pa 1kutek dziejowych kataklizmów 'migotli­
wego witraiu. Zbiegiem okoliczności nic prawie • Jego części skła­
dowych nie zginęło - a przeciet nie potrafimy wskrzesić niegdy-
1lejszej świetności: eoj bezpowrotnie minęło 1 kcm.ta rekonstruk­
cja w gruncie rzeczy oddala nas od poprzedniego ksttaltu. Zdając 
sobie sprawę z nikłej skuteczności takich zabiegów nie rezygnuje­
my z nich. Jakiś imperatyw kategoryczny nakazuje przetjeż oca„ 
llć humanistyczne dziedzictwo. Poczucie ludzkiej więzi 4 kulturo­
wej wspólnoty skutecznie przezwycięża zniechęcenie. WZOTem Sy­
syfa wciąż zaczynamy na nowo. Ratujemy ów metaforyczny wi­
traż, odwołujemy się do kultury - aby ocaUć wiarę w człowieka. TADEUSZ Bt.AżEJEWSKI stia. kwestia wciąż otwarta. , 

W powieściach. Leona Gomoli:kiego dokol!:ije. się ustawic~e po­
siuki wanie motywacji zagrożenia, motywacJ1 nierzadko odm1enne.J 

. od tej kforą bohaterowie powieści jut znają, bądź też od teJ, 
d-0 kló'rej chcieliby się przyznać. Może w tym miejscu wyjaśnia 
się w jakimś stopniu niechęć Leon.a ~omolic~iego. d_o literąt~_TY 
fabularnej. Nadaje przecież ona z3aw1skom i p0Jęc1om swo.iste 
i obowiazujące w danym momencie znaczenie, utrwala ~ i roz­
powszechnia. Tworzy mo·dele •i .narzuca je społecz~ństwu. J:>. aut l' r 
sprzeciwia się wszelkim schematom i upros~c~m~m .. ceni, szc~ -
rość, prawdomówność jako warunek przedłuzema zyc1a zb1oro\\e· 

la system wartości. W przypadku pisarstwa Leona Gomolickiego 
sprawa wygląda na$tępująro: racjonalistycroe wyrafinowa­
nie tej prozy stanowić ina swoiste antidotum na absurdy historii, 
na paradoksalność położenia i bezbronnnść jednostki ludzkiej za­
gubion~j w zgrzytających trybach nlstori!. Warto zauważyć, iż 
aut-Or „Wyprawy na Patmos" jako uczestnik literackiego dialogu 

. epóki pozostaje partnerem wymagającym, zarazem zaś \ynikliwym 
: godnym zaufania. Decyduje o tym różnorodność wariantów wła-

Taki jest mechanizm tej prozy, wzorowany zresztą na natural­
nej historii rodzaju ludzkiego: miszczenie - odbudowa znisz­
czenie - odbudowa etc. Proza ta aspiruje do rangi wielo~tronnej 
refleksji o człowieku. P.owieśc1 Leona Gom-01ickiego traktowano 
niekiedy - ·niepotrzebnie zwężając ich zakres oddziaływania -
jako książki wyłącznie o okupacji 1 interpretowano według naj­
p'.l:'ostszego wwru: dosłovyn!e. Przestrzegam przed podobnym trak­
towaniem. Przedmiotem zainteresowania lfsarza stała &ię natura 
ludz.ka a nie człowiek historyczny, jakkolwjek uwarunkowania 
drugiej wojny światowej stanowią zazwyczaj punkt wyjścia naj­
ogólniejszych refleksji, Proszę zwrócić uwagę: sceny 'Z lat okupa­
cji nie są wyrazem batalistyki, walki, tego, co można by nazwać 
„fizjologią" wojny. Warunkują one drążenie istoty czlowieczel'1.-
1twa, prowokują do analizy sposobów zachowań w sytuacjach 
krańcowych. Uraz pookupacyjny, obsesje wojenne - powiadano 
o tej twórczości. Po części tylko słusznie. Tamte bowiem przeży­

. cia domagały się w sposób iście obsesyjny objaśnienia: .jak do-
1zło do czasów pogardy, djaczego była możliwa eksplozja niena­
wiścJ na taką skalę? 

Nie chedzi tu jedynie o rzeczowe przypi~y do histol'il, rzec:t w 
tym, aby stworzyć traktat humanistycmy. Ma to być traktat dia­
logowy. Nie w 1ensie średniowiecznych dysput scholastycznych, 
p~legającycb na uzasadnieniu tezy przez dyskusję wokół stano­
wisk pro i contra. Ma to być dialogowe pojmowanie literatury. 

snej wizji procesu historycznego, jakie daje pod rozwagę. Czytel­
nik może mieć kłopoty z ogarnięciem wszystkich historycznych 
wizji Gomolickiego i :t połączeniem odczytanych wariantów w ca­
lość - to prawda. Nie musi wszak dążyć od raz:u do opanowania 
calioścl dzieła. wystarczy jeśli uwagę swą skoncentrnje najpierw 
na szpzegółach, jeśli lepiej zrozumie funkcję poszczególnych obra­
zów. 'sytuacji czy zdarzeń, jeśli twórcz-0ść Leona Gomolickiego 
potraktuje jako specyficzny znak czasu - znak, którego zlekce­
ważyć nie wolno. 

3. 

go Funkcja pamlęcl zbiorowej powinna prze~iw~ ta wić si.ę met8:• 
morf iczności istnienia. Estetyka powinna stac się funkcJą etyki, 
elyki odradzającej się. wynikającej z T?rzekor:ania, iż wiel~a o­
fiara ludzka nie była rzeczą daremną. N1epokoiem napawa yisarz~ 
fakt powtarzania się w historii wojen. rzezi, zbrodni, zh1.oroweJ 
odpowiedzialności. Leon Gomolicki nazywa to prawem Likaon. , 
przytacza drastyczne przykłady i nie potraf.i zapomnieć o g~oZ1\! 
naszych czasów ~ rezerwach broni, wystarczaJących do 1"·clo-

. krotnego zniszczenia planety. którą zamieszkujemy. 

5. 

Dialog w literaturze nie polega jedynie na V.'Ymłanie komuni­
katów arbo _informacji pomiędzy bohaterami. Jego Istota tkwi ra­
czej w odczuwaniu ogólnoludzkiej wspólnoty losu, we wza ·em­
nych uwarunkowaniach kulturowych współczesnego C2łowieka. 
Dial-0g w literaturze to „sposób bycia" Jednostek i zbiorowości w 
wieloll; ztałtnym żywiole „różnomówn-0ści", to określony typ akty­
wności t>OZnawczej. nakier<>wanej na wymian~ myśl! poprzez ar­
tystyczne zorgani2-0wanie tek!tu oraz jego intelektualne oddziały­
wanie. Dialog w literaturze·polega na wyb~rze spośród wielu pro­
pozycji znaczeniowych tekstu tych przede wszystkim spraw, które 
odzwi1>rciedlają punkt widzenia pisarza na świat oraz tych pro­
blemów. w których odbija 1i1t charakterystyczny dla danego dzie-

Zasadniczym tematem Leona Gomolickiego są dzieje rodzaju lu­
dzkiego. Pokazuje je - choć w sposób wyry\vkowy i fragmenta­
ryczny - jako kolejne akty dramatu. Moralnym przesłaniem o­
wego dramatu staje się przeświadczenie o niezmienności czło,-v·ie­
rzej i przestroga przed nią. Jako motto większości swych ksią­
żek mógłby połofyć słowa z pierwszego rozdziału Ob;lawienia 
Swiętego Jana, spisanego na wyspie Patmos: „Napisz więc to, co 
widziałeś, i to. co jes i to, .co potem musj się st.ać". Go;nolicki 
przejawia zainteresowania eschatoloJlczne, ele t:-udno znaieżć w 
]eg<i powieściach imaginacyjne natężenie apokaliptycznych wizji. 
W tytn względzie cechuje go powściągliwo 'ć. wręcz oschło5ć w 
przekładaniu zjawisk historycznych na symbole. Język przepo­
wiednt ape>kaliptycµnych jest zwykle niejasny - Język ut\voró'.V 
Gomolicklego jest -precyzyjny i ostry. niczym chirurgiczny skal­
pel. 

Jeden z tekstó\..,. Leona Gomolick:ego nosi tytuł ,.Wino z ro!~u 
konsula Torkwata". To cytat z Hqracego. Horacy urodził s~ę 111 
roku konsulatu Manliusza Torkwata (65 p.n.e.) i opisuje w swoicn 
liry\·Ach jak spi ja wino z tegoż roku, wino mu rówieśne. Zawie.ra 
,;Q lu następuj:ica metafora: krater, z którego pije Horacy. to :e­
~o ciel~s11a powłoka , do której scedzono wino dojrzalej emoc.io­
nalnie i intelektualnie treści. To jakby delektowanie sl~ wyp·c­
lęr!nowaną dn jrza(ogcią . Sadzit należy, iż podobnie doll'k~uje ~:ę 
własną. za służoną do jrzałością Leon Gomolicki. Życiową, mlelek­
tu ;:i. l r1ą. Disarską. 

Ad multos annO.!, Panie Leon•iel • Nowotestamentowa Apokalipsa powstała w czasach trudnych, 

Zapis z pamięci. 

To ·aż minęło 10 lat 

.. .. 
.atani•law lltojkow•kl · .• · 

Rys. Stanislaw lbis-Gratl;o<r ·b . 

Jechałem wtedy autobusem z Kartuz do 
Gdyni. Autobus był zradiofonizowany. W 
dzienniku radiowym usłyszałem smutną wiado­
moś~. Stanisław Moj,kowski - prezes ZG RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" - nie tyje. Myśla­
łem, że przestvszałem się. Z Gdyni zadzwoni­
łem do Lodzi do redakcji. Potwierdzłll. To było 
10 lat temu. 

O Wielkim Moju usłyszałem dufo wcze~nlej 
niż spotkałem się z nim pod jednym z filarów 
w Klubie Dziennikarza przr uli.cy Piotrkow­
skiej 96, gdzie wówczas mieściły aię wszystkie 
redakcje ~SW „Prasa - Książka - Ruch". Do 
tego p'.l.miętnego dla mnle spotkania doszło 
dlatego, że Wiesław Bek - wówczas . zastępca 
redaktora naczelnego "Głosu Robctnłezego„ · -
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postanowił zarekomendować mnie naczelnemu. 
Po odbyciu praktyk! rysowała się możliwość 
podjęcia pracy w „GR". Nie! Nie na etacie. O 
tym - jak na razie - nie !'>ylo mowy. Wiesław 
Bek proponował, abym popracował trochę w 
dziale woj-ewódzklm, bo z racji pracy w KW 
ZMS znałem 6wcze1;1ne t-- „duże" - województwo 
lódzkle. Ale Wielki Moj skrzywił się t:vlko. 

- Nie - powiedział - oni tctm dzU jadą, 
jutro wracciją. pojutrze myślą, a dopie·ro pói- · 
niej piszą. Dajcie QO do starego Rudnickiego! 
Miałem sporo kolegóty l prz~•jaci61 w „GR'' 

i wiedziałem już sporo o Henryku Rudnfcltim. 
Decyzję tę przyjąłem więc jako nządzenie lo­
su i dopust boż.v. Zresztą niesłuPnle, ale to 
"lupelnie inna opowieść. 1 

Zanim Stanisław Mojkowski został nnczelnym 
„Głosu Robotnkzego" odb\'I długą I trudną 
drogę. Urodził się 18 lutego 1!111 roku w t.om­
ży. Na Uniwersytecie Warszawskim studiowdł 
prawo. Brał 4dział w kampanii wrześniowej 
1939 roku. Dowodził plutonem. Do111tal się do 
niewoli niemieckiej I 5 lat spędził w obozach 
jenieckich: Llenz L Wolpenberg. Józef Kuropie­
ska w książce "Obozowe refie.kije Oflag Il C" 
pisze o powojennych losach jeńców wojennych: 

„Spo§ród pracujqevch w dziennikarstwie naj­
w11ższą godno§~ ostągnql Stanblato Mo;kowski 
- prezesa Stoioarzyszenia Diferm!TeaTZ'!I Pol­
skich". 
Karierę dziennikarską zaczął ·stanlsław Moj­

kowski . właśnie w Woldenbergu jako autor 
„mówionych felietonów". Po WYZWOleniu prze­
szedł różne szczeble dziennikarstwa: był repor­
terem, depeszowcem, sel_{retarzem redakcji kato­
wickiego „Dziennika Zachodniego". Losy, ~ ra­
czej władze dziennikarskie, rzucały go po Pol­
sce, Po Katowicach był Gdańsk I szefostwo 
„Głosu Wybrzeta". Po Gdańsku była Lódź. 

W Lodzi Stanisław Moj owski najpierw ob-
. jął szefostwo „Lódzkiego Expressu llustrowa­

negp". Pismo to powstało z połqezenia „Expres­
su Ilustrowanego" z ,,Dziennikiem Lódzklm". 
Gdy nadeszły warunki na rozłączenie tych plstn 
- Stanisław Mojkowski objął „Dziennik L6dz­
k1", a po trzech latach przeszedł do „Głosu Ro­
botńlczego". Ph1mo to znajdowało' 1lę w trudnej 

1ytuacji l - nie da się ukryć - te Wielki Moj 
wra:.i: z:1.t 1woj14 ekipą ruszył na ratowanie „GR". 
I rzeczywiście za Moja „Gło1 Robotniczy" stal 
się innym pismem. 
Później nadeszly takie ci:uy, te prowincja 

zaczęła się liczyć. Nazywało •I• to: „jugoslo­
wiański• wiory". Stanisław Mojkowskt został 
prezesem ZG SDP, ale okazało 1ię, że kierowa­
nie Stowarzyazenlem Dziennikarzy Polskich z 
Lodzi na. długo nie da 11t1 utrzymać. Pn:eazedl 
wię<' Moj do Warszawy najpierw na zastępcę 
naczelnego do „Trybuny Ludu", a p9źniej na 
jej naczelnego. Z „Trybuny Ludu" przeszedł 
do ZG RSW „Prasa - Książka - Ruch" jako 
prezes tego wielkiego koncernu. I to była jego 
ostatnia praca. Zmarł .12 sierpnia 1978 roku. 

By1 człowiekiem wyrozurruałym, spokojnym, 
choć podejrzewam, te utrzymanie spakoju wiele 
go· kosztowało. Drzwi do jego gabinetu byty 
zawsze otwarte chyba 'te miał tam gości, albo 
konferował w poufnych sprawach. Każdy z nas 
miał wiele różnych spraw do Glen! Mrozińskiej, ' 
która wówczas pełniła obowiązki sekretarki. Gdv 
Moj zobaczył wchodzącego, Z.V.'Ykł był go wołać 
do siebie. Można powiedzieć, :że. w ten sposób 
konsultował swoje decyzje z zespołem. Pytał o 
zdanie w tej czy innej sprawie, choć - podej­
rzewaliśmy - że decyzję już podjął. · Chciał 
tylko sprawdzić, jak będzie preyjęta. Nie mo­
gę wszakże twierdzić, że pod naszym wpływem 
jej nie zmieniał. 

Czasami lubił przejść &ię ,po pokojach, za­
gadywał .tych, którzy akurat byli w redakcji. 
Jego ulubioną odzywką było pytanie: 

- Nad czvm pracujede? 
- Ktoś dowcipnie odpo·w:.iedział: . - Nad $Obą 
szefie! 

- W11 lepiej - na to Moj - nt• fJT.acujci11 
nad 1obą, bo to się na nic nie %da, 1011 pracu1-
cie nad artykulami. 
Rozniosło się to szybko po redakcji I od tej 

pory na pytanie: - Nad czym J)Tacujecie? 
odpowiadaliśmy chórem, jeśli kilka osób było 
w pokoju: - Nad sobą, szefie/ 

Wielki M{)j chwalił rzadko, ale I ganił osz­
czędnie. Chyba ·że ktoś bardzo się o' naganę 
postarał. Pamiętam kiedyś, gdy Jerzy Chabelskl 
był 1 sekretarzem KD PZPR w Sródmleśclu, 
dzielnicę tę nawiedziła radziecka delegacja, 
Pracowałem wówczas w sekretariacie redakcji. 
Wezwał mnie Moj i powiada: · 

- Pójdzłecle na apotkanłt• • sekretariatem 
dztelnicy, potem będzie przyjęcie, możecie się 
napić, ale bujać się na ż11randolu "'am nie 
wolno. 

Nie bujałem 1ię. Przysięgam. Ale gdy nas­
tępnego dnia rano zasiadłem w sekretariacie za 
biurkiem, zadzwoniłem do Gieni Mrozińskiej pb 

kawę, cytryn• i wodę 1odową. Nim ml t.o 
przyniesiono, w drzwiach s:ja\,.;ł $ię Stanisław 
Majkowski. · 

- Zdrowotct• popilil :- 1twierdzll. 
- A •kqd ue/ W#•? - zapytałem, bo do mo-

jego płonącego łba nie dotarła proata prawda, 
te Gienia M. llotyła raport. 

- W1zu1tkłe tor6bt• n11 Płotrkoutskłej o t11m 
~wierkajq - powiedział uśrruechając się wy­
roromlale !Inf I dodał: - Gants będii• dobra 
i w terminła? 

- lnacz•ł b~d nł• mot./ 
I była. 
Byliśmy duto mlodst nieobce były nam 

ucleehy tego jwJata, ale praca była zawsze na 
. pierwszym miejscu. Zarwale~ noc - to twoja 
~prawa, robota na tym nie mQże nic ucterpleć. 
Kto tej zasady nie przestrzegał, tegnał się 11 
prac~. Byli tacy. 
Stanisław Mojkuw ki uczył nas podstawowej 

zasady: na pierwszym mleiscu jest czytelnik, 
gazeta jest dla niego, on decyduje o tym, cz~ 
ją kupi, czy nie. I o tym nie wolno nikomu za­
pomnieć. Staraliśmy al~ nle zaporrunać, eh~ 
były przecie± i takłe tendencje, by spodobać . 
się przede wseystldm Instancji i urzędom. To 
było łat\\•iejsze l bezpieczniejsze. 

Pracowalem pod Wlelklm Mojem w „GR" I 
w „Trybunie Ludu" jakQ korespontlent z Lodzi 
i województwa. Gdy odszedł do ZG RSW 
„Prasa - Książka - ~uch" zaproponowano ml 
- w jaldś czas pótniej - przejście do „Odgło­
sów". SkorzY.stałem z propozycji i do dziś tkwi• 
w tym piśmie. Ale pod koniec 1972 roku ra­
zem z Jerzym Wawrzakiem, Jerzym Wilmań­
skim i Andrzejem Grunem próbowaliśmy temu 
pismu nadać inny kształt. Przede wszystkim 
graficzny. Różne dziwY działy się na lamach 
„Odgłosów". Różnię to się podobało. Spotkałem 
kiedyś Stanisława Mojkowsklego, kiedy :i żonlł 
Krystynlł szedł Piotrkowski& - często wtedy 
zaglądali do Lodzi, Idzie tyle zostało :11 iclt 
życia. Zatrzymał mnie i powiedział: 

- Włecie Wlodkowski, mnłe sie to ttfe podo­
ba. Żle 1ię bawłcle. Nie tęd11 droga. 
Zabolała mnie ta uwaga. Uważałem słę I 

uważam za ucznia Wielldego Moja. A tu mistr:.c 
tak skrytykował. Ale miał rację. Zrozumiałem 
to znacznie pótntej. I wYClągnąłem • tego 
wnioskl. Po 1kutkach sądząc - właściwe. 

- Szefie - chciałbym 1;1owledzieć Mojowi -
dziękuję za tamtą uwagę I za wszystko I 

Ale nic już nie mogę powiedzieć, bo nigdy I 
nigdzie nie 1potkam Wlelklegp Moja. 

LUCJUSZtWŁODKOWSKI 
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l. 

Do Swidra docieram.v poznym wieczorem. Z 
autobusu wysiadamy obok zajazdu „Pod wiel­
kim dębem". I tam też idziemy pYf;ać o droił­
W zajeździe wesele. Pani w recepcji o niczym 
nie wie. · 

- Gdzie jest plaża naturystów? 
- Ja tam nie chodzę. 
- Ale to podobno najpi~..krniejs~ plaża rzecz-

na w Europie? 
- 'l'ak? W lewo i z kilometr ... 
- A dokładnie? 
- Ja tam nie chod~ę. 
Po godzinie bezskuteC'Lilego błądzenia P-O nad­

brzeżnych chaszczach jesteśmy zmuszeni wrócić 
do zajazdu. Tym razem musimy już przeskaki­
wać przez siatkę. choc: nie jest ]eszcze tak póf-

' l'!O. Pani w recepcji wciąż o niczym nie wie. 
- Proszę pani. prasa podała, że tutaj odbywa 

ale dwutygodniowy zjazd naturystów. 
.,..... Pie?"wsze slyszę. To peumte coś pokręci? 

ten samozwańczy prezes MC11·czak. 
- A sa w zajeździe wolne pokoje? 
- Nie ma. 

-:::::.. A może t'Ozbić namio ? 
- Nie. 
W drodze po\vrotnej jakiś uprzejmy starszy 

pan otwiera nam bramę. 
- Chcecie się wlec z tymi bagażami aż na 

plażę? - pyta - dl.aczego nie rozbijecie namio­
tu tutaj'! 

- Nie pozwolono nam. 
- Przecież wysta1·czy1o dac w la pę. „ - dlhd 

się starusrek. 
- A może pan \\·ie gdzie- jest plaża natu­

t'ystów? 
- Skąd! Ja tam nie chodzę. 
Docieramy nad tz.ekę. Zostawiamy bagaże na 

brzegu, pod opieką naszej kole7..anki. a sarni 
postanawiam\' płynąć na \\'\·spę. Kolega decy­
duje się płynąć bez slipek (no, skoro _ już przy­
jechaliśnw do naturystów). Ja jesLem mnie.i od­
ważny. Na wyspie spotykamy kilku kłusov.rni­
ków Sa pt'Zl"Sfraszeni naszą obecno~cia. Dopie­
ro widok kolegi bez slipek prz."l!"\Yraca im pew­
ność siebie. 

- Z oolym nie będziemy Tozmawiać. Niech się 
natychmiast stąd wynosi. Tylko z tobą będzie­
my rozmawiać. Bo ty masz majtki. 

- GdziP jest plaża naturystów'? 
- Ner. tamtym cyplu. 
W ten sposób do'\\-iedzieliśmv si~ gdzie ]l?st 

plaża naturystów Bvlo iedn~k zb:1-i ciemno. by 
iść 7. bagażami a7. m cynel Było bk'i:e zbyt 
ciemno. by rozbić namiot. Decydujemy się \\'ięc 
gpędzić noc pod gołym niebem. Na szczęście noc 
jest wyjątko\VO oiękm1. r.wia·/,clzi„ta 

2. 
O świcie wuemy na cypel L ri:.l!"onuJemy się, 

ie lJazcl naturystow ·to siedem na.m10tow. 
W schoazi slońce. Z namiotów W.} chodzą nadzy 
męic..:yzni ,<\111 jednej kobiety Ciekawe co 
będue dale; Y 

Jest upalny Jdeń. l pragnienie. Nigdzie w 
pobliżu nie nl.ll wody (nie licząc wody w rzece). 
żeby 8ię napie trzeba ise .do zaja.zcju ,,Pod wiel­
kim dębem", gdz.ie mają coca-colę, ale nie 
spr~edaJą na wynos Około południa będzie 
otwarty kiosk z o:anwdą P<J 300 'li ai litro­
wą butelkę. 

3. 
Zost.c..w1amy rzeczy pod opieką ' kolezanki i ru­

&zal1l\' br egiem w stronę pla;i;y, Jesteśmy JUŻ 
w st1·0 jacl1 organizacyjnych. Po drndze mijamy 
nag;ch mężc1.yzn Dliesiątki nag1<.h mężczyzn. 
Poza tym mi.iarnv zapiętych pod SZYJę wę<lkarz~·· 
Jak widać taka koegzystencja nikomu n'ie prze­
azlmdza. 

Wreszcie jest naga kobieta. O, druga: I pięć­
dziesięciu facetów... Grupa nagich mężczyzn z 
tatuażami na ramionach właśnie rozpija półlit­
cÓwke. -

Plaża jest rzeczywiście śliczna. Otoczona 
k;.":?.ewami, przytulna, daje poczucie intymności. 
A na piasku, iak na wystawionej do słońca 
patelni opalają się nadzy mężczyźni. Młodzi i 
1tan:y. Chudzi i grubi. Meżna dostać ?.awrotu 
głowy . Nielicmc kobiety natychmiast rzucaią się 
w oc:z.y w tym towarzystwie choćby na"·et nie 
bvły zbvt ładne. Xiektóre noszą ma.itki 

· Pośro.dku pla'i.y ustawiono coś w rodzaju tab­
licy og!oszeii. Ka tablicy zdjęcia nagich kobiet 
w prowokacyjnych pozach. Zdjęcia są. do ku­
pienia po 100 zł z.a sztukę. Pod tablicą gro­
madzą się nadzy mężczyźni. Zadzierają głowy 
oglądając zdjęcia. .Przestępują z nogi na nogę. 
Nudzą się. 

U oS<lby sprzedającej zdjęcia można też do­
stać znaczki i program dzialalllia ruchu natucys­
tycznego na rok przyszły. Można się też dowie­
dzieć, co będzie dziś. Będzie zebranie informa­
cyjne. A potem wybory Miss Kwiatek. 

- Jak będą wyglądały wybory? 
- Może w nich 1JJZiąć udzial Tcażda kobieta. 

Może mieć biale miejsca. Byle tylko trzymała 
ku·iaty. Wybory polegają na tym, że dziewczy-
1ty idq zbierać kwiaty, a następnie jury ocenia, 
która ma najladniejszy bukiet. 

Zaczepiam „Naczeti1ika Polskich Naturystó ,-" 
Sylwestra Marcrałrn. Całość jego gardnoby sta­
nowi hiały kapelusz. 

- Dlaczego tak mało kobiet? 
- Przy1dq, już jest dużo. 
- A są kandydatki do tytułu :'11iss K\1·ia-

tek? 
- Jest ;uż jed1w. P1'z.yJec1iala specjal.nie ał 

z T{ielc. Ma przygotoicane bukiety. 
- To ledna A będzie · misła konkurentki? 
- Będzie. Przyjdą . 
Naczelnik iest· niezachwiany w swe.i w1erz.e. 

Obiecuię ·że porozmawiam z n.im po w7bot'aeh. 
Tera1 mu~im~' wrócić do miesjca, gdzie zosta-
wiliśmy naszą kolPżankę. . . 

Jak się okazało niepokói o nią był calłmw1c1e 
uzasadniony. Pod naszą nieobecność najpierw 
bardzo rlługo kręcił się obok niej goły staruszek, 
a kiedy iuż sobie poszedł. to µojawił się mło­
dzienle.c z kolcz.ykiem \1· uchu. Młodzieniec był 
bardziej Pner~iczny od starus7ka Zapytał wprost, 
czy n~<;7a kole-7.anka nie miałnb~· ochoty na 
,.troche seksu''. Pos?.edł sobie dopiero. kiedy 
usłys1.al 7e .. już jest komplet''. Inaczej nie po-
trafił zrozumieć. , 

- Nie ma rad:v. Gośka decydujemy - mu-
sisz iść z nami na ten Adamplatz. Nie możemy 
cię zostawiać samej, bo to się skończy gwałtem. 

6 ODGLOSY 

Z gółym nie będziemy rozmawiać! 

W Swid ze, na płazy 
atury tów 

MAREK BŁASZKOWSKI 

4. 
W ten sposób Naczelnikowi przybyła jeszcze 

jedna naturystka. Jak się spodziewaliśmy tak 
!adna dziewczyna jak Gosia od razu wzbudzi­
ła zainteresowanie na \1•ypelni-011e j nagimi męż­
czyznami plaży. Co chwila podchodził do nas 
jakiś domorosły fotograf amat.o1· 1 pytał „czy 
moż:ia · sfotografou:ać tę panią". Bardziej prze­
biegli pytali. „czy można s1otografowac' u:as". 
Fotografowanle bez pytania je5t na szczęście na 
tej plaży zabronione 

Idziemy się wykapać. V1ioda jest ciepła. K11-
piel przyjemna. Czas płynie szybko. Co chwila 
zerkam.t w :stronę brzegu, by zobaczyć, czy się 
JU7. nie rozpoczęły zapowiedziane wybory Nic 
~ię nie dzieje. Wreszcie wychodzimy z \\·ody. 

- Kiedy będą wybory? 
- Jui po wybomcli. 
- .Tak to? Nic nie widzieliśmy. 
- Bo wybory wlaściwie się nie odbyty. Zglo-

sila sie tylko jedn.a kandydatka. 1 ona :-ostal11 
mis11. Teraz będzie plener fotograficzny A mo­
:5:t? by pa m wzięla udzial w plener::e? - na~z 
informator spogląda na Gosię - opłaca ,;ię. 

Plener fotograficzny polega na t~'ll1, że Z?la­
szają('e się kobiety są obfotografowywane nago 
przez amatorów. któr1.y zaplacili po 300 zł. Za­
wodowcy nie płacą. 
__Nadszedł czas na rozmowę z Nacz •lnikiem. 

Zaczynamy od tego, że Gosla właściwie byłaby 
skłonna \niąć udział w plenerze. Co on na to? 

Obrzuca dziewczynę taksującym po.i•·zeniem. 
Mam \Ważenie, że za ćhwilę zajrzy .i<'i w zębY 
Ale na szczęście nie robi tego. 

:_ Oryginalna uroda - \\-yrokuje ~;aczetnik. 
- Bard~o ladne pieTsi Bardzo orygiualna uro­
da. Płacę trzy tysiące :::a piętnaście m11111t po­
:Qwania - dor7.uca na koniec - gdzie pani tyle 
zarobi? 

- l.\lożna zarobić i więcej„. 
- Ale nie przez p'iętnaście mmiit. 
- A co pan na tQ, że Gosia b}·la niedawno 

dość brutalnie zaczepiana? Jak by pan się za­
chował, gdyby wskazała mężczyt.nę. który ją 
zaczepiał? A może jest to po prostu zg~dne z 
ideą naturyzmu? Pelny luz, swoboda, tak? 

Naczelnik .sprawia wrażenie zakłopotanego. Nal­
pierw powątpiewa w wartość dowodową takie-

\ 

. I 

go rozpoznania. Potem wdaje się w dywagacje 
na temat granicy między normą a zboczeniem. 
Dopiero, kiedy Cl-osia stanowczo oświadcza, że 
nie zamierza nikogo ws~azywać ani rozpozna­
wać, i że nasze pytanie jest czysto tem-etyczne, 
Naczelnik znajduje prostą odpowiedl. 

- Tneba by takiego człowieka ,awstydzić 
publiczni e. ' 

Przy okaz3i opowiada histor jke t) zbocze­
niach . 

- Kiedyś zdarzylo się, ie chtopak zaczq_l się 
onanizować na plaży. Normalnie, przy ludziach.. 
Ludzie zareagowali z obuTzeniem. Otoczyli go i 
patrzyli z dezaprobatą. Zawalano mnie. A ja 
mówię: Bil koma? Bil. BaTdzo nieładnie. Ja co 
prq.wda 1estem-z TowtJTzystwa Opieki nad Zwie­
nętami, ate to byt jego koń. Każdy może Tobić 
co eh.ce ze swoim koniem. Ludzie zaśmiali się 
{ ro:eszU 

W c7..asie n:>szej ro,:mowy zaczynają sie 
gromadzić \vokól nadzy 'mężczyźni. Po ch\\' ili 
stoimy 1uż w samYm środku kilkurlzies1ę-=iooso­
bowego tłumu golych facetów. Z tlumu padają 

~aprobuJące okrzyki: 
- ·Tak, tak. to W1 co wszyscy srę godzą nie 

jest zboczeni 1>111 

- Dlacz go 1e<t tu tak mało kobiet? - py­
tam. 

- Mężc:yzn1 są odważniejsi - wyjaśnia Na­
czelnik. 

- A może wpuszczać same pary? 
- To niemożliwe. Trzeba by wtedy ustawi<! 

wokól plaży kompanię ZOMO, żeby powstrzv­
m.ać podglądaczy. I 

- Ale plaża robiłaby wtedy bardziej zdrowe 
wrażenie - nie ustępuję. 

- Zresztą byloby tu pusto - tłumaczy Na­
cr.elnik. - Kobiety nie są ;eszcze calkowicie 
pr~ekonane do idei naturyzmu. Same pary biorą 
udzial w zajęciach Klubu Malżeńskiego. Na pla­
żu jest inaczej. W Dąbkach bylo dużo kobiet. 
'1;o wyjątek. 

Tlwn facetów gęstnieje. Nudzą się.· Najwy­
raźniej się nudzą. Naczelnik wraca do tepia­
tu udziału Gosi w plenerze. 
· - Decyduje się pani? 

- Nie! 
- Niech się pani zgodzlt padają okt'zyki 

z tłumu gołych mężczyzn. 
Gosia jest jednalk nieugięta. 

5. 
Niedaleko brzegu leżą na kocu u'' 1~ pc.ry 

młodych ludzi. To zjawisko wyjątkowe na tej 
plaży. Dziewczyny są ładne. Wszyscy czworo 
opaleni. Bez białych miejsc. Jak widać są to 
doświadc;zeni naturyści. Chłopcy poszli się wy­
kąpać, ale jak tylko podchodzimy do dziewczyn, 
zjawiają się natychmiast. „ 

- Dlaczego jesteście tacy czujni? 
- Nie mo'Ż1la inaczej - tłumacz!\ - 'kobiet 

nie powinno się ani na chwilę spuszcza<! z oka. 
Są bez przeTwy zaczepiane. Musimy pilnować. 

- Kobiety wzbudzają sensację, bo jest ich 
tal{ mało. Dlaczego nie przyjeżdżają? 

- Tutaj? ~ dziwi się jedna z dziew~yn -
tlttaj można przyjechać tytko pod opieką męż­
czyzn Tu 11ie można się nawet ·za bardzo od­
dalić. Czają się po krzakach, oMnizują„. 

- Dlaczego więc w ogóle tu prrz.yjeżdżacie? 
- Nie ma gdzie, to przyjeżdżtim11 tu. 
- Dlaczego nie wzięłyście udziału_ w wybo-

rach Miss Kwiatek? 
- Nas to nie interesuje. My tu P1'%'lljeżdża,­

my, żeby się wykąpa~, poleżeć nago M llońcu. 
Cala t.a szopka jest niepotrzebM. 

- A może wpuszczać same pary? ' 
- O ta.k - przytakuje jeden z chłopców 

przecież teren można by ogrodzić. Ja już o tym 
myślalem. Gdyby wpuszczać same pa.ry, znt'knę­
laby cala ta niezdrowa atmosfer11. Skończylob11 
się podglqdamie, zaczepianie kobiet. Towarzys­
stwa bylyby zajęte wbą. r tvtP.dt1 bylby praw­
dziw11 natury%ffl. 

- Naczelnik Marczak m6wił, te wte.dy było­
by tu pusto, że kobiety nie są dość śmiałe.. 

- Bzdura. 
Dziękujemy za rozmowę i idziemy w stron• 

neki Wlaśnie kąpie się małżeństwo z dwojgiem 
dzieci. To jedyne dzieci na tej plaży. Ich ma­
m.a jest opalona na ciemny brąz. 

- Czy przygotowuje się pani do wyborów ' 
Miss Czekoladka, czyli najpiękniej opalonej na-
t tki? . urys . b 

- Nie. Mnie taka szopka jest niepotrze na. 
Opalam się sama dla siebie. 

- Dzieci na plaży nudystów? Czy to nie uo­
kują.ce? 

- Nie. Prawdziwy naturyzm ńa tym poleg~ 
NatuTyzm nie ma nic wspótnego z seksem. 

Wychodzimy z wody. W czasie przeprowadza­
nych przez nas rozmów nadzy faceci cały czas 
depczą nam po piętach P-OdSłuchując ciekawie. 
Zwracam się więc bezpośrednio do nich. 

- A panowie macie jakieś kobiety? 
- No pewnie, oczywiście, tak, tak - odpo-

wiada chór głosów. 
- To dlacrego ich ze sobą nie zabieracie? 

Nie nudzilibyście się talk strasznie„. 
- Kiedy one nie chcą! 
- Kobiety nie sq dość śmiałe! 
- Moja staTa powiedziala, że nigdy, :że w 

:żadnym wypadku! 
Za<:zyna się plener. Kolega, który ma w nim 

wziąć udział, odchodzi. Gosia iostaje tylko pod 
moją opieką. 

- Czy można paiistwu zrobić zdjęcie? 
pyta okrąglutki, nislti mężczyzna z_ przewieszo­
ne przez ramię aparatem fotograficznym. 

- Nie, dziękuję, my nie jesteśmy naturysta­
mi. 
Mężczyzna chce odejść, ale zatr.zymuję go. 
- Dlaczego pan akurat nam chdal zrobić 

zdjęcie? - pytam. 
- Bo dziewczyna piękna - odpowiada z wy­

raźny-ro zażenowaniem. 
- A po co pan, robi te zdjęcia? Przecież, o 

ile wiem, nie można ich publikować. 
- Ależ broń Boże publikować! Ja jestem 

amatoTem. Robię je tytko dla Śiebie. To są slaj­
dy. Potem wyświetlam je sobie w jesienne wie­
czory. Fotografuję od kilku lat, JUŻ się nieźle 
nauczyłem. Fascynuje mnie każde piękno. Pięk­
ne kobiety. Piękne konte. 

Plener trwa Biorą w nim udział dwie model­
ki. Wokół tłum fotoamatorów. Gosia jes.t zbyt 
blisko akcji, dlatego staje slę mlmo woli trze­
cią odelką. I to za darmo. Kierują się w jej 
stronę obiektywy. Odchodzimy. 
Trochę dalej siedzi na kocu mlody mężczyzna 

o bardzo szczupłej, delikatnej sylwetce. Jest sam. 
- Ile masz lat?' - pytam. 
- A na iie wyglądam? 
- Na szesnaście 
- A mam dwadzieścia tTzy. 
~ Czy masz dźiewczynę? - pyta Gosia. 
- Nie chcę odpowiadać na to pytani«! 

milknie patrząc w ziemię. 
Plener się kończy. Nadchodzi '"ieczór. Równie 

c1eplv jak poprzedni. Czas już opuszczać pla­
żę nudystów v Swidrze. Naczelnik Marczak 
prosi, żeby stanowczo podkreślić, że nie ma nic 
wspólnego z tak zwaną „grupą łódzką". Jest to 
grupa dysydencka. r za bardzo sformaliz<YWana. 
Podkreślam stanowczo. 

- Bę<lą kandydatki na Miss czekoladka? 
Będą. Już jest jedna. Opala s;ę od· tygod-

n'a. 

6. 

Plaża }est piękna. Ale bralrnje zaplecza. 'ie 
ma wody. Jeść można tylko w zajeździe „Pod 
wielkim dębem", gdzie ceny są wysokie. Przy­
dałby się też ratownik. trzech ludzi o mało się 
niP utopiło. ' 

Zaczynamy rozrnawiać 'L zamieszkal:ym' w na­
miotach naturystami. Okazuje się, że środo­
wisko naturystów jest małe i bardzo skłócone. 
Oględnie mówiąc nie przepadają za swoim Na­
czE,lnikiem. Zarzucają mu rozwiązłość seksualną. 
Nieuczciwość finansowa. Uważają, że dorobił 
:<ię na naturyzmie, że ma po siedem panienek 
naraz. 

- Marczaka to wiesz, co interesuje? 
- No nie 'Viem? 
- Pieniądze, pieniądze, które na tym robi. 
- Dlaczego jest tak mało kobiet? 
- Wiadomo, że dziewczyna sama nie przyj-

dzie, czu}e się bezpieczniej, kiedy ma partnera. 
A jnk już sama przy.idzie, to taka lepsza szma­
t-i, która potrafi z dwudziestoma w jedną n.oe 
się przespać. Na przyklad taka J. brudna, śmier­
dząca. Tutaj pod -namiotami to ją przelecialo 
.ti'edmiu i każdy mendy zalapal. Albo taka K. 
'Vie rnyl!t się tydzień, a mit1t ją każdy, kto 
chcia.l. A później WSZ'l/ bylo pelnó to kocach, 
tve wszystkim. Tutaj to dziewcr11n:11 PTZ11Chodz4 
tylko % margines-u. 
- Interesu~ nu sprawa plenerów fotograficz-
nych. · 

- Wiele z tych zdjęć robionych na plene­
f'ach t na plaży ;est na sprzedaż. Nie muszq 
być publtk01.0ane. Kolega koledze sprzedaje. Ta­
kie plenery to w ogóle świetny zarobek. 

Interesuje nas. c:z.y przyehodzą tu homosek­
sualiści. 

- Oczywiście. Wielu przyc1wdzących tu męż­
cz11zn to homoseksualiści. ·Jak zauważyliśmy 
często w krzakach jeden stę onanizuje pod 
dziewczynę, a drugi pod tego ona.·nizującego się. 
Albo można zobączyć, jak homoseksualiści czU­
lą się w krzakach. 

- Dzisiaj biegał za mnq jeden - dodaje Móryś 
z mieszkańców namiotu. 

- Albo idzie taki jeden i pokazuje trzymane 
to ręce pięćset czy tysiąc zlotych. Pokazuje to 
każdemu. Wiadomo o co chodzi. Najlatwiej ich 
poznać po tym, te ?"Zeczy ciągle mają przy so­
bie. 

- Dlaczego T 
- Bo biegają po krzakach. 
Ostatni rzut oka pa plażę. Zachodzące słońce 

odbija się w rzece. Plaża pust053eje. Tylko ja­
kaś para brodzi po wodzie trzymając się ~ 
ręce. Ona jest w topless. Patrzą 1SObie w oczy. 
Pięklny obrazek. 

• 
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Znak 
z' str. 1 

wznteść w tym miejscu s11mbo· 
liczny nagrobek. Tylko cz11 nte 
zostar>ie zniszcwny? Szatantśct 
•ię odgrażają, choć osobiście 
1lę nie bo3ę i ;estem gotów 
•tanąć z nimi twan w twarz. 

To ciągle podkreślanie, ż .. 
wYUlawcy szatana są ~ i z~ 
1ię odgrażają, zna.Jdowało po­
łwit!rdienie u. innych miesi 
kańców Piotrko'ńa, z którym 
rotmawiałem. Jeszcze w czasie 
gdy trwała wizja lokalna, , L. 
su, mimo f<tk szczelnej obstaw) 
milicyjnej, wyszedł mężczyzn~ 
znajomy Stanisława Kaczmar­
ka. On także dużo mówi! 1. 

straeh'u, iaki ogarnął ludzi 
szczególnie maj<icvch dzie('i 
Najgorzej jest z rolnikami 
mles1kająeyml w oddalonych 
od W'lł zabudowaniach, których 
dzit>c-l muszą <'hodilć do szkoły 
prze:.- las lub do 5ąsiednici 1 
wio~ek Ft"ekwencja już spadła 
a ro będ7!e jesit>nia i zima 
kiedy dni staną sie krótkie? 

- Jakle widzi pan wyjście? 
- pytam. 

- Jeszcze ni• &0iem11, ale 
chłopi chcą zorganizować gru­
py samoobrony. Chodzi prze­
cież o życie. 
Słucham tych wypowiedzi i 

jakoś nie mogę uwierzyć, że 
sataniści tak oficjalnie, bez­
.:.t.elme, a pr;i;y tym głupio, po · 
kreślają swoją obecność \1 

miejscu tylu straszliwych mor 
JÓ'\'li, Chwilami odnoszę wraże 
nie, że to nie jaW mała c;e!' 
La czy grupka, ale potężna or-, 
ganiz.acja dysponująca nieby 
walą siłą, rozległymi wpływa 
mi i możliwościami. Sih 
przed ' którą organa ściga n ' 
rz.ują respekt lub wręcz jej się 
boją. 

- Przesadzacie panowie -
mówię - Teraz strach dostal 
wielkie oczy, urósł. A czy kto5 
z was spotkał się osobiście 1 
poi;!różkami :11e strony czciciel' 
szatana? 

- Nie wierzy pa.n? - mówi 
mężczyzna. - To niech pa n 
zobaczy co· tam pisze pod 
wiatą. 
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Sto metrów od mostu na 
rzece Wie ·r obo·k >'10 ego 
parkingu, na skarpie leśnej 
stoi drewniana wiata przezna­
czona dla tych, którzy chcą się 
tu zatrzymać na odpoczynek 
Pod wiatą stół z rozpllowanegc 
pnia i takież lawy. Na jednej 
z nich napi:s: „Zgwałcimy i 
por'wiemy 4 następnych chłop 
ców. SEKTA." Nad tym od­
wrócony klrzyi: i oodois S. 

Grzesio rotografu\e napis , 
jedziemy do mieszkania Ma­
riusza Trynkiewicza na ulicę 
Dz1atkową 8 w Piotrkowie 
Trybunalskim. Zaledwie pod-· 
jeżdżamy, już zbiera się tłum: 
ludzie czekają kiedy milic~a 
przywiezie tu zbrodniarza. Ale 
ludzie się boją. 

gdzie leźały spalone dała tam-, 
tej trójki. Matka, Zofia Pry­
czek, właśnie wróciła z wizji 
lokalnej. Jest załamana. Na 
twarzy tej kobiety została wy- · 
pisana tragedia, jaką przeżyła. 
Jest nie tylko załamana, ale I 
rozgoryczona. Szczególnie ma 
pretensje do milicji, która, jej 
zdaniem, zbyt późno uwierzy­
ła, że jej syn nie .uciekł z do­
mu, a zaginął. Mówi: „Gdyby 
milicja zaczęła od razu szukać 
mego syna, tamta trójka żyła­
by do dziś". I zaczyna mi opo­
wiadać, jak syn prosił, by ze­
zwoliła mu pójść po raz ostat­
ni na Wierzeje, jak potem 
przysłał widokówkę, jak po 
dwóch · tygodniach nadszedł 
anonim z jego puklem włosów 
i żądaniem złożenia 50-tysięcz-

Mówi Wincenty Cz.yzylioW::a~:, nego okupu pod pomnikiem na 
. miesL.kaJący p1ętrq niżej; Wierzejach. Na tym anonimie 

- Patrz pan, w antabie był odwrócony krzyż ... 
zamku sq cztery wystaNCti ni- Słucham słów tej rozpaczli-
ty. Pierwszy po3aw•i się po za.- wie osamotnionej kobiety z 
yinLęciu tego pierwszego chlo- pustymi oczami, w których za. 
pak.a, wo3tka PryczKa. 'l'e trzy brakło łez i przychodzi mi na 1 

- po zaginięciu ostatniej trój- pamięć antyczna Niobe zasty-
ki. gła w milczącej boleści. , 
Oglądamy drzwi (mieszkame - Nie mam syna - mówi. 

zaplombowane). Istotnie, , są - Nie mam już nic. Zostaly 
owe cztery nity. Ale najcie- tytko te· zeszyty z piątej kLasy. 
kawsza jest wizytówka; w pra!. Ostatnią wizytę składamy 
wym gornym cugu Mariusz na cmentarzu w Piotrll:owie. 
Trynk1ewicz wyciął okno wię- Od cmentarza w Woli Kamoc-
zienne Jest .zielone, widać wy- kiej rozpoczęliśmy, końc2ymy 
raźrhe kratę. Wykonał to po także wśród mogił i krzyży. I 
warunkowym zwolnieniu z j · k '.a m u k ' „'.d L' · 

. w1ęz1enia, czyli latem tego ro- ców spoczywa na samym koń-
ku. cu, w pobliżu muru Krzyś 

Mówi inny sąsiad, Wiktor Kaczmarek i Tomek Lojek le-
Szymański: żą obok siebie, Wojtek Pryczek 

- Chodźcie panowie do piw- jakieś dziesięć metrów od nich. 
nicy, to też warto zobaczyć. Gdy stoimy nad mogiłami, 

Idziemy. przypominają' mi się nagle sło-
- O proszę, wszystkie anta- wa ojca Krzysia, pana Stani-

by pomalował na czarno, a ten sława Kaczmarka: „Mój syn 
smród, to Lizol. On LIL rrz1,„ ,a. mial dwa ciosy topO'l'kiem w 
zu;loki tych pomordowanych, a glowę i szesnaście pchnięć no- · 
kiedy już zaczęly cuchnąć, żem". 
oblal wszystko lizolem. Zaiste, jest t·) dzielo szata- . 

Gdy wychodzimy, okrążają na! 
nas kobiety. Teraz już powsta- Zdawałoby się, sprawa -
ło całe zbiegowisko. Wszystkie przynajmniej dla organów ści-
mówią naraz. Znów słyszę 0 gania i dla społeczeństwa -
zagrożeniu, o ulotkach wiesza- jest jasna: zabójca został uję-
nych lub rzucanych na klat- ty, · do winy się przyznał, na-
kach schodowych, w których wet pokaz.al 'gdzie i Jak 
grozi się ogniem i mi~czem ukrywał ciała pomordowanych,. 
dzieciom, bo wyznawćy szata- Niestety, to zaledwie część 
na Ziemię Piotrkowską uważa- prawdy. Na tę drugą część 
ją za świętą. Piszą, że zabiją składa się wiele niewiadomych. 
jeszcze 50 dzieci. Tak mówi A więc: czy jest możliwe, by w 
siwa staruszka, która taką czteropiętrowym bloku nikt nie 
ulotkę czytała. Pytam; gdzie slyszJl bÓJt<I, szan c.:a„iny, 
jest teraz ta ulotka? Oddalam; krzyków mordowanych? Nikt 
dziewczynce, o; z tego pięti:a. nie zaU\vażył .wynoszeni~ .cia~? 
Grzesio Galasiński pędzi na A sam fakt mor?u? Jesli me 
górę, ale okazuje się, że ulot- podał chłopco~ srodków. odu-
k1 nie ma zaniesiono na mili- rzaJących, to Jak mógł Jeden, 
rję. ' nien.adzwy~~ain··; oJs,ur..v h1ęż-

Ki edy \ 'yrażam eh ęć pon1z c„y zr.a zat1c \ l>'ZYStk!cti. t.rzech? 
mawiania z rodzicami Mari,u- Nie b1·onili się, cz~ co? Tym 
s1a Trynkiewicza, wszyscy mi bardziej, że .Krz~szto.f_ Kacz-
natychmiast to odradzają. Ro- marek uprawiał Judo l karate. 
dziee odseparowali się od spo- A może morderców było kil-
teczności. nikomu nie otwiera- ku? W rozmowie przed blo-
ią. z nikim nie rozmawia3ą. kiem, gdzi~ mieszkał Mariusz 

- Przed blokiem - a osie- Trynkie\v1cz, kobiety twierdzi-
(\!e jest ładne - nie ma wca- ły, że na rozrzuconych ulot-
le dzieci. Siedzą w domu . Mło- kach pisano, że jeśli Trynkie-
la kob'eta trzyma.;ąc w ręce v:lcz nie zosta~ie. wyp~szczony 
dziewczvnkę i chłopczyka mó- na wolność, to ulice P1otrkowa 
wi; że kiedy je tak trzyma, to zostaną skąpane w dziecięcej 
jest pewna, że żyją. Odprowa- krwi. . . . . 
dza je do szkoły i zabiera. Je- W m1es~1e .panuJe psychoza. 
śli trzeba będzie, mówi, r.zucę Wykształcił się sv.:o-lsty odruch 
pracę, ale nie doipuszcz:f;', aby wu:unkowy i ludzie gotowi są 
dzieci zna.lazły się same na uli- kazdego przy~ysza brać z~ słu-
cy. Dość naczyialam się tych gę szatana. Opowiadano, ze ja-
różnych ulotęk. k!ś p~dpity mężczyz!1a zacze-

Niejako na zakończenie po- pil dziew~zynkę. Moze pytał o 
bytu w iotrkowie odwiedza- drogę, moze o godzinę. -:r:o wy-
my mieszkanie Wojtka Prycz- starczyło: został dotkl_lw1e po-
ka. tego. który zglnąl pierw- bity I tylko c~dem. uniknął sa-
szy. Jee:o zwłoki znaleziono ja- mosądu. Ludzie w1d.z!l i. sły~zą 
kieś 800 metrów od miejsca rzeczy symptomat;vczne 1 daJą-

' ce: do myślenia: jakieś ogniska 

Ploto: Grz:c~'lrz: Galasi?iski 

ułożone w trójkąty, znaki po­
jawiające się w §wletle ulicz­
nych latarń. W lasach otacza­
jących Piotrków jest ponoć ob­
fi t> wysiew grzybów, ale nikt 
do lasów nie chodzi. Nawet już 
nie jeździ slę drogami wiodą­
cymi przez lasy. 

Wczesnym wieczorem Piotr­
ków Trybunalski staje się mia­
stem wymarłym. Strach wyol­
brzymia się wraz ze zmrokiem, 
by w nocy osiągnąć monstru­
alne rozmiary. 

Rano, otworzywszy drzwi, lu­
dzie przede wszystkim S,Praw-' 
dz<iją; czy nie ma gdzie kartki 
z wizerunkiem odwróconego 
krzyża i podkowy z napisem 
„SZATAN". 

Mariusz Trynkiewicz w cza­
sie wizji lokalnej raz jeden je­
dyny przejawił odruch ludz­
kiego uczucia, a mote był to 
z jego stronv grzecznościowy 
7Wr'/t. bo f:(d:V znalazł się na 
miejscu spalenia pomordowa­
nych przez siebie chłopców, 
powiedział: „PrZeJ'TllSZam mat­
ki tych dz;eci, te aprawilem im 
ból". 

EUGENIUSZ 
IWANICKI 

• 

Mówi: Stani~ław Sredziński 

W Sródmieściu pracuje 85 tys. ludzi, mieszka i uczy ąię -
jeszcze więcej. W Sródmieściu znajduje się połowa lódzkfcb ki.n, 
niemal wszystkie teatry, a także m.in. 11 placówelt kultutalliycb, 
w których poprzez koła i pracownie zainteresowań, sceny atria· 
torskie, kabarety, .można się też staó twórcą w pełnym tego słowa 
znaczeniu. 6 spośród tyoh placówek związanych jest bazplfśre­
dnio ze śródmiejskimi zakładami pracy. 

- Wszystko to nie zaspokaja jednak potrzeb mieszkań<:ów i 
pracowników dzielnicy - twierdzi Stanisław Sredziński, kiero· 
wnik klubu bankowców „Krezus", a jcdnoeześnie szef mają-Oe· 
go siedzibę w tymże klubie Międzyzakładowego Ośrodka Kultu • 
ry Robotniczej. - Dlatego też od HJ83 roku zaczęły powstawać 
zakładowe komisje kultury. 

Później zrodziła się potrzeba powołania 1·ównież ci<ała, które 
by działalność tych komisji koordynowato, wspierało. I tak wła­
śnie powstał Międzyzakładowy Ośrodek Kultury Robotniczej. 

- Dlaczego w jednych za.kladach komisje kultury powsta:iy a 
w innych nie? Od czego to zależało? ' 

:-- Od wielu rz~: stosunku dyrektora do spraw kultury, 
dz1alalnQŚoi zaJktadowych organizacji spoleozno-opol1tycznych, od 
potrzeb kulturalnych załogi... Niektóre komisje powstały sponta­
nicmie, in:ne - na skutek świadomej akcji organizacj1. partyj• 
nej, związkowej, młodzieżowej ... , które postanowiły w sferze kul. 
tury działać wspólnie, a nie osobno, popiewat uznały, iż razem 
więcej zdołają zrobić. 

- Zadaniem MOKl't 'jes.t szk9lenie działaczy zakł~o\Vych ko­
misji kultury, inspirowanie ich, ukierunkowywanie.„ 

- Tak. Z tym, że my nie chcemy nikomu niczego nairzucali 
Nie mówimy też, że wystarczy do nas przyjść raz czy dwa, ..za• 
liczyć" jakieś, szkolenie i... sprawa załatwiona. Nie dajemy go. 
towych recept. Każdy taką receptę musi znaleźć sam dla siebie 
i swojego zak~adu. My możemy tyłko stworzyć k'!I temu lepsze 
warunki. 

- Ozy działalność w zakladewycb komisjach jest 'Społecma ! 
- Tak. Jedyną materialną korzyścią są OOzpłatne lub ulgo-

we kal'ty \VStępu do naszego klubu „Krezus". 
- A pan, jeśli można wiedzieć, ile zarabia? 
- Doklad~ie nie pamiętam. Musiałbym zajrzeć w „papiery„. 

Ale wszystkiiego będzie t~az nie więcej niż 35 tys. złotych. 
- I chce się panu za te pieniądze tak pracować? Bo przecicł 

pracuje pan wfęeej niż 8 godzin dziennie, o różnych porach, vi 
soboty, niedziele. 

-:- R!iczej tak. Bywa nawet, że pracuję cały dzień. Ale ja. ~ • 
lubrę l może dlatego na pieniądze zwracam mniej~ ni~ inn~ 
uwagę. 

- Lubi pa.n robić C{)Ś, działaó, organl,zować? 
:- Tak. Ja pochodzę z nauczycielskiej rodziny i ,ipamiętattl, Od 

1;1~Jmlodszych !at ciągle .coś tam robiłem. Te tradycje aktywno­
sc1 .kultura~eJ k~l~owała babola, która ciągle angażowała 
swoJe wnuki w Jakieś teatrzyk!, recytacje ... Podobnie byto "' 
h~cerstwle, ~ ZMS, gdzie działałem l ~dzie jut sta~em się ta­
kże uakt~111ać dnnych, wciągać 1ch • w tę kulturę tak, jak .i ja 
bylem wciągany. 
Później, kiedy zacząłem pracować - jako zwykły pracownik 

w PSS „Społem" - wspólnie z kilkoma innym! zapaleńcami te:ł 
od :azu starałem się coś robić. Na początek - T.Zeczy proste: 
wycieczki rowerowe choćby. Pot&m po;vstaly z tego amb!tnlejt'!Ze 
działania, jak np. ll'lasz kabaret. „Spod lady", z którym bylem. 
związany 8 lat. 

- Pracował pan też w ZSMP, prawda? 
:- Tak, w Zanądzie Lódtkim pełniłem funkcję sek:retatza ko­

misji kultury. Tam z kolei robiliśmy np. „imprezy w wallrice". 
Polega_Io to na ty~. te jeździliśmy po wsiach, organizując tam 
cało-dzienne właśc1Wlie spektakle i dla dorosłych i dla dz1ooi, 
połączone z zabawą. Wszystko to dawało mi nie tylko satysfa­
keję, ale i pewność, że taka działalność jes,t potrzebna. 

- A kiedy ta satysfakcja była większa - na początku, kiedy 
sam pan coś tworzył, graf. czy też później, kiedy stał się typo-­
wym działaczem? 

- To trudne pytanie, gdyż wraz z wiekiem d doświadczenia­
mi zmienia się kąt widzenia wielu spraiw, a ta'kze - p(>C'Zucie 
;vru-Wći ~go? oo się robi.. Na Pey>'itlO duże zadowolenie daje ml 
sWiadomosć, ze to, co robię, jest komuś rlaprawdę potrzebne. 

- Nie „ZUJ"Zędnfozal" pan? 
- Ttwhę chyba talk. Ale kiarując dwiema placówkami nie 

da się tego zupełnie unikuęć. ' 
- o czym pan jeszcze marzy? 
- Może to zabrzmi dziwn·le, ale przede wszystkim chciałbvl't'l 

aby MOKR rozszerzył swą dzlałalnosć na wszystkie 74 zakła~ 
dy pracy Sródtnieścia, w których mogą i - naszs·m ·zdaniem 
- powinny istnieć zaikladowe komisje kultury. Bo na razie są 
w mniej niz połowie przedsiębiorstw. 

Drugim moim Wielkim marzeniem je5t napisać powlesć o sta­
rej przedprzemyslowej Lodzi, adresowaną do takich 8-latków 
jak mój syn. Mam już nawet pomysł, gorzej z czasem. W z\\11ą~ 
zku z tym kto v.-·ie, czy nie napiszę tej powieści dopiero dla me· 
go wnuka. 

- Uważa pa.n, te naprawdę wszędzie trzeba tworzyć zakłada· 
we komisje kultury? że wszędzie będą one prowadzić autentycz­
ną działalność? 

- Nie chcemy ni<kogo uszczęśliwiać wbrew jego woli. Nie 
chcemy !ez patrzeć na :nasze działania wyłącznie przez pryzmat 
statystyki. Dlatego nie będziemy tworzyć komisji na siłę, 'a je­
dynie - P?111agać tym, którzy sami dla siebie zechcą je powo­
lać d-o życia. Wiem natomiast dobrze. że potrzeby th1ltura1ne 
mają wszyscy, choć mote nie w pełni sobie to uświadamiaią, 
nie potrafią tych potrzeb 15formutować, nie wiedzą do kogo zwró­
cić się o pomoc. 

- Ty'lko czy zakład praoy jest odpowiednim miejscem do 
zaspokajania tych potrzeb! Ostatnio mówi się, że w zakładzie 
pracy trzeba pracowat t to prze-z pełne 8 godziQ. 

-,,,Nie zamierzamy ludzi odrywać od biurka, czy masz~y, 
zaś hall produkcyjnej zamieniać w św!&ttlcę. I tak też pod-ćho­
dzi do sprawy większość członków zakładowych komłsji kul­
tury. ·Równ~nie twłerd2iłmy jednak, że przy d()bt'ęj organl­
:zac.JI daje cłę z ~eni&lll pog~ć produh.°"'ję 1 działalność 
kulturalnłl na terenie zakładu prll'l!,Y. Co więcej, taka dzlatal­
n<>tć nie tytle<> i~ruj~ ludzi, wi~e Ich eml)Cjonatnie z przed-
1Siębi~em. alr bftde wpływa chyba na podniesieni'e wy­
dajności. 

- Jem tak, ł!ł tyczę w takim razie sl)elnlenia marzeń. 

Rozmawiał: PAWEL TOMA8aW8KI 
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MICHAt. W ARDĘS'ZKIEWICZ 

Obcy 
nie okradasz nikogo 
nje 1;ablja11 
n.ie dajesz fałszywego jwiadectwa 
tylko zniecierpliwiony 
przydądasz sii: polonlsche Wirtschatt 
nepotyzmowi tyranów w kraju odległym 
od zaradności twojego świata 
kt6ry zapomni o wszystkim 
1 ,,.,yjątkiem natury 
wratliwy n.a tajemnicze krajobrazy 
wokół pbstaci z Ostatniej Wieczerzy na Wytpie I początku i końca marzeń 
otwierasz j' ostrożnie jak muszltt 
eoi lelrko wchodzi 
1łuchając muzyki w pępku ukochanej 
i odbija migotanie latarni morskiej 
~ od'Wieczny porządek 
• który płatki serca biją 
~.jak ćma 

Gl..OSŃE KSIĄŻKI 
' . -. . - .,_ ·„ \ . 

Rajski Ogród 

• 

znu.rły blisko 27 lat temu. ~ru1lst. •emin~way 
nie nie stracił na popularnosc1, tak Jak do ~z1~. ~~~ 
g.:i dzieło wywieTa znaczący wpływ na lJter~ck; 
ol>raz świata. „»Rajski Ogród« (The Garden . o. 
Eden) dziesiaty już tom Hemlingwaya wyaa,1y 
-pGŚllli'ertnie, ukazał się w 1986 Ir. - czztar:iy. \y 
od noiwa wydawanym piśmie „Ameryka , . iesien 
Hit9 - a redak'bo.T, który go o;prac:oiwał„. skomp<?­
r.cwal ipowdeść z kil~u !istnliie,jących wers3.1 rękop1-
au. Wdękn~ć kirytyków jest . 2lgodna c<> do tego, 
ż.9 aowa pó'Wieść ubzu~ meman, dotychc;r,a'5 
twarz Hemln1waya, kt6rego postać wyw~ływa~a 
eo najmniej tyle 1amo pintere1owanla, co Jego p1-
1111.mwo„." Na tem•t now•j paw~śd Hemingwaya w~po-
~iialQ Ilię już w.ieLu wybiltnych ~aiwcó:V. Jego 
1'isarltwa, jak i k!ryty:k6w. Jalkko1'w1ek °'P!.me są 
r6żne .:.... jak to Z>v;ykle byv;ało przy oka_zJ1 Uka­
:uwania się kcle'nycb dzieł pisarza -. iecha~~~ 
,„-~yscy sa zgodni co do tego. że ostatnia po\v.esc 
!"~•większe wrażenie wywolu;e na jc~o kolegach 
- pis.a.nach. . 

Oto co naµisał w „The ~ew York Times B_ook 
Review" (podajemy za „Ameryką") w.yb1tny 
znawca prze.dmiolu, E. L. Docto.row:. „Tu~aJ "''.!a­
camy znowu do problemu wyda1wan1a d~1eł \\ 1el­
k1«!lgo pisau:za oo jego śmierci Pra-.yda_. .ze. w ta­
k:c:b okoliczriościacb można dokonac c1ęc Jed:tn:e 
P'• to. że·by podkreśl.ić siłę pisarza i u\vydatn1c le 
<.ed1y jego styłu. które ucz.vnily go stawnł'm: 
'J yl!'o on sam. p:s.ząc dal~j mó~tby . tę pow.esc 
u.epszyć. N:e może to byc ks1 ąz;ka: Jaiką Hem1n­
&w o.y wyobrażał sobie w na.i&111b•<tn.eiszych n;o­
r-.1e1;La.ch s;wojej pracy nad jej reallzaqą. w. kt~rą 
zaangażowal: się nieprzerwanie przez co naimn1eJ 
p.et11aście lat. Ta książka powinn~ byc wydana 
j;o.k<; lo, czym faktycznie Jes.t: J~ko fragmem 
pewnej całości, część t'e~o. · co pro3ektował auto~ 

\Vtele W tej książce swiadCZ)' O tym, ~e dz.e;e 
„ :.; tutaj coś niezwy·kle- pod?ieca>'.!ceg-0:. umysł p;­
soarza wzbogaca się o w11oołczuc:e. 'Jrzesta.ie za­
citc.wy·wać jedynie defensywną posta.wę wobec 
rzeczywistości, Kluczem jest tu postac Ka~arzyn.Y 
Bourne. Jej l)achowanie wskazu1e n.a to, ze mu­
~bcv w prostej lin1i pochooz!c od pani ::-.laco.mber 

7. \<siąiki „Krótkie, szczęśliwe iycie :Franc1sik~ 
ł'(ac•mbera'', cz:ł l<'rances Clyne, kochan"!ti 
R<Jbe.rta Cohna z książki „~łolicc takie wschod%1", 
a w~ od tego II'odzaju kobiet, których aut\Jr 
dQtyc1iiezas nie zno&l i które pOlt~iał..„ . _, 
Biorąc po-cl uwagę wielką :lośc <>&ób_ 1 "I\ .elora~ 

.k•e punkiy v.Tidzenia (w .,i•nnych. wei;-siaoh r~kopi­
t<JI zanliarem autora mogło byc cos zupełnie rn.­

;,l!-go. ni.i otrzymaliśmy: b."Ć może mi~l to. ~:'"c 
z~ewidowany pogląd na .. stracone p0Ko~en1e .. „ 
czv też ponow[le o.ckz~anie owego rodzaJU ame­
rvkańskie"o żvcia „ex natria" odczytan.ie go w 
a.ze·nzym "kontekście, który nadalb~ .glę_bszą . wy­
mcwę_ tej ks'.ążce, W~ele jest . w nici . wskazo":·ek 

j nieomvlnych zna;ków sugeruJ<icych, ze ~emrn­
cway ptóbował przerobić pierwotny n:a~er1ał tak, 
aby było w niej mniej :r-0mansu i mme1 przesad­
n~' !Herackiei gorliwoś~i a w1ę_cej :pr~'\V:dy. Jest 
to- ~iesłychan'.e intere.<iUJące. pome1yaz s\yiadczy o 
t"lTl że pemimo cale.i sławy, pom~omo Nobl!ł .. po­
~n mo fizvcz:i•:ch udrek, '!'la ja·kie sam &!tt n·eiako 

~~;~,l M~<'}J.wciąż ~ię Toz.wi.iał..Y • 

Od .tylu młodopolskiego do naj- 'l\'ciął niesie/ Hen o4 Gałku"; źr6d­
nowszeco 1 najmodniejszego tl.ll'Plz.. ło natchnień: „Żywa •tudenterio -
mu - tak szerokie sróźnlcowanle /mote masz eoś w tobie/ Z Iskry 
stylłatyeane charakteryzuje wsp61-_. Filaretów?"; trwają „ W pamięel 
etesn' pol.!lk' ponj1t Wileńszczyzny, smudze/ I długie bazyllai\skJe ko· 
iu~bran, w a.ntologil pod takim rytarze" - „A w kaplicy czasem 
właśnłe tytułem. Przygotowana zo- słyszeli 1lę zdarza/ „zamknijcie 
stała w ramach programu między- dr11wt„ Guślarza" i nad Wilenką 
re.sort.owego w lnatytuclo Filologi! „w tym miejscu/ stoi wołacs mo­
Polsklej Uniw•rsytetu Jagielloń- st.u/ na przęsłach pierwszej swrot· 
a-kiego pod kierunkiem prof. dr ki/ 1 „Pana Tadeusza.-. To 
hab. Zofii Kursowej i - jak twier- „Mickiewiczowskie Wilno" - ·tak 
dzą autorzy słowa wstępnego można odtworzyć z fragmentów 
jest reprezentatywna dla polskiE!j wierszy poetycki wielogłoe, poli.fo­
twórczoścl poetyckiej n.a Lit-.lie; niczna poetycki! wypowied~ twór­
dobrze to świadczy o poziomie ców Wileńszczyzny. I jeszcze same 
tv.-6rczym łrodowiska - antologia t~·lko tytuły mickiewiczianów: 
w całości jest interesująca. a kil- „Do 1\-lar:vli". „Echo lerendy", 
ku z prezentowanych poet6w o-
siąg,nęło wysoki stopień oryginalnoś­
ci i doskonałości warsz;tatowej. 
Mam na myśli Sławomira Woro- 1 
tyńskiego (niestety już nieżyjącego), 
Henryka Matula i Wojciecha' Pio­
trowicza. Wspomniana oryginal­
ność poetycka nie jest bynajmniej 
tożsama z rewolucyjnymi tenden­
r jami w zakresie warsztatu i me­
tody; poezja ta tkwi mocno w 
nurcie Poezji polskiej, zdradzając 
ro.zliczne. pokrewieństwa i inspira­
CJe, co 11ie o samej tylko erudycji 
świadczy .,.... taki:e o podśw::ilfo­
n1ych wyborach i umiłowaniach. 
Epigramatyczna zwięzłość uderza 
w miniaturach poetyckich Woro­
ty11skiego i Mażula - tego pierw­
szego ut\vorach o szacie bardziej 
tradycyjnej, drugiego zaś bardziej 
nov;ocie~ej :- i nie sposób odep­
rzec narzuoaiące się skojarzenia :i: 

formułą miniatur Marii Pawii­
kowskiej-Jasnorzewskiej, czy z 
surową zwięzłością Tadeusza Róże­
wicza. 

Wszechobecny jest, w ut.worach 
prezentowanych w niniejszej anto­
logii, biograficznoliteracki mit Ada­
ma i Muyli, stanowiąc oś kon­
strukcyjno-tematyczną i filozoficz­
ną WY'kl:adnię tej poezji. 

Wszechobecne ~ echa rozmów 
w Bolcienl'kach i Tuchanow!czach 

- ,.Jakld wołania, które wiatr 

Inkluzy 
„26.XI 1855 w Konstantynopolu", 
„Tryptyk romantyczny·•, „Zima 
Adama Mickiewicza"', „Harfa lla­
ryli"„. 

Mickiewiczowskie ziarno, zasiane 
w ojczystą glebę, liczne wydało 
owoce... Współistnieją w nich mo­
tywy przemijania i motywy nie­
śmierte~ności. .. Są ;zarazem_ źróq­
łem tozsamosc1 tworczeJ 1 punK­
tem odniesienia do wlasnych eg­
zystencjalnych pos tuki wat'!. 

„Gr" w szachy los z Marylą" ... 
Wiele pytań i oczekiwań zawar­

tych zostało na kartach tej poezJi; 
odwiecznych pytai:t O miejsce I 

przeznaczenie - „Przez zalud,. 
miasta/ chodziłem 1>ytając g!G~.„ i 
która jest teraz cll\;ila? / I nikt 
mi nie odpowiedział" - „I na ciszę 
żaden dzwon nie dzwoni"; odwiecz­
nych niepokojów i pragnień 
„Minęło południe/ Wizje się tłoczą/ 
- Aby w latarniach nie zgasła 
nadzieja / Na rozpogc,dzenie". Mic­
kiewiczowskie inspiracje jawi~ się 

jako summa wiedzy, mająca pomóc 
w ·wyjaśnieniu świata I xaspokoi~ 
dręczące niepokoje I oczekiwania: ,„ i Tadeusza ani Telimeny/ Jesz­
cze nie pr1yszll/ A esas grzybobra• 
nia". By wytłumaczyć .łwiat, poe­
ci sięgają także do innych h6deł 
inspiracji: „zagadkowe figury/ po­
dobne do znaków Zodiaku/ s obra­
zów Ciurlonisa.. .. ", „~kręcił powrós 
z wiersza/ sprawdził c11y wytny­
ma" (pamięci Rafała ''fojaczka), 
,I dźwiga okręt-zjawa. Twoją 
tajemnicę", (l'rzed obrazem Ferdy­
nand" RUS&czyca), ,.Zaglądam w 
zil'm~kle oko - / W studnię d-iieł 
Syrokomli". 

Ten wielogłos poetów Wileń­
szc:i.:yzny zmierza do pointy, którą 
niech będzie następująca pole.mika: 
„ Tracimy czasem Coś, tracimy I 'Ry 
nie odnaleźć lligdy p1>tem" - ,.In· 
kluzy - listy/ PamięC.'i oazy/ Z 
zamierzchłych czasów I Niosą okru­
chy fauny i flory/ Zaginionych 
Ś\ •iatów/ r lasów". 'l'e w~aśnie in­
kluzy - słowa vsp6łczesnych pol­
skich poetów Wileńszczyzny - me 
oderwały się od bujnego drzewa 
poezji polskiej. n ie 7:'?staly utraco­
ne i przemówił>" dz1s na kartach 
antologii. 

EWA-KATARZY A 
NOWAK 

Współczesna polska p~ezja Wi_leń­
szczyzny. Antologia. (Michał Wolo­
sewicz, Ja.d.wiga Bęb11owska, Alek· 
sander śnieżko, faria Łotocka, Ro­
muald Mieczkowski. Wojciech Pio­
lrO\\ icz, Sla wo mir ". orotyński, 
A leksantler Sokolo\\ „ki, llcnn k 
• lai.ul, Jan Ciechanowi<"z). Wy?ó~, 
wstęp i o praco\\ a11:ie Jacek_ KaJ­
toch, Krzysztof Wozniakow~k1. "y­
dl\wnictwo POLONIA. "arsza" a 
1986. 

• 
Być w Grecji · i nie widzieć Akropolu to wcale 

nie grzech Tym bardziej że na Akropolu pro­
wadzone sa prace konserwatorskie i wiele jego 
budowli pokrytych jest siatką rusztowań. która 
zostanie zdjęta za ładnych pari: lat. 

'trudno powiedzieć, czym grzeszą polscy tury­
ści „podróżujący" po Grecji, gdyż większość 
polskich biur turystycznych oferuje swoim kli­
entom campingi mniej więcej 60 kilometrów od 
Salonik. Nie są więc „zmuszeni" do podrożo\\"ania 
i zwiedzania Hellady. Zaś ci. klórych nie odstra-
S7ają ceny paliwa kilkukrohie przekracza jare. 
~enę benzyny komercyjnej. jeżd?.ą najczęściPj do 
;>.Ieteorów - kompleksu klasztorów :1a sk:>li­
stych szczytach. Wszystkie!:\ niedowia rkó-.v i du~ 

udało się uzyskać niewielkie ustępst'wa projektan­
tów. Niezadowolenie z tak rozwijajacej się sytua· 
c.1i przeobraziło się w spontaniczny ruch pod na­
zwą „Uchronić Delfy". Koncern chemiczny .~elle­
:1ic Aluminium S.A. Wftąpił na woienną . sctezk.ę 
z dwudziestoma najwybitniejszymi greckmu nauko­
wcami. którzy tworzą rządowe ciało doradcze -
Radę Archeologiczną. )l"awet ich racje nie ~yly w 
stanie przekonać kół finan owych o błę~neJ loka­
lirncji wytw6rni. Walka o Delfy stała s1i:: spra ":n 
międzynarodową. \Vszystko wskazywało n~ to. 11.­
budowa zostanie rozpoczęta, dopiero na kilka <ln1 
przed rozpoczęciem p!'ac podano, iż b1:1d.owa 7:0~ 
staje \\" trzymana i pneniesioo:a do m;ciscowos~1 
Domvarina t<ad Zatoka Koryncka. 

Wiadomości spod Parnasu 
itgro::;lÓW zapewniam: opłaca >ię. Urody :Yleleo­
·ow. ich wdz~ęku i monumentalizmu otoczenia nie 
wyrowna żaden ekwiwalent pienięby. Nawet w 
najtwardszej walucie. 

Ci, którzy poznali uroki greckiego południa de­
cydują się na wyjazdy w te właśnie regiony, 
wsz.ak tam dopiero zączyna się antyczna Grecja. 
Nie dojeżdżając do Kanalu Korynckiego można 
zboczyć z drogi, aby przejść ruinami starożytnych 
Delf, które wsp6łcześni Grecy uratowali od zni­
szczenia. W ubiegłym roku bowiem zapadła rzą­
dowa decyzja o budowie wytwórni tle:iku glinu. 
Fabryka miała powstać niespełna 15 kilometró\v 
od Delf, w maleńkim miasteczku Agia Eftymia. 
frzeba pamiętać, że górskie pasmo Parnasu. w 
którym leżą Delfy. zbudowane jest ze skał wa­
piennych, które (reagując z dwutlenkiem siarki 
wyrzucanym kominami). uległyby szybkiej ero­
zji. W ten sposób w kr6tkim czasie Delfy czeka­
łaby zagłada. 
Głosy niepokoju o przyszloś_ć Dell spowodow~­

~y. że korzyści finan.sowe, jakie płyni:łyby :i: wy­
tw6rni zostały usunięte w cień. Od ooczątku przl!'­
~iwstawiał się tej decyzji Melina Mercouri i resort 
kultury, którym kieruje. Mimo jej popularności 

Po kilku godzinach zwiedzania tego. co przf'­
trwało 2500 lat i nowej zęści Delf z ninó t·Nem 
sklepików sprzedających pamiątki, rowme tand<'­
tne jak w Polsce, zjeżdżamy w dół, przez lleę na 
camping Galaxidi. W Delfach, co kilkadziesiat me­
trów tablice ostrzegają przed wynoszeniem ko.mie­
ni z ruin. upraszają aby nic nie dotykać oraz 7.<"­
by mieci i niedopałki wrzucać do kosz~·. kt6-
rYch„. n'gdzie nie ma. W Starym Koryncie. mimo 
podob11ych tablic włoscy turyści wieszają się na 
fryzach kolumn. Służba porządkowa zupełnie nie 
zwraca na to uwagi. natomiast turysta. kt6ry pod hy­
drantem dokonywał ochladzających ablucji do­
stał srogą i gło~ną reprymendę. 

Po trzydziestu minutach jesteśmy na campi:":­
gu. Chre Si'! napisać „a na campingu jak to tia 
can1pingu"' ... 

/ 

BOGUMI~ A. M'AKOWSKI 

Op wiedziano mi następującą historię. Otói 
pewien były żołnierz, dziś już emeryt, ktOry 
walczył na kilku frontach i dzielnie w bitwach 
i potyczkach stawał, uzbierał sobie nieco me­
dali i odznaczeń. Jedne dostał - jak to się 
mówi - na polu bitwy, inne już po wojnie. 
Za jedne płacono mu w walucie wymienialnej, 
ińne były czysto honorowym uznaniem jego 
umiejętności bojowych i żołnierskiej dzielnoś­
ci. Ponieważ pieniądze 1 te prawdziwe, po­
wiedzmy funty - otrzymywał drogą oficjalną, 
J?rzei: nasz bank, a nie chapał ich po kryjomu 
t zagranicznego konta, w czasie w yciec:c:e'~ z 
,.Orbisem", rozliczano się z nim wedle prz.YJę­
tych w naszym kraju Z\\·yczajów i stawek. Dli:i. 
kogo te stawki i zwyczaje były korzystne, dla 
)\.ogo nie - pominę. 

Jak już rzekłem, były dzielny żołnierz od 
paru lat jest na emeryturze, nie najwyższej 
- budował bowiem ojczyznę nie jako promi­
nent, a szeregowy obywatel. Zresztą i w woj­
sku generałem nie został; miał zawsze dziwne 
upodobanie do niższych szarż i rnlidnej robo­
t~·- Zdarzają się takie dziwne charaktery n:e 
tylko w książkach i' w kinie. ale· i w życiu„. 
Lecz one doprawdy nie wiedzą, co czynią. 

Ostatnimi cza y ów szerego\'-'"Y obywatel 
dzielny, niegdysiejszy żołnierz doś\viadczyl te­
go, co się nazywa ogólną podwyżką emerytury. 
Doświadczył również tego, co się nazywa po'­
datkiem od wzbogacenia, czyli domiarem; ty­
czy się on sumy „dochodów" z kilku minio­
nych lat. A trzeba ją uiścić tylko w pienią­
dzach właściwych, powiedzmy w funtach, czyli 
tych, które ów były żołnier.z .dostaje za od­
znaczenia i medale. I słusznie, życie jest bo­
wiem piękne, ale drogie, oj, drogie ... 

Ja, panie ministrze od spraw skarbu. mam 
jeszcze taki pomysł, żeby ustalić oficjalny po­
datek za - na przykład - krzyże Virtuti \1;­
litari. Ma ktoś taki - niec;h płaci i to nie­
mało. Ma ktoś dwa - niech płaci jeszcze \vię­
cej. Zostało jeszcze chyba kilku, co się owych 
krzyży dochrapali. Można by ó.w podatek roz­
szerz) ć i na inne medale. le z pięćdziesiątych, 
sześćdziesiątych, siedemdziesiątych, osiemdzie­
siątych, dziewięćdziesiątych - o. pardon, tro­
chę się zagalopowałem z tym planowaniem. 

Powie ktoś.-źe stroję sob:e ponure żarty .. Ja 
mu odpo1viem. że owszem, jest to ponure 
ale to nie .są żarty. W każdym razie nie dla 
kogoś. komu się każe płacić podatek za to. że 
!ię kiedyś dobrze bił; i to w tej ojczyźnie, za 
którą się bił. 

Co, że patetyczne? Lep. zy zdrowy. patos od 
patosu choref!o - od tego mamy chore du­
sze· i chore żołądki. 

Ar ·nRZEJ GRUK • 
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Ośrodek Tw6rczości TeatralneJ 
nie przekształcił si~ w filię 
ONZ. Bo inaczej trzeba byłoby 
przyjąć zało±enie, te jeśli na 

„.„Kiedy pana słucham - mó- przykład mamy aktora :1 Jeme­
wi Peter Brook reportero'Wi tyg. nu Południowego, to obowiązko-
„Niediela" - wszy1tko ro:zu- wo musi być wś.ród nas także 
miem, gdybym natomiut sam aktor :1 Jemenu Północnego. Za-
zaczął m6wlć po ro17jsku, to proszenia artysty z te'go lub in-
wątpię czy wywiad by 1i41 udał... nego kraju wiąże a!ę x 7.:amy­
W. roku 1D14 mój ojciec pne- słem lub iarysem spektaklu. 
niósł 1ię :1 Roajl do Anglff i by- Jeśli mam być uczMy, to daw-
ło rzeczą naturaln", t.e w~ród no chciałem zaprosić aktora z 

nowego, niezwykłego w każdej 
sytuacji ludzkiej, w każdej isto­
cie. Teatr pozwala każdemu po­
stawić sobie pytanie o sens i 
istotę tego, eo się dzieje. Na sce­
nie, na ekranie, w życiu''. (~Iie­
sięcznik „Teatr" nr 8). 

N A PIERIWSZ'YM -
MIEJSCU­
JANUSZ Gł.,OWACKI 

jego przyjaciół przeważali Ro- Kraju Rad. Ale bąd:!my reali­
sjanie ... " Kim byli rodzice? stami i powiedzmy sobie uczci-
„ ... Nie mieli nic wspólnego :r; wie: do niedawrta rol'Allowy o Choć z opóźnieniem jednakże 

- teatrem. Byli nauki>wcami. Moż- współpracy z wami w dziedzinie warto odnotować godny uwagi 
na jednak mówić o pośrednim kultury ciągnęły się latami, a fakt, ii tygodnik „Time" w o­
oddziaływaniu ich intelektu na kiedy - mimo wszelkich trud- głoszonej Mcie dziesięciu pr'ze­
mnie.„ Proszę się poznać! Nata- ności-i;ostal podpisany kcmtrakt, boj6w teatralnych ubiegłego ro­
sza Parr:r, moja tona, rodaczka to przed wyjazdem na zdjęcia ku, na pierwszym miejscu (po­
(Rosjanka) i aktorka, nawiasem lub na próby o~azywało się, ni dobnie jak w piśmie „New York 
mówiąc, występująca w mojej stąd ni :zowąd, :że aktor nagle Newsday" wymienił sztukę Ja­
paryskiej i nowojorskiej reali- „zachorował". Bariery biurokra- nusza Głowackiego „Polowanie 
:i:acji „Wiśniowego udu"„. A oto tyczne zniechęcały do prowadze- na karaluchy", która wyprzedzi-
nas:r. syn, Simon: 1tudiuje reży- nia takich rozmów„. ła tak wybitne pozycje jak· „Ma-
serię filmow,, tutaj także się habharata" Petera Brooka. 0-
czegoł nauczył, między Innymi u Wierzę w ko1kowe zwycięstwo prócz Manhattan Theatre Club 
Nikity Michałkowa i u gruziń- sprawiedliwości, w ludzki rozum w ~owym Jorku sztuka Janu­
skich mistrzów ekranu. Córka. i zdrowy rozsądek. Gdyby mi sza Głowackiego została wysta­
Irena nie mogła niestety przyje- zaproponowano całe złoto świata wiona przez Arthura Penna, re­
chać z nami: jest również aktor- za wystawienie »Mec)lanicznej źysera prapremiery, w Mark Ta­
ką, gra Anię w paryskim »Wi- pomarańczy«, nie przyjąłbym tej per Forum or the Los Angeles 
śniowym sadzie«„. ofert:i•: nie chcę uczestniczyć w' :\Illsic Center ze Swoosie Kurtz 

„ ... Jeżeli się -robi film z ga-

1'11s. Sławomt„ ł..u.eZ11ńskł 

Największym • niebezpieczeń- czymś destrukcyjnym. Dla mnie i i.'\falcolmem l\.IcDowellem w. ro-
1twem dla teatru każdego kraju sztuka - to życie, ·tyle że bar- lach małżeństwa polskich emi­
i każdego kierunku są próby dziej skoncentrowane (chociaż grantów. Sztukę Głowackiego 
przekształcenia go w organizację teraz w teatrze światowym wie- wystawił także AUey Theater's 
biurokratyczni\. Bacznie dbamy le rzecz.v się zestarzało). Misją Hugo Neuhaus Avena Stage w 
o to, teby nasz Międzynarodowy teatru jest pokazywanie \:zegoś Huston. 

tunku horroru - powiedział dla 
»Der Spiegla• Roman Polański 
- to naprawd!ł może się przy­
trafić coś gorszego ni.i porów­
nąnie z Hitchcockiem. Poniewa:t 
on przez całe tycie kręcił 1 do­
skonalił horrory, to po prostu 
nie można uniknąć takiego po­
równania„. Najpierw zastanawia­
łem się, jak mógłbym zarobić 
pieniądze, gdY,:i: po fiasku »Pira­
tów• zupełnie zbankrutowałem. 
I wtedy ludzie z Warner Bro­
thers nagle spytali, czy mam ja­
kiś pomysł na film. Naturalnie 
odpowiedi:ialem: »Ależ oczywiś­
cie«. I musiałem coś szybko wy­
myślić. Wystrzeliłem: „Horror, 
którego akcja toczy się w Pary­
żu«. Powiedziałem »horror•, po­
nieważ rzeczywiście W1reszcie 
chciałem znowu nakręcić horror, 
a Paryż dlateg4>, że chciałem tu 
mieszkać· przez jakiś czas, po 
dwóch latach spędzonych w Tu­
nezji.. Myślę po prostu, ie z-byt 
długo trwało. nim film („Pira­
ci ") został ukończony. Podcza1 
pracy wiele się zmieniło, pod 
koniec już nic nie pasowało. 
Koncesje, które mullialem uzy­

. skać, zniszczyły !ilm. Mimo to, 
myślę, te jest leps-:r.y nit przypu­
szcza wię,kszość ludzi. Po prostu 
pojawił 1ltt sa pótno. Kiedy go 
wymyłlałem, nie było ani •Star 
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- Podczas tegorocznej kanikuły intensywność nr· tez poKazny zbiór polskiej grafiki wsp6łcz~s­
:1e,i. ·ieKtórych autorów, łódzk:ch i nie tylko, 
marny kompletne zestawy prac. :N'astawiliśmy się 
na dokumentowanie dorobku artystów najwybi­
tniejszych spośród żyjących a także wchodzacych 
dopiero na rynek sztuki. Na przykład prac takich 
artystów, jak Stanisław Fijałkowski, Antoni Star­
rzewski, Leszek Rózga mamy p".> kilk.adziesi11t. 
Zbieramv też wszystko to. co jest na papierze, a 
zatem i rysunki, z tym, że są to rysunki tylko 
autorow polskich. Między i:mymi tak znanych 
11r ystó·n jak Kulisiewicz, Brzozowski czy Leben­
stein. których prace udalo nam się pozyskać na 
Targach w Poznaniu. 

*ycia wystawowego w Biurze \\'ystaw Artystycz­
nych jakby ostabła. Odna\viacie Ośrodek Prooa-
1andy Sz.tuki i Galerię przy ul. Wólczańsk:ej. ·to 
ponad połowa powierzchni jaką dysponujecie. Nie­
mniej w Galerii Bałuckiej oraz w Salonie Sztuki 
Współczesnej wystawy· odbywają się normalnie. 

- W Galerii Bałuckiej mieliśmy ostatnio ma­
larst'4'Q warszawianina .Tacka Białkowski~go. a 
końcówkę \\'akacji wypełnia pokaz grafiki zagra­
nicznej z ra;;zych zbiorów - mówi Bernard Ke­
pler. dyr. Biura Wystaw Artystycznych. 

-- vfo7.e porozmawiam:; o grafice w ibiorach 
łódzkiego B\YA. leci 7.3:'lirn co dodajmy, Ż<:" w 

Bernard Kepler i jego królest\vo 

Salonie Sztuki Współczesnej druga polowa waka­
cji zapisuje się głośną już wystawą fotograficzna 
Ryszarda llot·oyitza, prezentowaną najpierw w 
Warszawie, potem w Krakowie. 

- Szczególny charakter zbiorów BWA wiąie 
~ę-' właśnie z Małymi Formami Grafiki, imprezą, 
która ma swój niepowtarzalny klimat, bardzo 
odmienn~· od wystaw dużej grafiki. ' 

- Ja sam nawet nie miałem świadomości, że 
zbiory graficzne sztuki wspólczcsoej mamy naj­
większe w Łodzi. Zawsze sadziłem. ie największy 
zbiór ma Muzeum Sztuki. Pewnie w liczbaeh bez­
względnych tak jest. nasza przewaga doty<:Z'' 
sztuki współczesnef Na niej skupiliśmy naszą u·­
wagę, oczywiście ze szczególn.vrn uwzględnieniem 
grafiki polskiej i tym, co wiaże się z :'.lfałym; 

Formami Grafiki. Ukształtował się przy naszej 
impt•ezie zwyczaj. że prawie wszyscy autorzy po­
zosta"iają nam prace z \\'ystawy, ta..'!;: że mamy 
już ładnych parę tysięcy miniatur graficznych z 
całego świata. No i, jak się <>kazało na spotkaniu 
zorganizowanym przez Wydział Kultury i Sztuki 
w sprawie kolekcjonerstwa grafiki w Lodzi, rira-

- Nie wypada mi się chwalić, aJe rzec;:ywiście 
nasza llnpreza różni się od Biennale krakowskie­
g•) i od dużych światowych prezentac~i grafiki, 
które sa trochę takimi targowiskami. gdzie spra­
w:. rynku 1µają olbrzymie znaczenie. Natomiast 
na~za \\",\'Stawa ma. nie tylko ze względu na 
forn:lat prac, charakter bardziej kameralny, po­
wiedzial!)ym nawet rodzinny, chociaż może to nie 
jest najsto~owniejsze określenie ... 
· - Jest w tym klimat bezinteresowności, bar-

dzo ważny w sztuce, a zagubiony na wielu in-
nych imprezach. 

- Tak. Srodowisko graficzne. uczestnicy ?dFG 
daja temu wyraz, bardzo sobie tę imprezę ce­
:1ia .• ·a tyle się ona rozrosła, że właściwie w tej 

Otwarcie sezonu w Teatrze· Wielkim 

P oczątek sezonu w łód~im 
Teatr-ze Wielkim przyniósł, 
jak co roku, kilka imprez 

aieoperowych (swoistych „przy­
~ta wek" do na-stępujących polem, 
;;r;asadnici;ych dań). 

6 września śpiewała pl'zy 
akompaniamencie fortepianowym 
Krystyny Stoboclnik Jeana z czo­
łowy-eh sopranistek lo<lzkiego te­
atru Delfina Ambroziak. 
Miałem okazJę zwracać ostatnio 
uwagę na niekorzystną manierę 

- glissandowania, jaka pojawi­
ł&. stę u tej renomo\vanej soli~ 
~tk..i. Konstatuję z satysfakcją, że 
Delfma Ambroziak ldołata tę 
manierę niemal zupełnie zlikwi­
do\\Tac, jest w bardzo wysokiej 
formie arty.slycinej, ciemu dała 
v.·yraz wykonując per!ekcy jnie 
me:z wy kle trudne intonacyjnie 
,.Erotyki" R. TwardMvskiego 
(utwory ~ej notabene dedykowa­
ne). Ładnie wypadło m. in. 5 
wybranych piesni Karłowicza; "' 
Schumannowskim c:vklu „Miłość 
i życie kobiety" widziałbym na­
tomiast potrzebę większego żaru 
romantycznego. 
Następnego dnia w teatralnym 

foyer - tradycyjnym miejscu 
recitali - okla.sk~wano Paulo a 
Rapti a, któremu towa:zyszyta 
p!anistka Anna Janina Pawluk. 
P~-z.rpomnę. że sol'stą ope'·~· 
łód11kiej był Raptis w latach 
1961-73, teraz reprezentuje sto­
łeczn:v TW i Operę Naro<lową w 
Atenach. Pienvsza część festiwa­
lu obeJmowała muzykę daw. ą, 
druga - pieśni Curtisa -i styli­
zowane, ludowe. innych twór­
cow. Tenor śpiewaka brzmi wy­
jątkowo d:źwięc:rni.e. silnie. po­
~iada specyficzną bar\\'ę, która 
jednak ch~·ba n;,,. wszystkich 
musi fascynować tak rnmo. Nie­
kwestionowany 'es• temperament 
wnkalny ar ysty. '.\fo"e za trz.e­
tenia budzi wszakże jedno: 

Ra.ptis w sposób nie rozruący się litan Opera w Nówym Jorku wo 
wielce - opeDowy i romantycz.ny raz drugi w tym to.ku llNYitępu­

- ~nterpretuje z.aróvvno popular- jącej w Lodzi po kilkunastolet­
ne piosenki Jak i wcz.e.snobaro- nieJ prze.r:wie). ::lławna s<>prani­
kowe arie Cacciniego i J.\ilonte- stka wykonała tym razem 1 
verdiegil. Ostatnie pleśni Ryszarda Strau-

Na kolejny wieczór przewi- i.sa na głos z orkiestrą do tek­
dziano kameralny spektakl dra- ~to v uessego 1 .1:.1cL\eni.or11a. 
matyczny. Bogusław Schaeffer Skupione, nie pozbawione me­
(jak wiadomo ko:11pozytor, lancnohi i sinuLku kompozycje 
teoretyk muzyki, grafik i dra- zaspiewane zostały po mistrzow­
maturg) stworzył \\" 19ti4 r. cykl sku, z subtelnie dozo\vaną e,;:.s-
pięciu teatra nych „Audiencji", pre~Ją. Najsilniej oddzia1aia 
z których cztery prz.eznaczone są o.;ta.tnia. mówiąca o sm1erci 
dla jednego aktora a jedna (nr p1esn „o zmierzchu", przy1\·o- · 
lll) dla dwojga -wykonawców. łuJąca temat dźwiękowy z 
W„zystkie „Audiencje''. rozpo- „Smierci i 1\·yzwolenia". ów 
aynają się fragmentami udra- wlasu1e Straussowski poemat 
matyzo1Yanego eseju czy t.eż wy- symfoniczny rownież Z..""1.alazł się 
kladu dotyczącego nowej muzy- w programie. Zasiadająca na 
k;. Akcja przenosi się następme sceqie operowa orkiestra zagrała 
w sferę pry·,vatnośc; i zaskaku- go pod batutą Ąleksandra Tra­
jących skojarzeń. Zaprezento\vaf cza bardzo dobrze, w sposób nie 
na „Audiencja III", rozpocz_vna- ustępujący wyspec;aJi:wwanym 
jąca się rozważaniami o percep- zespołom filharmonicznym {le<l­
cji utworów atonalnych. na-biera w.e zauv»aż.alne były tylko, mo­
.>topniowo cech ;\'S; ~ile 'esneqo mentami, niejoonolit.óści brzmie­
morab etu operującego grote-ką n!a kwintetu). Najstabs:1.ą pozy­
i liryzmem dosadnym żartem 1 cją okazał ię młodz.ieńczy Kon­
traktowanym i: przymrużeniem cert d-moll Mendelssohn& na 
oka pątosem. Ciagłe transforma- skrzypce i fortepian. Franruscy 
cje psychologiczne stawlają nie- soliści wiolinista Henr7 
łatwe z.adania przed aktorami. Gronnier i pianist.a Jean-Yves 
Wrocławscy goście: Rena.ta Pałys Thibaudet nie stworz.yli jakiejś 
i Wojciech Ziemiański (obok ~zczególnie frapującej wizji dzie­
Ewy Sobiech współ:reż . .;er tego la. Partia skrzypka obfitowała 
uda:iege> p:-zedsięwzięcia) wyk:re- ~vręcz w nieprecyzyjności intona­
owali swe :role znakomicie. Za- cyjne i chropowatosci wyńikają. 
chwycili witalno~cią· i nad"ZJW ·- ce z niewibrowanego cu::s-to 
czaj rozległą skalą ś-rod-ków 'lv~·- dźwięku. 
razu .• 'ie zawahałby-m się naz- Po ciekaweJ inauguracJi Tea· 
wać tego prze<l·tawienia koncer- t:rowi Wie kiemu iyczyć wypada 
tem gry aktorskiej. pomyślnego sezonu. 

10 i 11 v:rześnla odbyła si~ 
uroczysta. inauguracja nowego 
sezonu artystycznego. Oczekiwa-
no _;ej z dużvm zainteresowa- Rozmawiał: 
niem, J!dyż afaze zapowiadały JA rusz JA~ -yL T 
udz.iał Teresy Wojtas1ek-Kublak, 
niegdyś solistki na:szej, lokalnej • 
:<ce•1y, obecnie e:wiazdy MetrQ<Po-

· , z kraju i ze śWiata • .z kraju i ze· świata ~ l kraju I ze świata ~ 
Wars«, ani ... Indiana Jones„. Wiecznie wspina się na statki i ły" - 1300 .zł (cena nominalna 
One go po prostu wyprzedziły wiecznie musi walczyć. Chyba 730 zł); Igor Newerly „Zostało z 
jako• czyste spektakle„ Natura!- lepiej nadaję się do ról dzien- uczty Bogów" - 1200 1lł (cena 
nie ostatni film jest zawsze nikarzy. adwokatów czy lekarzy nominalna 850 zł); Lucy l\faud 
najbliższy. To jest jak i: przy- z komedii Neila Simona, które Montgomery .. Ania z Aroniea" 
godami miiosn:vmi. ostatnią dzieją się w mieście ... Mój syn - 700 i:ł (cena nominalna 400 
przeżywa się najmocniej, nawet Charlie przeczytał scenariusz i zł); Hans Hellmut Kirst „Fabry­
kiedy się zakończy. Ale z dru- przekonał mnie. Powtarzał: Mu- ka 

1 
oficer6w" - 3000 z_, (cena 

giej strony można spojrzet< w sisz to. wziąć, papo, to film Po- nominalna 1100 zł); Marla Rze­
przesz.lość i obiektywnie stwier- lańskiego i aktorzy -zabijają się, piń ka - „Siedem ~·iek6\Y ma­
dzić: „wtedy rzeczywiście b~·- żeby grać u Polańskiego. I wre- Jarstwa europejskiego" - 6500 
łem nąjszczęśliwszy«. Tak na to szcie i:robisz coś innego, zasie- zł (cena nominalna 5500 zł); J\:Ii­
patrząc. moim ulubionym !i'- działeś się w siedzących rol.ach! chalina Wisłocka „Sztuka kocha­
mem jest »Bal wampirów«, On No i pięć miesię(:y przed zdję- nia w dwai;łzieścia lat później" 
przenosi mnie. do bardzo szczęi- ciami zacząłem lekcje Iechtun- - 1200 zł '(~ena nominalna 850 
liwego okresu mojego życia, za- ku. A także noszenia drewnianej zł); Tadeusz Dołęga-Mo~towic:1 
równo pr:vwatnego, jak i jako noc:i - aż w piętnas u rodza- „Znachor" - 2000-2500 zł (ce-
reiysera„.'' jach... Polański zabrał mnie do na nominalna 500 zł); „z mą-

:<woje~o dentysty w Paryżu, u- droścl Talmudu" - 2000 zł (ce-

0 POLAN-SJrTM waż.al bowiem. i:e pirat musi na nominalna JlOO zł); Kr7styna 
-~I mieć fatalne uzębienie. Trzeba Kofta ,,Pawilon małych drapid-

było założyć specjalne maskowa- ców" 700 zł (cena nominalna ~50 
„ ... Bylem na przyJęc1u \\' do- nie, bo w zbliżeniach wszystko :tł); Tadeus1 Borowicz „Rok z 

mu Gregory Pecka mówi widać - na przykład na po- wędką" - 1200 zł (cena noml-
Walter Matthau, słynny Kapitan czątku. kiedy połykam haczyk... nalna 7!10 zł); Antoni Plskadło 
Red w .,Piratach" "Romana Po- Oddanie Polańskiego sztuce, te- „100 najsłynniejszych budowli" 
łańskiego. - Po mojej prawej mu co robi, jest niezwykłe. A - 1800 zł (cena nominalna 1300 
stronie siedział producent Tarak także ·znajomość języków. Sł.V- zł); ,,.Mała Encyklopedia Kultury 
Ben Ammar. Opowiadał jak szałem, jak wyrzucał z ~:ebie Antycznej„ - 3500 zł (cena no-
zwykle dowcipy ... z akcentem przekleństwa przez cztery minu-. minalna - 2600 sł). 
irlandzkim. francuskim. iydow- ty w czterech różnych języ-
skim. Dowied'ziałem się. że po- kach ... " („Film" nr 38) 
tern zadzwonił do Romana Po-
lańskiego: „zdaje się. że właśnie NOTOWANIA A 
znalazłem Kapitana Reda!„ ... 
PrzyslaJil mi scer.ar!usz. który GIELDACH 
odrzuciłem. Nie sądzę, żeby to l{SIĄżKOWYCH 
było dla mnie powiedziałem. 
Ten facet jest pirt~tem z jedną • 
nogą, jednym okiem i blizną. Lew Staro~fcz „Seks dojn.<.. 

• 
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ch'\\·\11 możemy porównywa~ !11ę 1 krakowskim 
Blen:iale czy graficznymi imprezami międzynaro­
dowymi. 

- Istotnie, powodów do kompleksów nie ma 
i możemy powiedzlel!:, że grafika jest niejakQ łó­
dzka specjalnością, przyoajmniej jeżeli chodzi o 
Biuro Wystaw ArtY11tyC'l)nych. Róż.ne się na to 
złożyły przyczyny, wśród nich i te., te w f.A>dzi 
nie uformowało aię, poza głośną swego czasu 
Grupą Realistów, •ilne środowisko malarzy. No a 
poza tym pana osobiste zainteresowania grafiką ... 

- To prawda, nigdy ich nie ukrywałem. A je­
iell chodzi o malarzy. Nie zawsze bylo tak. że 
łódzkie środowisko było ukierunkowane . grafl:cz­
nie, były okresy kiedy wielu znaczących malar7.:V 
jakby nadawało ton, najczęściej jednak byli to 
artyści. którzy łączyli te dwie dyscypliny: malar­
stwo 1 grafikę. I to byU> dominują.ce. No, może 
jeszcze niewątpliwy wpływ miało powstanie 
Triennale Tkaniny - środowisko tkaczy łódzkich 
jest równie znaczące. 

Rozwój środowiska graficx.nego w Łodzi -
to się gdzieś .zaczęło w początkach lat 60. wiąt.e 
się z utworzeniem Graficznej Pracowni Doświad­
czalnej. Tera.z ona już nie istnieje, ale w tam­
tych czasach, kiedy niewielu grafików mogło so­
bie pozwolić na własny warsztat graficzny. była 
miejscem gdzie grafjczne próby mogli podejmo­
'..\"aĆ. U poczatków mojej instytucji to nastawie­
nie gra!iczne. jak pani powiedziała, wzięło się 
rzeczywiście z moich prywatnych zaiu~eresowań. 
Z tego :!"-Odzi!y się też nasze imprezy graficzne. 
Poza :'.11alymi Formami mamy jeszcze, co dwa la­
ta. Ogólnopolski Konkurs na Grafikę. kiedyś or­
ganizowany przez GPD, a po rozwiązaniu ZPAP 
i likwidacji Pracowni, przygotowywany prze.z nas. 
Wszystko to mialo niewątpliwy w-pływ na akty­
wizację środowiska graficznego, no i na powstanie 
naszej· kolekcji. 

- W ten sposób unaocznił pan. 7.e różmym1 po­
czynaniami organizatorskimi można aktywi7.owa6 
twórczo środowisko artystyczne. Pojawił Ili~ jui 
dz:ś termin Łódzka Szkoła Grafiki. 

Kurtyna otwarta. Poszum lasu dochodzący apo­
z:a horyzontu. Z cienia wysuwa się ręka zdająca 

s": nie mieć końca. Ktoś dziecięcym gło.<;em pyta 
instruktorkę: - „A aegóż chcesa. dobra k'obie­
o?" Kobieta coś odpowiada i ku uskoczeniu po-
ja~via sję przed nią talerz z ciastkami. JedenaSto-, 
dwunastoletnie brzd1tce ze Szl«>ly Podstawowej 
nr 94 nie ru robilł na pr6bach niapodzlanl:i Be­
żenie Jeśm•n, kt6ra przed niespełna rokiem pn:e­
n i osła je nleoe.zekiwa.n.ie ,,,- lałlmw:r łwłat. 

Bożena Jeśman, adepl!ta „Arlekdna', od fi l•t 
prowadzi dziecięce teatry. Po tym, jak Dom Te­
atru Łódzkiego Domu Kultury (w wyniku at.-

. stacji) zniknął z mapy kulturalnej Łodzi, przenio­
sła się do DDK - Sródmieście. Jej twórc:r:e po­

szukiwania skłaniają się w stronę tradycyjnej 
konwencji: prawie statycznych kukiełek; rza­
dziej uciekała sie: natomiast do jawajki na pisto-

Jawajka 
z pistoletem 

' 
lł"cie, umożliwiając; Wce swobodi: ruchów. U-
żywa parawanu, ale przy realizowaniu adaptacji 
japońsk'.ej bajki „Czarodziejski Ir.wiat", dzieci w 
cza mych 'tr)'kotach wystęyują w żywym planie. 
Posługują się ,,s.kr6conym!" lalkami: 1łowa li uch­
wytem cl.o animacji, a kierująca ręka .schowana 
pod powlóczy&tl\ l'Z&t\. Reflektory ośwletl1j4 gło­

wy aktorom I lalkom, ale i tak w widO\\'isku 
czuć atmosferę „c.zarnego" teatru. '\'"?boru orien­
talnej muzyki dok<mala wespół z Krzysztofem 
Skowrońskim. 

„Curod:lliejskl kwiat" - to dz.iw,nie dojrzale 
.r;mutne .zarazem przedstawienie. Tytuł my~cy, bo 
to rzecs o elQtremalnej 1,.tuacji, w jakiej moie 
.iilł maleić każdy a nu - widzów; rodzaj filozo­
ficznej przypowieści o konlee:m~ei wyboru dla 
zachowania llieble. Główną rol41 Ko-Tl rra Apłe­
nka Kaepnalt. 

Małolaty właanoręc211!e prz:r&<>towuj\ atukę -
od tirojektów 11eenografiamyeh -po pomysły ria 

lalki i ich wykonawwtwo. Ranm je weryfikuj, I 
wybieraj" 11.ajlepne :rowwi!łzan!a. Rola instruktor­
ki na tym etapie ogranicza a!tt do ustrzetenla 
pned infantylizmami. 

Małgonata Kałuina, mene.Ur H !r6dmiejsk.ie­
go DDK opowiada, iż kontakt Bożeny Jeśm&l 11 
dziecięcymi trupami nie urywa siit weale w se­
ronie ogórkowym .. .Tak r.awne, tak: ł w te wakaeja 

'zabrała dzieci na prywatny obóx w Lądku Zdro-· 
ju. Gościli ich przyjaciele we własnym domu na 
pustkowiu. Uczestnicy chielill czu pomiędzy for­
sowne wyclecz:ki w g6ry, wsp61ne pnygotowywa­
nie 1)0Siłk6w !.„ happeninfów. 

Kiedy zaczynali jmłltlilł sen:łego roku, w teatr 
zac.zęło si4: bawić 31 cWeoł. Wytrwała jedenastka., 
odzna~ająca się duill wrdliwośclą art:rstycznll I 
chłonnośclą na proposyeje dorosłych. W Kotlinie 
Kłodzkiej dziec! 11POtkały Ilię li Piotrem l!lzczen!o· 
wskim, prowa.d21'cym Teatr DeSllcJtt. Z nwodow­
cami w.z:ięły udział w działaniach teatralnych, 
wykrac7..ających poza k1Hyczn1, f.ormułę. Kolejne 
wtajemniczenie przeżyły li rrupą .tudent6w Wy­
działu Lalkarskiego PWST we Wzocławiu. Jaeek 
Z11u11ailskł, reiyser P&JUtwow-Jo Teatru Lalek we 
Wrocławiu w dow6d llmela uprosił je do ak­
tywnego udziału w m1denekleh eti dach. 

We 'lll"!'ttłr!Au dzieclttea trupa. teatralna wznowiła 
próby, aby w pdd1al.emlku lll!ÓW poku.:•~ s!.41 s 
„Czarod:de'9k1.m kwiatem". Boł.ena Je§man. my.łlt 

jui o nowym widowi..., tym ff.Jlem o eharakt.e­
rze muzJ'CSl!o-ruchowym. ~ ecraniClllOłll\.. war#tw1, 
alov.·n,. Na JX Ogólnopolskim Prugl1,dzle Dl'J!.e­
clęcych Teatrów Animacji „DJ:łatwa '88" je1 1ru-
12a ~rfeltcj1, wykonania sdobyła drugie miejsce. 
TerH trzeba do 110lidnego wykonania dołączy~ nl•­
konwencjoname ~ysły, aby mnl ~ o 11ajW~,t­

ftYl!I podhml. 

WłDDZllMlERZ KUPISZ 

• 
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- Przywykliśmy do określania w.seystkłe.r:o 
mianem ,.szkoły", moi:e to przesada, ale ... 

- Niemniej tak zatytułowaną wystawił zorgani­
zowano w Krakowie. 

- Krakowska szkoła grafiki, krakowska grafi­
ka była i jest zdecydowanie dominująca. Na tej 
wystawie zwrócono jednak uwagę. że nie dostrz:c­
ga się tam braku, a przykład artystów warszaw­
~kich, że jeżeli jakikolwiek brak daje się zauwa­
żyć, -to właśnie Łodzi. Później krakcrwska akade­
mia zaprosiła prof. Stanisława ł'ijałkowsl<frgo •> 
wygłoszenia. wykładu inaugu:-acyjnego, potem :ta• 
proszono artyst6w z jego krc:E:u. a ws1.y~tko to 
zaowocowało wspomniari:i przez panią \YVStrv--- , 

- Która mogliśmy obejrzeć: także w Lodzi. 
nazwano ją u nas „l.ódzl•i drzeworyt.". Wspomi­
nał pan, że BWA kolekojonu,ie rysunki. 

- Zbiór jest na tyle interesujący, ie postaoo­
v.'1liśmy przygotować wystawę, właśnie polskiego 
rysunku współczesnego, którą zamierzamy pokazać 
w pażdzierniku w Pary:iu. Wcześniej planowaliś­
my · jej przedstawienie w Łodzi, ale poniewai mo­
glibyśmy uczynić to tylko w Galerii Bałuckiej, 
która okazała się na ten zbiór za mała, zdecydo­
waliśmy poczekać z tą wystawą do czasu, kiedy 
możliwe będzie pokazanie jej w Ośrodku Propa­
gandy Sztuki... 

- Ale to już są plany. które potwierdzają nie­
jako specjalizację Biura Wystaw Artystycznych w 
Łodzi. 

- Bywałem często za to krytykowany, za tak11, 
można powiedzieć, jednostronność programowa ... 

- Zignorujemy jednak krytykę, liczy się pozy­
cja_ łódzkich grafików, ł6dzk!ej grafiki, która 
przeC'l:y zasadności tego typu zarzut6w. Dziękujit 
za rozmowę. 

KRYSTY!NA NAMYSWWSKA 

• 

ŁODZIU DtJBT AXTOB8Kl BĄBBABA WAŁ­
K.OWNA·ZBIROO I JOZBP ZBIBOO obj.U a Jl.O­

wym aeri.cmem tee.ua.1111111 ka~9 .. T....., 
1.m. Solskdego w Tarnowi„ na mi.- lderuJllff­
go tym łea:tl!'&m IPl'US 1B kil a,._rcl& lmełew-
1kiego. Życzymy $\J~cal>-w. 

Z OKAZJI PRZYPADAJĄCEJ' W TYJ\I ROKU 
1~5 ROCZNICY UKAZANIA SIJS PIERWSZEJ 
LODZKIEJ GAZETY w MiejSlk,J.ei Biblfoteco Pu­
b~k'Znej im. L. Waryńskiego w Łod>ZV o·twa:r:to wy­
stawę ipt. „125 lat Cłlla.soplinliemilcłwa lódlllkiego". 
Ta illl!eresu.jąca W)'Staw• czyin~ :t>ędizi• do lkońoa 
wr:reśnia. 

. W SALONIE „GALEIUI ŁODZKIEJ" Muzeunt 
H'storii Mi'll&ta ot'Wa-t"tó wystaowę „Sstuka Duń• 
1>ka'·. W trakcie wern~ odbył. się koncert mu­
; ·;k' elektronic?lnej. 

W DNIACH OD !l DO 30 WRZESNIA PA~­
STWOW~ ~EATR LALEK „PINOKIO" iP1'2~bywa 
w T1Ul!Illeruu. Łoozcy lalkane iPr~en,tu"4 tam 
dwa speiktakle: „Historię drewnianego pajaea" 
wenług Carlo Collodiel'o {90el1łlriua i re:i:.yseriu 
\\.'oj~iech . Ko-bn:yfurkł) orari; „Drobne sdanen.ta • 
7am1erzehłej prrzenłośot" we-dług ba.jek A. S. Pu­
szłtina ara~ OPO'Wiadań M. Zffl:C'.lenkt {scenall'iU&Zl 
Bogumiła R11ymska, re.żySl!II'ia: Wojciech KobrzYń­
Ul. Wiz, ,a ,,P.inolltla" 111a dalekiej Sy:berił ·to lto--

1..,·-r,y- eta.p re.ał17.l!Gji. umowy o 'W~acy i w:r­
m.; nie kultunlnej uiwairtej IPOll?l.·i~:r l6d:zldm f 
t:umieńskim łeatre-m lalek. 

JAK L'1FO~UJE l'ANSTWOWA F.ILHAB.MO· 
· ~j, UL A. .RU.BlNSTEINA W ŁODZI, w 111.niacb 
O.i Z7 WIUIŚn.i.& Qo 1 p&ŹAhierWka ~ „ . .lJni 
"nuzyki 0l"la.noweJ ł Ora\oą~•.i", - kitóre zło­
zą się: Koncert Oratoryjny - L. J'anaeek1 .,Masa 
t.Jacolska" IW iw}'Qrona:niu. Orkd...W.,. S;,mtonic.i;nej 
•. Chóru PFŁ. pod ciyr. '.l'omaaa Bqa,ia. Jako eo-
11;.ci wystąipią: Joalllla Mika-Codea Woi:pra.n), El· 
:ilncta l'anko ~ellOllOtPra.n), .Kuimie111 M.yrlak 
ttN„or) · Leo-na-rd Mr6a. (ba11>). Naatępne Dni wy­
pełnią: Nowa ~lu.zyka Organowa. wy>ko-oauie: An­
drz-ej Nicmiero.wiw ~bwrytoo), Stanisław Moryto t 
W1esław ReJlioW&ki (orea1117) oraa Zbiacniew .Koź· 
lik i &rzysr.tof Olcak. taitordeon): Koncert MUtz.y­
ki DaJW111ej - „Conoerto AvOIDD&" s udlroiałem 11Q­

list6w: Benr7k.l J'anuneWllkieJ ~ i Krs11-1-
t.oh. Wr-ontmewiakieco (ob6j) pod kar." artyst)'Ca.. 
nym ~drseja JlyalńHieco; D~!I• od~ 
s1ą reCita.l Ot'IU10W1' J'oaohlma Grubleha 1 wrea­
c1e na ir.dtoiu:iwzlie - Kłllloed Orałol'J'ill7 • •Ir.a. 
ził ~ędsJ'lland:OWGP Dnia lllusylr.1, na któ17 uo­
zy 11ę . Symfonia a-moll G. Mahlera· '9F wyko. 
naniu Cll:'.ldinłry l e!hóMs PFl. JPOd ctyr. ~aaa 
B11gaJa ozu solistek - Boiea.7 &ł.leJ' (liiąpnn) t 
Jadwigi Teru7 S&~pie6 (mezzosopran). Dnl MUZJ­
k: Organow.,j I OrQoir,-Jn~ OICl!b'1W'H «• ~4 -. 
I<..ośclele FJwante!lkkilll. n. Mateua, pny Ud. 
P1otrkowekl•j 29S. 

W SALI HUZEUll W TO.MASZOWIE HA.Z. o­
twarto iw~ pn. „200 lał clt&ieJów Tomastww• 
MHowleckleco", .z.oirclmli:zowaną w~ r. Pań-
stw~ym Ar~hiiw1um iw Plotrkorw.i• Tryb. Z te) 
okazji irefe;rat 111.a temat od2iejbw Tomauowa MSL 
"'y.gł-osił d«" Ryaa-rd Kotewi02. 

W AULI ZESPOŁU SZKOt. ZAWODOWYCH 
przy uL St. ZeromSkae:o odbY.łY aię W'OC.ZY\ltośa* 
z oka'Lji lW...Je<:ia. Zatkładów Pnemy6N Weł'llia.ne­
go „~oo:belana" w Lod%i. 

W DNIACH OD U DO 13 WBZESNIA ODBY • 
l:. Y 81~ DOROCZNE „DNI ZDUŃSKIEJ WOLI" 
Vr.o~zystości ~W!i:U1'.0Wala. uroczysta •-J~ Mi~j.: 
sk1eJ Rady Mod-oweJ:, w czasie ik.tórej ogłos.zoa14 
'''.Y~iki konkursu ,.Mojemu miastu by było pięk­
Dlj:lSZe". 
WOJENNĘ LOSY POLAKO\V to umat fil4'r11U,. 

nad którym 1Pft.C\1d• ll'riY'MI!' Jósef Gębs.ki. z tej 
<tkazji .twórca łiłmu od!wledzll •llil>ięka radziec­
k:ej POloniJi. 

IODMY NU.MER „LITERATURY RADZIEC­
R~E:T". ('W wereji ~l&ld.J) 1Poświęoony jest w ca­
lo~-1 corobkowt autora ,,Misłna i Małgorsały" 
:licha.iła Bułhakowa. W numerze ~a.leźć możaia 

,,Psie serce", llllt>uk, HAda.m i Ewa", a,UJtohiogra:fi• 
PlsaTU & ~akie jego listy do Pawła Popowa. Za­
m..eszOZOl!lo równie-i cleka'W!l ankietę. w .której 
wypowia.da\ldł Ilię _.:. o ~wó:rozości Bułhak.o.wa -
Czyll&"b: Ajtma.tow, Wieniamln Ka.wterin. Ph~tr 
Proskurbs t W.!MSealaw Szucajew, 

W NASZEJ PUBLIKACJI PT „MANHATTAN­
SKI HAPPENING" Włodzimlers Kupin mylnie 
potlal nazwisko łódz•k.;ie.go artysty plut)'Dta 
WIESŁAWA KAROLAKA, którego sa ten !PII'ZYkry 
błąd !l>l'IZepraszamy. 

ZAPROSILI NAS: BWA ~ wystaw4 Obr~zów 
faktvowydh • lat 19Sł-198T Bronisława Kierz­
kowakłes• do Galea-il Bałudkifl'J orat& 111.a .wy..,&a.w• 
malanłwa .Je:rseso Murawskleco do Ośrodka Pro­
'l)Agal!l.dy Sz:tukt :w Pamu tm. H. Sie.nkie-wfou. 
C-ril~J'. 
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tódi: histofia, ~spomnienia, relaeie (5) 

ARNOLD MOSTOWICZ 

Rzeczywiście, kolumna jakby wrosła w bruk: 
Zaczęli przeciskać się przez milczący, z:wart; 
tłum. Nawet dzieci nie płakały. Niektórzy od­
poczywali przysiadając · na walizkach. Inni o­
bawiali się o~'.1-Zać ~iei:icom podobny stopień 
niesubordyi:iacJ1. Zw1~dnuite twarze, zapadnięte 
oczy, zgarb1o[le plecy - wieczni tułacze czekali 
n.a zna~, by ruszyć dalej. Okazało się, że wy-
11edlame Żydów z kolejnych domów na Za­
cho~n!e~, ~ Wólczańskiej, na Zawadzkiej, na 
Ceg1elmaneJ, a przede wszystkim na Piotrkow­
skiej, która stawszy si'ę Adolf Hitlerstrasse 
powinna była jak najprędzej zostać Judenfrei, 
nie szłQ tak sprawnie, jak sobie to Niemcy 
wymarzyli. 

Wraz z sanitariuszem dotarł do czoła kolum­
ny Stał tam jakiś osiłek z żółtą gwiazdą, ale 

· l opaską, która dawała mu widać specjalne 
przekazane przez Niemców, prawo do kiero~ 
wania ciżbą wypędzonych. Czynił to rozko-
1zuJąc się swoją nową władzą, smaku'jąc ją 
jak kość tukową. Od cząsu do czasu zwracai 
się bądź do pierwszych rzędów kolumny, 
bądż też, z należytym szacunkiem, do stojącej 
obok grupy oficerów i podoficerów SS. z pod­
nie~ioną do góry ręką prawił coś głośno, jak 
prorok słowo boże przekazujący tułaczom. Osi­
łek miał czerwoną twarz, nabrzmiałą od wy­
siłku . Nie wyglądał na ko8oś, kto zdaje sobie 
sprawę, że i on jest aktorem biorącym udział 
w sztuce, ..vielokrotnie w ciągu stuleci gra­
nej. Chocid kto wie, może widział w owych 
umundurowanych esesmanach żołdaków towa­
rzyszących wygnanym z Jerozolimy żydom w 
drodte do Babilonu? 

Niczego' nie zapomnieć? Ba! 
Kolumna powoli ruszyła okopami w;z'1łuż 

sza:ych kamienie Zachodn iej. Szeqł wolniej niż 
inm, aby przepuścić wlokącą się ciżbę. Na od­
prawie otrzymał polecenie, by trzymać się zaw­
sze koń. ca kolumny. Od czasu do czasu docho­
dziły do jego uszu. jakieś pokrzykiwania nie­
mieckie, a stale - chrzęst śniegu wdeptywa­
nego coraz głębiej między kocie łby jezdni. ' 

Znaleźli się wreszcie z sanitariuszem ponow­
nie na końcu I mieli przed sobą otulony mro­
kiem nocy widok pustej,, jakby żegnającej od­
chodzący tłum wygnańców ulicy. Wydawało 
się tylko, że ulica jest pusta. Z bram ledwie 
widocznych domów wysuwały si"ęl od czasu do 
czasu ciemne postacie I szybko do worków, ko­
szów czy waliz ładowały to, czego Żydzi nie 
don10są do getta. Hieny węszące padlinę. B~·ło 
tego coraz więcej, niekU>rzy . z Niemców bo­
wiem urządzali sobie zabawę i jedoym umie­
jętnym kopnieciem wytracali walizkę z rąk 
maruderów. Ci z tyłu szt:zęś!iwi zbierali obfi­
te żniwo. Okazuje się, że okupacja wcale nie 
je~t taka straszna. Daje żyć! 

Sanitariusz pokazuje ich palcem i coś roru­
cr.v pod nosem. Chciał mu odpowiedzieć, że 
gdyby sytuacja b.vła odwrotna .i dzisiaj upo­
korzeni b 'li na miejscu tych, co pozostają, nfe­
jeden z nich zachowałby się podobnie. nie 
zdąż)-ł jednak tego zrobić, , gdyż zauważył le­
zącą pod ścianą 5ednego z domów starszą ko­
b ie ę w żółtym flanelowym szlafroku. Staru~z­
ka nie żyła. Załadowali ją na nosze.· Na py­
tające soojrzenie sanitariusza mruknął: - Sam 
pan widzi. Umarła śmiercią naturalną ... 

ZnO\VU nosze na dorożkę. Zanim je umoco­
wali I zanim wydał woźnicy odpowiednie po­
lecenia, kolumna ponownie się oddaliła. Trze­
ba się było teraz spieszyć, by ją dogonić. Na­
pływałn coraz więcej informacji o zabitych na 
podwórkach, w mieszkaniach, na schodach. na 
ulicach pn.ecinających Zachodnią. Uwijali się 
teraz z sanitariuszem jak w ukropie. Nie cho­
dziło oczywiście o niesienie pomocy. Ta i tak 
była zbędna. Chodziło o to, by w~zystko mieć 
dokładnie zapisane i abv adresy w sprawoz­
daniu zgadzały się z i !ośc\<1 trupów, jeśli na­
zajutri komtiś wpadnie do głowy, b~: je prze­
liczyć. 

Kolumna rozciąga jąca się na całą szerokość 
ulicy przypominała wartką rzekę przecinającą 
mroczny kanion: W pewnym miejscu, zam-
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knięta podwójnym szeregiem tandarmów, rze­
ka nagle si' kończyła. 

Niczego nie uronić,_ 
Siad wędrówki po ·śniegu i błocie zaczynają 

nagle znaczyć ks~żki. Grube, cienkie, duże, 
małe. Jest ich coraz więcej 1 : coraz głębiej 
wbite są przez buty kobiet i męiczyzn w mięk­
ki podkład jezdni. Sanitariusz zdziwiony pod­
niósł jedną z książek - hebrajskie litery i 
specjalny układ świadczyły, że to prawdopo­
dobnie jakiś komentarz do Talmudu albo Pis­
ma Swiętego. Po chwili obydwaj przestali się 
dziwić. Kilku mętczyzn ciągnęło wózek & książ­
kami, cały pra~dopodobnie majątek jakiejś 
bóżnicy czy może chederu... Wywołało to nie­
zadowolenie dwóch w zielonych mundurach, 
którzy zaczęli systematycznie zrzucać książki 
na śnieg, aż w ko(lcu przewrócili cały wózek ... 
Widok rozsypanej zawartości wózka strasznie 
Niemców ubawił, a sanitariusz zdobył się na 
ponury 'dowcip: - O co się pan założy, panie 
doktorze,. że tych książek ci z tyłu nie ruszą? 

Nagle okazało się, że z bocznych ulic prze­
stały napływać strumienie wysiedlonych. Wy­
rzucanie z mieszkań wstrzymano. Niemcom 
chce slę widać spać. Zresztą l tak osiągnęli 
swój cel... Jutro wieść o dzisiejszym wysjedle~ 
niu rozniesie się szybko i Żydzi sami zaczną 
przenosić się na Bałuty. Wprawdzie więce1 ze 
sobą zabiorą ł mniejszy będzie łup dla tych, 
którzy mieszkania ich otrzymają, ale przecież 
co i;ię odwlecze, to nie uciecze. 

- Panie doktorze! Tutaj! Zemdlała! - ktoś 
krzyczy z tłumu. Pobiegł za ' sanitariuszem. 
Niemcy, o dziwo, bez sprzeciwu pozwalają 
wyciągnąć z tłumu młodą, bladą kobietę. 
Dusi się. Astma? Astma. Spojrzał pytającym 
wz.r.()kiem na :fandarma. - Trzeba ją zabrać 
do szpitala.„ - Machnięcie ręką miało ozna­
czać: A rób sobie z nią, co chcesz. Dobry czło­
wiek. SanitarluH zaprowadził kobietę do doroż­
ki. 'Duszność przeszła. Szczęśliwy koniec ata­
ku. - Jestem w ciąży. - Kobieta rzuciła tę 
informację, zanim dorożka ruszyła. Swoją sła­
bość wynikającą z choroby astmatycznej cheia­
ła widać pokryć tą dumną wiadomością. B<c>­
dzie to jedno z pierwszych ge\towych dzieci -
pomyślał. 

I ponownie przód kolumny, która czołem do­
tarła już do Bałuckiego Rynku. O;;iłek o czer­
wonej twarzy trzyma obydwie ręce podniesio­
ne do góry. - Schneller, KinderleclJ.! Schnel­
ler! · - Po żydowsku? Po niemiecku? Jakże 
nisko upadłeś, Jeremiaszu! 

Ile godzin -upłynęło od ·rozpoczęcia tej akcji? 
Trzy? Cztery? Od Zachodniej do Bałuckiego 
Rynku jest nie więcej jak trzy kilometry. 
Prze!rzał swoją listę. Chyba już można zabrać 
się do podsumowania. Zatrzymał iiię. Byle nie 
uroczyć. Osiłek podszedł do jakiegoś oficera. 
Pelen dumy, przykładając dwa palce do grana­
towej czapki z nausznikami, co::. rnelciuje. Nie­
miec nie ukrywa zadowolenia. Częstuje nawet 
osiłka papierosem. Coś tam mówi i znr:r:i w 
jakimś budynku„. Kolumna czeka. Sanitariusz 
z kroplami krąży w tłumie i częstuje mm1 
wszystkich jak dobrą śliwo>vicą 1\ kuczki. 

Czekanie się przedłużało. - Co- z nami zro-· 
bią? Czy znajdą się tutaj od razu dla nas 
mieszkania? A mote puszczą nas z pov.rrotem 
do. domu? - To ostatnie pytanie świadczyło. 
że Żydzi szybko zgłębili psychikę oprawców, 
zdolcych do gigantycznych na\ et działań dla 
samego zadawania tortur Ale optymistyczny 
sens tego pytania nie był na miarę jego prze­
nikliwości. O powrocie do zamkniętych i za­
pieczętowanych mieszkań nie mogło być mo­
~·~"·· Powoli dyscyplina w tłumie uległa roz­
l użnieni u. Najgorsze, że za-:zynali s ię niecier­
pliwić żandarmi, którym marzylo się cieple 
łóżko po dobrze spełnionym obowiązku. A kto 
potr?fi przewidzieć, do czego jest zdolny znie­
cierpliwiony żandarm? Jednak kolumna na 
całej swojej długości traci zwartość, rozpada 
się. Pod ścianami okolicznych domów mężczyź­
ni załatwiają swoje potrzeby. Kobiety zresztą 
również. Rozmowy stają si'ę coraz głośniejsze, 
nawet dzieci zrozumiały, że czas już na płacz. 
Był tak zmęczony, że nagle przestał go fra­

pować ten spektakl, te kadry wycięte z !ilmu 
o czasach średniowiecznych. .. Zrobiło mu się 
zimno, p&czuł dreszcze.„ - Panie doktorze! 
- to sanitariusz. - Co się stało? '- Zmiana 
przyszła. 

Teraz dopiero przypomniał sobie, że o czwar­
tej zastąpić ich miała nowa ekipa pogotowia. 

Repr. Ko:wad Turowski 

Rzeczywiście. Wyspany i rześki tandem: lekarz 
- sanitariusz, obejmuje w posiadanie dorożkę 
1 pudło 1 lekarstwami. Zdążył jeszcze lekarz-o­
wi przekazac! Ust~ zabitych. - Może już jej 
nie uzupełnisz - powiedz:iał z nikłym uśmie­
chem. Ale tamten nie patrzył na niego, tylko 
gdzieś w bok, za jego głową. Odwrócił się J 
zdążył jeszcze zobaczyć, jak oficer, który 
przed chwilą częstował osiłka papierosem, pie­
rze go teraz po pysku, a powalonegc. na zie­
mię - kopie. Nie zrobiło to już na nim żad­
nego wrażenia. Kiwnął głowił koledze na po­
tegnanie I jeszcze zdążył podziękować sanita­
riuszowi„. 

Pustymi ulicami Bałut szedł jak w transie 
do domu. Do swego nowego mieszkania nad 
dawną apteką . W jednym ookoju sześć łóżek. 
kanapek, tapczanów ustawionych wzdłuż ścian. 
Kanapka pod oknem bvła w tej chwili jedy­
nym miejscem na ziemi, o którym mógł po­
wiedzieć, że jest jego własnością. .. Nie zapalił 
świ::itła. aby nikogo nie hudzić. rtle' hałasu nie 
udało mu się uniknąć. Po chwili zapaliła się 
jakaś mała lampka przy czyimś łóżku. Wpatry­
wało się w niego kilka par oczu. - No i po 
co cię W1!ywalf? Co to było? - to Bronek. -
Przesiedlenie. Kilkanaście tysięcy. Cholera zre­
sztą wie, mote I więcej. Ze śródmieścia na 
Bałuty ... - Milczenie. - No I co? - Dwu­
dziestu trzech zabitych. - Niemożliwe! ~ to 
Marysia, tona Bronka. Spią razem. - Hitle­
rowcy, jacy są, tacy są, ale.„ - Przede± to 
mordercy. I sadyk! - to Heniek, młody inży­
ne!', przykryty po uszy cienkim kocem. 

Położył się, dzieląc si~ swoim zmęczeniem z 
kanapą. Jut zasypiał, gdy nagle drJszło do 
jego uszu jeszcze jakieś pytanie. - Dzieci też 
zabijali? - pytanie zadał koszmarny karzeł 
leżący wraz ze swoją m?odą żoną w stojącym 
obok kanapki szerokim łóżku. żoną jego była 
jedna z najpiękniejszych dziewczyn Łodzi. Kto 
się do niej nie palił? Wyszła za mąż za tego 
arcybogatego karła. Nie zdąźyła jeszcze · wy­
ciągnąć zysków ze swojej inwestycji, ~dy wy­
buchła wojna. W mdłym świetle lampki zoba­
czył jej rozchylonll na piersiach koszplę noc­
ną. - Anl jednego zabitego dziecka - usoo­
koił ich. - No widzisz - powiedział karzeł. 
- No sam widzisz - powiedziała Marysia. 
Zasypiał. Jeszcze przez chwil~ słyszał obiecu­
jący szelest z łóżka obok. Karzeł, póki co, 
obcinał kupony od swoich uprawnień małżeń­
skich.„ Skoro Niemcy nie zabili an! jedne!(o 
dziecka„. Rzeczywiście, dlacze.l(o nie zabili? W 
ICisr.yniowie kozacy zabijali. W Hiszpanii do­
minikanie przymusowo je chrzcili. A tu? 

ra wszystko czas jako rzecze Eklezjasta. 

' Zamknął książkę. Zamyślił się. Już w trakcie 
jej przeglądania - czytać nie musiał, jako że 
treść znał aż nadto dobrzl! - z:astanawiał sit: , 
co miałby do powiedzenia, gdyby mu zapropo­
nowano jakieś om6wienle te} książki. Co powi­
nien i co chciałby powiedzieć? 
Książka nosiła tytuł „Kronika getta łódz­

kiego". Wydana została po angie'lsku w Sta­
nach Zjednoczonych. Kilkanaście lat wcześniej 
ukazały się w Polsce pierwsze dwa tomy „Kro­
~iki". Nie wzbudziły wówczas większego za­
interesowan~a. Temat był jakby wstydliwy, a 
poza tym kogo właściwie mogły obchodzić spi­
sane dzień po dniu wydarzenia i Informacje ' 
dotyczące getta I stu kilkudziesięciu tysięcy 
łódzkich Żydów, po których -nawet wspomnie­
nia utonęły w niepamięci. Upłynąć musiało 
dalszych dwadzieścia blisko lat, nastąpić mu­
siało kilka niemałych . wstrząsów, . by przyszedł 
na tę tematykę czas, albo może nastała na nią 
tylko moda? 

Historyk, który rozpoczął opracowywanie tej 
książki, musiał w latach sześćdziesiątych o­
puścić Polskę. Tera:s wydał całość „Kroniki" 
w Stanach Zjednoczonych, gdzie wzburzyla po­
noć umysły i stała się autentycznym bestsel­
lerem. Może spisana w języku angielskim rela­
cja o zstępowaniu do piekieł' i o życiu w piekle 
bardziej przemawia do wyobratni niż ta sama 
relacja po polsku? A mo~e z biegiem lat roś­
nie, wynikające z niejasnego poczucia winy -
zainteresowanie spbwami skazanego narodu? 

Dzieje czterech lat życia w getcie. Rejestr 
spraw i wydarzeń,. które nasz wspaniały wiek 
dwudziesty przełknął nie udławiwszy się. Kro­
nika czasqw_ Pogardy _:_ jak je nazwał kie­
dyś wielki pisarz francuski? Pieców - jak je 
naz\t.>al jego polski kolega? To raczej kronika 
cżasów obojętności. Spektakl mordowania ca­
łego narodu wystawiono ną oczach ówczesnej 
Europy. I Ameryki, która 11ię teraz „Kroniką" 
pasjonuje. Nie budził on emocji innych niż ba­
nalne wzruszenia, jakich dostarczały podobne 

, spektakle w poprzednich wiekach... Nie zmie­
niła się przecież tak bardzo moralność chrześ­
cijańska, która je niegdyś parafowała. :Może 
nieco wyczuliły ją komplikacje ery kolonializ­
mu. No i oczywiście był to jednak wiek: dwu­
dziesty i handel niewolnikami, podboje kon­
kwistadorów czy inkwizycja należały dzięki 
Bogu do przeszło§ci. Niemniej opuszczony pa­
lec zwycięskiego cezara wskazywał przecież 
kogoś, kogo się nigdy nie kochało, kto nie u­
miał się znaleźć w dobrze urodzonym towarzy­
stwie europejskim i kogo trudno się było poz­
być z domu. Tym razem mogła się publicz­
ność zasiadająca w wytwornych lożach euro­
pejskiej widowni fascynować dodatkowo tech­
niką insceni!acji i mistrzostwem wykonani;t. 
O gwizdach nie było mowy. Gdzieniegdzie 
dały się słyszeć nawet dyskretne oklaski, któ­
rymi obdarzano refyserłę ... 

„Kronika getta łódzkiego" kronika ta-
~łady. Gdyby mu przyszło napisac! jakieś uwa­

. gi na temat tej książki, dwóch jej bohaterów 
wysunąłby na pierwszy tilan. Jednym z nich · 
byłby Mordechaj Chalm Rumkowski, obdRrzo­
ny przez Niemców tytułem Aelteste der Juden, 
co przetłumaczono na polski koślawym zwro­
tem „przełożony ·starszeństwa Żydów''. Drur'.m 
zaś byłby oh sam, czyteł. iik ~ej „Kroniki". a 
zarazem jeden 11 tych, którzy W!lzystkiil i:pł<lane 

przez kronikarzy wydarzenia przet;rll. On 
jeden z tych stu siedemdziesięciu esy 1tu o-­
siemdziesięciu tysięcy zagnanych za druty, je­
den Z srei;Jemdziesil!CiU tysięcy wysłanych do 
Oświęcimia, jeden z kilkunastu tysięcy, którycłl 
nie zdążyły zmiażdżyć tryby hitlerowskiej ma• 
chiny obozowej. Jeden z tych, których pod• 
czas wojny nie mial kto się dopominać, . jeden 
wreszcie z tych, którzy w czterdzieści lat od 
jej zakończenia ciągle żyją. I świadczą. , 

Dwaj bohaterowie tej książki. Niejasno od­
czuwał wzajemne ich stosunki. W jakim cha­
rakterze powinien zabrać i głos: ofiary? oskar­
życiela? świadka? A może przemówić w imie­
niu tych trzech postaci jednocześnie? 

Rzeczywistym autorem tej kroniki jest hi­
tleryzm. Tylko że jemu rachunek, acz nie 
przez wszystkich akceptowan'y, wystawiono 
dawno. A Rumkowski? Przecież dla wielu był 
on, w stojącej na wokandzie historii sprawie 
getta łódzkiego, oskarżonym nie mniej winnvm. 
O, i jemu wystawiono rachunek. Gorzki. Su­
rowy.„ W najlepszym wypadku karcono go. 
Najczęściej potępiano. Jak złego ucznia prze­
ciwstawiano go orymusowi, którym był Adam 
Czerniakow, prezes warszawskiego Judenratu. 
Czerniakow popełnił s~mo.bójstwo. nie chcąc 
podpisywać wyroku •śmierci na swój naród. 
Rumkowski nie zdobył się na ten akt <idwagi i 
po dziś dzień to mu się wypomina. Wraz z 
Rumkowskim postawiono w stan oskarżenia 
wszystkie belraty, wszystkie judenraty, i to 
mimo ii lata mijały, a rosnąca wiedza o cza­
sach holocaustu powinna była uprzytomni! 
historykomJ iż wszelkie wzorce 1 kanony postę­
powania warte b,yły mniej rili jedno życie ty­
dowskie w sytuacji, jakiej dzieje dotychcza1 
nie znały. 

Rumkowski nie tylko nie popełnił · samobój­
stwa, ale zgadr.ał się i podpisywał, i podpisy­
wał, i podpisywał. I jeszcze zgoda na dziesię~ 
t ysięcy do gazu w Chełmie. I jeszcze wyrok 
śmierci na starców i na dzieci. I jeszcze na 
tych, którzy . z głodu ukradli puszkę konserw, 
i na tych, którzy wzięli łapówkę w postaci 
ćwiartki chleba„. Bote mój! On to wszystko 
rzeczywiście podpisał. To oskarżenie nie mo:te 
przecież budzić wątpliwości. A może są w nim 
luki? A jeśli tak, to jak ich szukać? · 

... ostatni dziel\ sierpnia przedostatniego roktl 
wojny. Między barakami i na lagerstrasee 
byłego obozu cygaiftklego ?I Brzezince snuj~ 
się ci szczęśliwcy z: łódzkiego getta, którzy 
przeszli selekcję. Snują się "'l:ekając na chleb. 
na zu_pę, na wysyłkę do Innych obozów. Snuj:\ 
się skazańcy, dzisiaj czymś ;.czradow;mi. Nie­
którzy - to niewiarygodne - nawet uśmie­
chnięci, jeśli w ogóle uśmiech mógł się prze­
dostać za druty obozowe„. OU> rozeszła si~ 
wśród żydów łódzkich wieść, te przywieziony 
został do Oświęcimia - Rumkowt\d. Szczegó­
ły relacji są ponoć wiarygodne i tllOdlewane 
sosem coraz to nowych. Dostał się tutaj 
żydowski król z łódzkiego getta - " ~e 
tych, którzy wysiedleni w swoim· czasie z tegl) 
~etta, przeszedłszy przez gehennę ob~owej 
kaźni, przez sita ciągłych selekcji, przez głód ! 
mróz, i morderczą pracę, w ciągu miesię~ a 
nierzadko i lat uniwersytetu obozowego pieś­
cili plan zemsty. I oto miłościwy Bóg tydoW"'> 
ski. a może raczej ów Bóg zemsty ze sztuki 
Szaloma Asza, pozwolił łm plany te, dokładnie 
tak, jak je sobie w marzeniach ufonnowali 
zrealizować. Jakiemu szczęlaiarzowt udaje siii 
tak wcielić w ty-de swoje mai:~nia'! 'Tu w Oś­
więchniu on\ byli kr61ami. Po to, by przeży~. 
co oni przetyl!, trzeba było mleć diabelne 
zdrowie i chyba szatańską duszę. No ł dopadll 
"' końcu Mordechaja Rumkowsktego na o~­
więcimskiej rampie. A może wyprosili to sobie 
u esesmanów, - kto to dzisiaj sprawdzi? Grze­
cznie go przywitali, by nie powiedzieć: serde­
cznie. Najpierw umożliwili mu przyjrzenie się 
przez przemyślnie w komorze gatowej skon­
struowane o.kienko, jak giną jego, tydowskie­
go króla łódzkiego, poddani, !ak skręeaią się t 
duszą w oparach cyklonu. A gdy doszli do 
wniosku, :te nasycił już oC?:y tym widokiem -
:tywego wepchnęli w czeluść pieca krematbryj-
nego... * 
Stąd 'właśnie uśmiech satysfakcji na ustach 

tych, którzy zapełnili pocygatiskie baraki oś­
więcimskie ... Dostało aię królowi! Ma za swoje! 
Za ich tony i dzieci, które teraz w kremato.: 
rium, o tam, skąd wychodzi slup czarnego dy­
mu„. Za dzieci, które wysłał z getta na 
śmierć! I w ogóle z:a to zasrane, męczeński• 
życie, które przez lata było ich udziałem. Na 
?!im, na Rumkowskim skupiła się ich niena­
wiść. Jego śmierć przynJosła Im .atysfakcję 
odwetu.„ 

... Ciekawe, że nikt · nie potrafił dociec, w ja­
ki sposób, a przede wszystkim dlaczego właś­
nie on, Mordechaj Chaim ltumkowski, został 
mianowany owym ,,Najstarszym" wśród Żydów 
- „Der Aeltester der Juden"? Dlaczego właśnie 
ta, do czasów wojny µialo wtaścłwie macząca 
postać w łódzkiej gminie żydowskiej wypchnię­
ta została na plan pierwszy i odegrać miała w 
tych pięciu najważniejszych i najtragiczniej­
sz:i;,ch dla żydostwa łódzkiego latach tak ważn1t 
rolę? Wszystkie wersje dotyczące tego wyda­
rzenia, to jest nominacji Rumkowskiego, gło­
szą, że pasowanie na „Najstarszego" było zu­
pełnie przypadk-owe. To znaczy stanowiło nie 
zamierzony efekt przypadkowego udziału Rum­
kowskiego w jakiejś delegacji, kt6ra z ramie­
nia gminy przeprowadziła z władzami okupa­
cyjnymi jedną z pierwszych rozQ.16w. Dotych­
czasowemu prezesowi tej gminy, posłowi Min­
ceberowi, udało się uciec z Łodzi. Niemcy po­
stanowili więc mianować nowego prezesa, czyli 
„Najatarszego·•. A wyhór ich padł na Rumkow­
skiego, do tej funkcji bowiem wygląd jego 
idealnie pasował, odpowiadał dokładnie jej 
treści. 

C.D.N. 

Powytszy odcinek jest kole'9ym fragmeatem 
ksiąZki Arnolda Mostowicza „Żółta Gwiazda l 
Czerwony Krzyż", która nieba\vem ukałe si• 
nakładem PIW. Są to zbeletryzowane wspom­
nienia au.tora z czas6w kiedy autor był więzio· 
ny w łódzkim getcie I obozach koncentracyj· 
nyeh Ili Rzeszy. 
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„Azyl polityczny" -

A 
nlek Muszkatułowicz frajerem nie 
był. Skończył stC!dia na Akademii 
Sztuk Pięknych w Warszawie, 
otrzymał zaszczytny tytuł magistra 
plastyka, i stanął przed persoekty-
wą oswajania się z niedostatkiem. 

- Niedostatek - powiedzial Antek - jest 
ło bardzo dziiqne zwierzę. Można oo oswoić, 
będzie w miarę posluszne, zawsze obecne, · nie 
rll!kakujące jakimiś szalonymi wyskokami. 
Rzecz w tym, że wlaśnie czlowiek z tym zwie­
~zęciem oswoić się nie może. W zetknięciu z 
ttiedostatkiem czlowiek okazuje się dzikim 
zwierzęciem. 

- Ale niedostatek staral się nas oswoić, udo­
mowić od kilkudziesięciu lat - powiedziałem 
- i w dużym stopniu mu się to udalo. 

- Nie ze mną takie numen/, Bruner - za­
cytował Antek modną wówczas w Polsce tele­
·wizyjną odzywkę. -· Ja jestem malarz, ja chcę 
brać po dziesięć tysięcy dolców za :Jedno m-a­
lowidlci. Są ludzie, którzy tylko czekają na oka­
zjf kupienia moich dzieł. 

- Gdzie są ci ludzie? 

- W Nowym Jorku. Posluchaj, kopcile.m 
kiedyś dziewuchę, która. byla kochanką faceta:, 
który byl przyjacielem Lebensztajna. W sy­
pialni na ścianie wisial duży obraz, jeden z 
tych rybich szkieletów, które Janek przez dluź-
1%11 czas obsesyjn{e eksploatowal. Wtenczas 
jeszcze Lebensztajn nie bylo żaden kozak, dal 
ten o~raz kolesiowi. Koleś odszedl od dziwki, 
czy umarl, w każdym razie ja ją laduję, a ten. 
~bi szkielet na .mnie pat·rzy. Podczas przerwy 
mięlizy run'.dami pytam, ile to warte. I wyobraź 
1obie: miesiąc temu stalo pięć tysięcy zlotych, 
11 teraz już trzydzieki tysięcy. 

- Dlaczego? - zapytałem, wiedząc, że w 
tym czasie przeciętna pensja w Polsce wyno­
siła nieco ponad dwa tysiące. 

' 
- Bo Lebensztajn w międzyczasie wyjechał 

do Paryża i zaraz mial wernisaż. Dla kraj-o­
wych snobów to byl sygnal: podnieść cenę jego 
obrazów o sześćset procent! Tak to, bracie, 
fun1:cjonuje. Jesteś tu, więc· automatycznie je-
1teś więcej wart niż gdybyś siedzial na dupie 
w Warszawie. Kiedy będę w Nowym Jorku. to 
dl.a. Warszawy będę nieosiągalny cenowo. Teraz 
taki Lebensztajn bierze wiele tvsięcy dolców 
za szkielet, i bylem frajer, że n.ie kupilim od 
łdktki tego p!ótna i nie przywiozlem go tuta;. 
Bylbym na rok ustawiony. 

Patrzyłem na sprawę sceptycznie, nie t:ylko 
na ceny, przylepiane przez Antka do obrazów 
Lebensztajna, ale na zarpysl mlodego malarza, 
na jego pewność zrobienia kariery w Nowym 
Jorku. 

Powiadam: 

- Antoś, w Nowym Jorku mieszka kilkana­
~cie milionów ludzi, nie~h jeden na tysią'c bę­
dzie malarzem, wiesz, jaka to armia? W jaki 
sposób się przebijesz, robaczku? 

- Prosto. Wystarczy dotrzeć do j~dnej osoby, 
do jednej wlaściwe; osoby. 

- Dobra, zgadzam się. Ale jak do niej do­
trzesz? 

I Antek roztoczył swoje plańy. 

- Słuchaj. Mam a.dres do pewnej baronoweJ. 
Jest to stara, niesamowicie · bogata Żydówka. 
Ona się nie rusza z fotela, jest częściowo spa­
raliżowana. Ale podobno szalenie lubi mlodych 
facetów. Nie byle jakich, rozumiesz, na to jest 
zbytnio :wyrafinowana, to osoba wysokiej klasy, 
oczytana i tak dalej. AKystów lubi. Więc wy­
obraź sobie: pewnego pięknego dnia biorę kil­
ka najlepszych plócień i zolaszam się do niej. 
Nie trzeba slów, sztuka mówi sama za siebie, 
Kobieta oszaleje na mój temat. Powiesi obrazy 
w swoim reprezentacyjnym salonie, bo rozu­
miesz, ona ma w domu kiUe<i saLonów, no i ko­
lekcję klasyki, że ho! Ale tta wspólczesnych 
·też się zna. Więc mnie powiesi, i przyjdą do 
niej krytycy, marszandzi, wlaśctciele galerii, za­
wsze oo środa przychodzą, na kol.ację ..• 

-- Coś jak obiady czwartkowe u króla Sta­
sta - udało mi śię wtrącić. 

- Dokladnie. - Ale glównie chodzi o pl.astykę. 
Więc widzą, i to wystarczy. Pytają o nazwisk.o, 
o telefon. Tego samego dnia dostaję propozy­
c3e, a wiesz, że tam wszystko dzieje się na· 
tychmiast. Zwłoka nie jest pojęciem znanym 
w Nowym Jorku. No i widzisz, tak się robi 
karierę. Jedna, ale wlaściwa osoba zupeinie 
wystarczy. 

- Antek mow1ę - ile czasu już tu sie-
dzisz w Brukseli? 

- Piąty miesiąc. 

- Ile obrazów namalowales? 

Rozłożyl ręce. 

- Stary, wiesz sam, jak drogie są farby, 
blejtramy, nie mówiąc o pędzlach. To ma3ątek. 
Ja na przy"Ulad nie mogę używae tnnych farb, 
tylko „Rembrandty", a idź zobacz, ile jedna 
tuba kosztuje ..• 

- Napisz do tej baronowej, niech ci przyśle 
na sprzęt. 

- Nie mogę. Trzeba jet zaskoczyć. Zaskocze· 
nie w takich wypadkach decyduje o wszystkim. 
Nie. tylko obraż, ale i osobowość czlowieka 
dziala. 
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nowa książka ·Andrzeja Brychta (11) 

Przyjrzałem się jego suchej, zmęczonej twa­
rzy, z tym lewym okiem, które próbowało scho­
wać się w uchu. Do tego brakowało mu dwu 
zębów na przodzie. Nie był stary, ale wyglą­
dał podejrzanie. Okulary, dość grube, przyda­
wały mu trochę uczciwego wyglądu, no bo 
rzadko spotyka się rabusiów ulicznych w oku­
larach ... Ale czy baronpwa się Antosiem za­
chwyci? 

- Antek, skąd ty wziąleś jej a.dres1 

...... Dal mi jeden marynarz w Hiszpanii. 

- Polak? 

- Nie, Grek. Dalem mu za to zegarek i titr 
wina. Opowiedzial mi wszystko o niej. On ma 
brata, rozumiesz, i ten brat jest malarzem. 
Kiedy przyjechal do Nowego Jorku, be.z grosza, 
to ... 

Nie mogłem fuż dłużej słuchać. Antek nie 
malov,1ał obrazów, bo po co? Dużo łatwiej i 
przyjemniej malować wyobra!.nię. Onsteu!em, 

trzeba oblecieć pokoje, tyle nowych rzeczy· się 
dzieje, o których warto wiedzieć, w każdej 
chwili któryś z naszych może otrzymać wia­
domość o przyznaniu azylu, i będzie radość, 
wóda, śpiew... I smutek pozostałych, podbar­
wiony jednak nadzieją , że skoro temu dali, to 
i mnie w kof1cu ... 

Tego dnia nikt nie dostał azylu, za to 
wpadłem na zmęczone~o, zaafer?wanego 
Merlę, który wysapał: 

- Niech pan sobie wyobrazi," jaka nieprzyje­
mna rzecz się stala. Przyjechalo dzisiaj z Pol­
ski mlode malżeństwo, pozwolono im na wy­
jazd bez dziecka. ale oni wzięli dziecko z sobą, 
do walizki. To bylo maleńkie dziecko, rozumie 
pan. Wywiercili w tej walizce otwory, żeby 
mialo czym oddychać, i dali mu środki nasen­
ne, żeby przejechać po cichu na Zachód. Kie-

że pojedziecie, ale dzieciak %0stam.ie, to tylko 
może ostatni skurwysyn, niewart •plunięcia. 
Taki ustrój rit nie utrZ1JT714, ludzie to rozwalą. 

- U nas jest więcej baranów, niż ludzi -
powiedział Gral. - Ja na w baraństwo patrzeć 
nie mooę, dl11teoo wypierdal.am. żeby tam byli 
ludzie, to by się o wiele wcześniej gnojów po­
oonilo. A tak, to ratuj lit, kto może, każdy 
na wlasną rękę. 

Nie wiem, co stało się z maleńkim niebosz­
czykiem, ofiarą pragnień wolnościowych mło· 
dych rodziców. Pewnie gdz.ies tam ma jaki.5 tam 
grobek. Rodzice, przeżywający w sposób rzę­
czywiście straszny tę tragedię, dostali azyl na­
tychmiast. Po jakimś czasie dowiedziałem się, 
że kobieta wróciła do Pqlski, nie mogła żyć z 
mężem, który ponoć był autorem projektu „wa­
lizka". Ciekawe byłoby o czymś takim napisać 
dłuższą rzecz, poprowadzić akcję. psychologiczną 
między rodzicami. Ale kto b)t się tam chciał w 
to bawić. 

J 
an Duch napisał <;> tym wypadku wiersz. 
Widywałem się teraz z Duchem codzien­
nie. Nie mieszkali już z Georgią w domu 

SPK. Przeprowadzili się wkrótce po przesłu­
chaniach przez tajną policję belgijską. Oboje 
zbyt delikatni, by cierpieć bliskość hołoty. 
Nie, dziwię się im, na zewnątrz chcieli ucho­
dzić za parę małżeńską, która pragnie prowa· 
dzić włas•ne, osobne gospo:iar,t;.ro. W r.J ,o .ach 
w SPK nie można było gotować, niektórzy 
mieli małe elektryczne maszynki „ do odgrzewa­
nia puszek, albo tylko grzałki do herbaty. 

Janek wiedział, że spałem z jego żoną. Po­
wiedziałem mu o tym następnego dnia w po­
łudnie, ledwie trochę doszedł do siebie. Wzru­
szył ramionami. 

- Dla mnie to możesz ją zjeść z musztardą 
- powiedział ziewając. - Sprzedam ci ją za 
flaszkę winfL, bo mam kaca. 

o 
Chłopcy· i!li •• a owan1 

dy pociąg minąl NRD, otwierają walizkę, a. 
dziecko nie żyje. Więc przywieźli je tutaj, 
jest dużo klopotu ... 

- Powinno dostać pośmiertnie obywatelstwo 
belgijskie - powiedziałem - a rodzice tytuł 
„największych ryzykantów roku". 

- Pan chyba żartuje - powiedział Merlo z 
właściwym sobie poczuciem humoru. 

Wieczorem długa dyskusja przy winie o mo· 
ralnych aspektach tej sprawY, .. Kto spowod~wal 
śmierć dziecka? Czy nie rodzice przyp,..-ik1em, 
wiercąc zbyt małe dziury w walizce. a potem 
przywalając ją tobolami, żeby ewentualny 
płacz dziecka nie był słyszalny? Czy me oni 
właśnie, pohieważ dali oseskowi środki nasen­
ne? 

- Ja bym ich z kicia nie wypuścił - ~o­
wiedzial Stasiu Grał. - To mordercy. Przectet 
wystarczy odrobina. wyobraźni. 

- Stasiu .sam lecisz na azyl - powiedział 
Józio Golc'zyk. - Nie możesz potępiać ludzi, 
że chcą tego samego, co ty. 

- Wyleci.alem sam, smarka. nigdy bym nie 
bra.l z sobą, nie w ta.kich warunkach. Wiąd.zie­
li, że to się źle skończy. 

- Mo?e nawet chcieH się pozbyć dziecka., i 
zwalić winę na okoliczności. Nikt ich przecież 
nie będzie za ·to ka.rat 

- Moim zdaniem win.ni są komuniści. Co to 
znaczy nie pozwolić kom.uJ wyjecha.ć, jeżeli 
ktoś chce. 

- Pozwoliti im jechać. Pd cholerę brali dzie­
ciaka. 

- Może ni• mieli • kłm zostawić. Zresztą co, 
dlaczego bez dziec14ka7' 

- Zeby wrócili. Dzieciak jako zakladnik. 

- Sluchajta - odezwał 8ię Franio Zajdel. -
To jest czysty terroryzm oraz 1zantaż. Winny 
jest ustrój, nie ma dwóch zdań. 

- Winni ·•ą rodzice - powiedział Gral. -­
Wiemy, ja.lei jest ustrój, i wiemy, jale się w 
nim żyje. Chodzi o to, żeby żyć, a nie żeby 
umierać. I moim zdaniem nie jest aż ta.k źle, 
żeby dzieci narażać na śmierć, kiedy się ch~e 
wyjechać, ieb11 zarobić trochę forsy • . _To nie 
wojna. 

- Wojna - upierał się Zajdel. - Gdyby to 
ft.ie byla. wojna, to by nie trzymali mkladni­
kótD. Mogli pu§cić ich wszystkich razem. 

- J akb11 każdego puszczali, to b11 • wszyscy , 
wyjechali. 

--r Eee, tam, wszyscy. Ja wam powirmi, jakby 
polowa naszych wyjechala, to ja. bt/11& zostal w 
kraju. Luźnte;, to lepiej żyć. Czlowiek by stal 
się potrzebny, większe zarobki, lepsze mieszka­
nie... Jak bylo po wojnie? Ludz\e rię szano­
wali. 

- Glupstwii gadasz - powiedział Bolek, któ­
ry uciekł z kraju, bo mu groziło więzienie za 
produkowanie poczk>wek pornograficznych. -
Nie powiem, że rodzice S4 calkiem niewinni, 
wedlug mnte to wyjątkowe bara.ny, prędzej czy 
później to dziecko by przy nich wykorkowalo, 
zatruliby je grzyb'.tmf. Ale tak stawiać iprawę, 

Kupilem mu flaszkę wina i od tej pory uży- „ 
walem Georgii, il~kroć miałem ochotę. Ona, 
wydawało się, ochotę miała zawsze. Ale nie 
była nieszczera wobec Janka. Też mu ·o naszym 
zwarciu powiedziała. 

- Daj spokój - machnąl ręką. - Już mi 
powiedzial. Mam nadzieję, że nie będziesz teraz 
tyle gadala wieczorami. 

Od wiedzałcm kh wi;c cz.„,,.J, „_ , _ ... ;;Ję 
z Georgią podczas nieobecności Janka i mój 
stan psychiczny poprawił się znacznie. O ile 
przedtem znajdowałem się na pograniczu de­
presji, czasami zsuwając się na niewłaściwą 
stronę, o tyle teraz, mając uregulowane życie 
seksualne, patrzyłem na świat z .humorem i 
sporą dozą optymizmu. 

Więcej też uwagi powięcałem ludziom, w~ród 
których przyszło mi spędzać przymusowy. czas 
oczekiwania na azyl. Zaczęli mnie interesować 
ci faceci. Przedtem, kiedy który z nich opowia­
dał swoją historię, przepuszczałem ją mimo 
uszu, była to dla ~ie sieczka.. Moja własna 
historia przywalała mnie wystarczająco boleś­
nie. A przecie:i: zacząłem się interesować prze­
życiami tych kolesiów, ich marzeniami, plana­
mi. 

Taki Wacek Mól, na przykłatl. Od dawna 
wiedziałem, że uciekł z Polski, ponieważ doku­
czała mu teściowa. Nie zwracałem na to idio­

'tyczne wyjdnienle ucieczki żadnej uwagi, aż 
nagle przypomniałem sobie o Wacku. Jak to, 
przez teściową wywiewać z ojczyzny? Nie było 
poważniejszych powodów? Nabyłem- li1Jr cier­
wonkl I do Wacka. 

Nie trzeba mówić, jak się ucieszył, kiedy 
zjawiłem alę z flach-. No I oPOWledział mi 
wszystko od pc)czątku. 

- Ożenilem rif • niezlq dupą, bracie, ale 
glówni• dlatego, że mi.Bukanie. Trzeba gdzieś 
spać, nte? Cale życi• po hotelach robotniczych 
nie da rady przefikiU. ZochCI młaltl chatę, ale 
w chacie u§ciotDa. Duże, twarde, nabite ba­
bsko. Nie stara, nic. Zoch4 miala dwadzieścia 
osiem, a stara gdzieJ tak nie daleko po pięć­
dziesiątce. Widać Zocha miala jakieś klopoty, · 
bo w tym wieku panna. Ale przeleulem ;ą 
parę razy, ws.zvstko w porządku: Specjalnie 
szu.kalem jakiegoś defektu, rozumiesz, bo niby 
czego ma dwadzieścia osiem i pan.n.a? No, a.le 
niczego z?eoo s~ę nie domaealem. Rżnie się ja.k 
trza, nogi rozwala, fechn!cznie ca.lkiem dobra. 
Ucieszyłem się z tego odkrycia, bo nie dość, 
myślę sobie, że mieszkanie będę miał, to jeu­
cze i dupa ;ak się należv. 

Napił aię Wacek Mól wina, pokazał zdjęcia 
tej Zochy. W potrzebie to I ja bym i!ł przele­
ciał, więc: to jut o czym~ świadczy. Jeszcze 
żeby nie te loczki na molm'o ..• 

- Za jakieJ p6l ~oklis po ilubie ciągnął 
Mól - zacztJM 1ię dintojra. Teści01D4 mi tonf 
buntuje. Nie powiem, W11Płlo lit C%4aem • 'ko­
legami po robocie, ale teby tak codziennie, to 
nie. A stara mimo wszys~ko aft przvchrmn.ia. 
Zarabialem nieźle, Jeżeli chodzi proeen.totDO, bo 
wielu zarabialo gorzej, dużo tałelu. Więc nieraa 
przynoszę forsc i poka..zuję di& teJ %gd.gi: zo­
bacz, cholero, gdzie two;a córka :znajdzie lep­
szego! Owszem, oko je;j lyskalo, ja.k na moJt 
wyplatę patrzyła, ale Zochę dale; bun.towala. 
r dasz wiarę, jak ją buntowal47 2eb11 •ił :r:e 
mną nie kladla. Niby, ja.k mi nie d4, to lepny 
będę, i zamiasł pid, prosto do eh4łupt1 Mc+'flę 
przylat1fWad, łeb11 1ł4 pod kłeet clostad. Posru-

cha;j, różne sit wo;jny toczyly. Zacząłem cho­
dzić na kurw11, fors11 mnie3 przynosilem. Zo­
cha widzi, co aię dzieje, znowu zaczyna dawad, 
żebym tylko na te kurwy forsy n.ie tracił. No 
to więc zapr.zestalem kurwowania, znowu cal11 
wypłatę przynoszę. Ale stara i tak mi Żl/Ć n.ie 
daje. Nowe ubranie mi poprula, chcę .się ubrać 
w niedzielę, a tu. rozpierdak w marynarce aż 
po łopatki. Kto to zrobil? Nie ma winnego. Do· 
bra, myślę sobie, już 'mi nadojadlo. W ponie­
dzialek rano Zocha do roboty poszŁa, a j4 
spię. Teściowa. w drugim pokoju odkurzaczem 
warczy, na zlość. Wstalem, pakuję walizki. 
Weszła, patrzy: Wacuś, co robisz? Wyprowa­
dzam się. Już mam ciebie dość, stara. cholero. 
Pamiętaj, że wlasną córkę unieszczęśliwiasz. 
Przez ciebie nasz związek się rozpada; To mó­
wiąc idę do niej z lapami, żeby nastraszyć. 
Wcale nie mialem zamiaru jej bić, ale ona się 
priestraszyla, myślala, że przylożę.- Musialem 
groźnie wyglądać, bo padla na kolana i krzy­
czy: nie bij, Wacuś, najslodszy! Jak to usly­
szalem, i zobaczylem, że boi się mnie jak dia­
bla, dziwna chęć mnie sparla. Nie moglem si4 
przeciwstawić. Zlapałem ją za wlosy, podnio­
slem, rzuciłem na lóżko i mówię: lltara chole­
ro, jędzo, . kurwo! ódchodzę z tego burdelu, bo 
żeś burdel z mojego małżeństwa uczyniła. Ale 
przedtem, dla zemsty, potraktuję cię tak, ;ak 
na to zaslugujesz. ściągaj majtki! I ta cholera, 
wyobraź sobie, bracie, majty z siebie zdziera, 
w takim pośpiechu, jakby się · na pociąg śpie­
szyla. Nożyska rozwala szeroko, widzę, cialo 
mocne, zdrowe, szpara nielicha, aż się w niej 
blyska ... Rach, ciach, spodnie· na podlogę i wa­
lę się na cholerę. A ona oblapala mnie jak 
ośmiornica i chodzi pode mną jak maszyna, 
i krzyczy: Wacuniu, na.jdroższy, dalczegoś tego 
ocJ, razu ze mną nie zrobil, ja tak tego praglam, 
i dlatego ci pieklo robilam, ale teraz to jd 
będziesz mial raj, przysięgam! No i, bracie, 
slowa dotrzymala. Sluchaj, żylem jak król. SttJ­
ra, Halina jej na imię, wychwal.a mnie do Zo­
chy, obie rozmaite przysmak! podtykają. wó­
deczkę przynoszą... A ja w nocy walę wlasną 
małżonkę, a 1.0 dzień, jak ona w pracy, to w 
tym samym lóżku z teściową. Robić przestalem, 
bo mi się nie oplacalo. Nagle się dowiaduję, 
rozumiesz. że Halinka ma zakitrane zloto, bi­
żuterię. dolary. po swoim mężu, który 1ok<P..§ 
tnm interesu nielegalne robil. Zaczęla sprzeda· 
tcać po trochu, i ta1c żeśmy żyli. 

- No, to po co żeś nawial? Ja bym siedzial 
d"J ko11.ca życia w talcim ukladzie. 

,- Czlowieku, to byl dopiero początek. Razu 
jednego żeśmy się wszyscy w ttójkę popili, no 
i Zocha chce ze mną do lócha, i Halina. Zacna 
si.ę patrzy, a Halina catkiem jawnie mnie za 
rozporek, nieeh tu skonam! 

- Niezła bitwa między nimi się wywiązala! 

- A skąd. żona, jak zobaczyla, że się ma-
musi padqbam, to jakby ją kto miodem i zaj­
zajerem posmarowal. Takiego ognia do mnie 
nabrala, że am si ę spostrzegłem, już mnie oby­
dwie z ciuchów wytargały, i grzeją się .przy 
moim kaloryferze, jakby z mrozu ~rócil11. 
Chlopie, mia.leś kiedy dwie baby nar:iz'.' 

- Mialem i trzy, i cztery. 

- Ale matkę z córką? 

- Nigdy. 

- No widzisz. A to jest dopiero frajda. I juj 
od tej pory opędzić się nie moglem. Tak im 
się we dwie spodobalo, że osobno to wcale nie 
chcialy. 

- Musialo być dl.a ciebie cholernie męczące. 

- Nawet nie .za bardzo. Przyzwyczaiiem się. 
Kiedyś poszedłem na wizytę do jeClne3 obcej, 
pól godzin11 i ona rozebrana, a ;a zimny, roz­
glądam iię, coś. iu luźno w pokoju, gdzie dru• 
gie cialo? Na łOLówę ;ILŻ .~ nie szlo, 01 uc.e, 
co duńa glow11, to nie jedtl.4. 

- Wacek, to po cholerę wyjechaleś? 

- Sluchaj. Kto tam m bclbq irafi. Ja tego -i 

dotąd nie mogę zrozumieć. Wszystko bylo w 
porządku, aż któ1·eooś dnia Halina mnie Łapie 
i mówi, żebym i"ię z Zochq rozszedl i z nici 
ożenil. Jak to, powiadam, przecież to twoja. 
córka., masz mnie tak samo, jak ona, wszystko 
w rodzinie gra, po co rozwód? Ale ona posta­
wila sprawę iwardo, wieczorem rozmowa :ii 
Zochą, ta protestuje, i mczęŁa się nienawiść 
między nimi. Ale jaka nienawiść! Darly sobie 
u.brania, brudzilll bieliznę, kradly różne rzeczy. 
Do mnie jednci drugą szkalowala od najgor-

. szych śtoiń, aż nie moglem sluchać. Ale na;­
oorllze bylo to, że już nie moglem żadnej po­
suwać. Ta wojna międz71 nimi widać im takie 
zadowolenie dawa.la, że już na robotę żadnej 
ochoty nie mialy. W końcu i siebie nawzajem 
nienawidzily, i mnie zaczęly nienciwidzić. Tak 
się z trzy miesiące pociągnęlo, znowu uicząlem 
do kurw się z:Wracać. Kiedy§ patrzę, sporo for­
sy na dziwki stracilem, jak dożyć do pierwsze­
go?· Bo znów zacząlem pracować, rozumiesz, ale 
już bez nadgodzin., to mniej wpadało. No i na­
gle, jak błyskawica., przychodzi mi do głowy, że 
stara ma zloto i te wszystkie bogactwa zakitranel 
I znam kryJówkę! Modlilem się, po raz pierw­
szy od dnia pierwsze; komwiii się modlilem, 
żeby nie schowala gdzie indziej. Wyczekalem, 
kiedy ich w domu nie bylo, i do schowka. 
Jest! Bracie, ani dwóch minut nie trwało, wy­
rwalem % cha.lupy, jiik ogier na starcie. Do Ju­
goslawii, przn Triest do Wloch, C<ilą Francję 
przel!lZlem, nawet n.te wieddalem, w jakim ce­

lu iak wędrujf. Forsa 1i4 po pa.ru mie,iącach 
1końezyl4. 

- Wtedv- dot41'le4 do Brukseli. 

- Ta.1t. l poprosiłem o azyl polityczny. A co, 
l!e7' 

C~D.N. 
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FILM, TV, WIDEO 
fi 

- Ce łaldec• f11110J9.u.J'4!es• jest 
w ły.n saw0dzle7 

- Dla mnie najatrakc7jniejsza 
ifft zmiellfil-OŚĆ, to że każde1ro wie-­
czoru moż.na być ki~ Innym. .• 

- A jaki jesł' pan prywatnie7 
- Bardzo spokojny, denerwuj.ę 

5 ię raz w rok.u. Troche tlel(ma­
tycz.ny i trochę nlesystematye3lny. 
Sk upiam w sobie wszystkie te 
cechy które są apr~zne z zawo­
dem wykonywanym "Orzez.e mnie. 
Staram sie nikomu nie s'l'Jkodr.ić. a 
ieśli tak się S'tało. to 'POśred.nio w 
imię obrony koleitów i własnvch 
racji. Lubie ~ycie todzin.ne. dom. 
Mam czternastoletnia cbrkoe. kt,bra 
chodzi do szko!v muzvcznej, To 
duża przvlemność ol:>serwowal! ,lak 
dz iecko się rozwiia. żona iest nau­
czycielką i doskonale rozumie s:v­
tu~!:Je. w którei sie z.nalazła. 
:- Często w por;oni aa sukcesem 

dom uJeg-a zburzeniu ..• 
- Nawet nie wie pani jak częs­

to. 'Moim sukcesem życiowym jesi 
to. ie mam normalny dom. We 
wsz:vsl!kich moich wywaw.ach fil-

,,Moim sukcesem - normalny dom'' 
~ rozl,llowa z PIOTRE~ GRABOWSKIM, aktorem „Teatru Polskiego". 

- Kończył pan PWST w War· 
•zawie w 1969 r. "' ozasie, kiedy 
jeszcze Jao ' Kreczmar pelnił funk· 
''" · rektora. Jak pan wspomina 
nkoh; z tamtych lat? 

R:r.emiosła aktarskie&o u­
czyły mnie lesze.ze oriedwoienne 
sławy teatru: Lu1h~lk Sempoliński, 
Zofia Malynicz, Aleksander Bardi· 
11i, Kazimierz Rudzki, Jestem wy­
chowall!kłem Ryszardy Hanin. Naj­
czulsre wsoomnien ia wiażą sie z.e 
Stanisław~ Perzanowska. Byliśmv 
jej ostatnim rocznikiem. Do dvplo.. 
mu nie z-dążyła na• doprowadzić 
Ilektorowanie kończvł złożony cież­
k-a ch<>robą Jan Kreczmar - c,zlo­
wie>k wviatkowy, Potrafił całej 
szkole narzucić określonv styl ora­
cy i sposób zachowania się. Gdv 
odszedł. duch szkoły zamarł. Coraz 
powszechniej obserwowało sie fra· 
ternii.a.cJe studentów i pedaJ!:O'f?ÓW, 
która nie wvsz!a na zdrowie ani 
jednym, ani drugim. Pamiętam li: 
a:mosfere doskonale. bowiem Po 
studiach orze; czterv la•a asvsto­
"'ałem w PWS'f' profesorowi Je· 
rzemu Kaliszt>wsldemu: 

- N:>J„7:v pan do aktorów dru­
!r1>11tanowych. Epizod:e, które pan 
sra. za.pa.dają w pa.mięć, choć\>y ro· 
le: Siwł<a Radzika w ,.ropielcu" 
Zenka. w „Znachorzt>", d\·reklora 
lasów pa.iistwowvch "'. „Punh<'il' 
widzercia". Kuiniaka \\' „Onmu". 
Gruber;o w •. Karate '"' polsku". 
Huberta Pyzika ,v .,Sa1u pośród 
•woich". i wiPlt' innvcb. Cn nir 
tęskni pan do 1'"1ówn:vch ról? 

- Oc-zvw iśt'i t' i'e teskpie - wi­
dor.znie mól czas ie5ZC'U! nie nad-
1Zedł. Żaden reżyser nie prćbowal 
we mnie zainwestować. Niemniej 

1i!l~lV w któr~·('h uezestni"n·IC'm 
~L·..tareta!v mi sporo osoblsfei sa­
tysfakcji. bez wzeledu na ich 
powszC'chna ocene. 

- Która rola filmowa okaT.ala 
•lt: pruło1nowa w dotyeheza~owvm 
łoróbku'l 

- \Jlvśle te to bvł film Kazi· 
mlena Karabasu. „We ćlwo.ie" . Za­
trałem w nim role studenta Poli­
techniki w Gliwicach. który iest 
swiazan:r :z dtiewczvna o zuoełnie 

odmien:nej mentalności aniżeli mi mowych, mój dom ciągle i>obrzmie­
sam posiada. Róż.nica char&kterćw, wa w myślach i z prawdziwa ra­
postaw wyzwala w nim podłość. dością do niego wracam. . Lubie 
wrecz chamstwo. Było t<> dla mnie majsterltować meble, p6~ki... N!e są 
skomplikowane zadanie aktors'kie, to rzeczy artyst,vczne. ale uważ.am. 
bo wydaje mi się, źe w życiu pry. ie· stolan nie powstydziłby sie 
watnym postawa mojego bohatera moich prac. · 
bYłaby nie do przyjęcia. Ten ftlm - Ale chyba odczuwa pan uczu. 
jest dlate~o bardzo wam.v dla cle pewnej popularności. Dzieci za­
mnie. pon ieważ K. Karabasz nau- pewne często wytyltaj4 pana pal­
czył mnie. jak powinienem zacbo- cami na ulicy po roli kuchana For­
wywalł' się w filmie, w okrcilonej telasa w „Podróiach Pana Kleba"? 
sytuacji. Nauczył mnie pewnej la- - Nie ukrywam. że czasem ko0-
pid -rności zachowań. ich norma!- rzystam z popularnosci. Udaje mi 
noś• i gdzie każdy ruch reki ciała. się kupić lepsze mieso u rzeź:Jika. 
iirymas twarzy coś znaczv. o Pamiętam dość zabawną s~tuaci~. 
czymś Informuje widza i zawiera Stałem na postoju taxi. obok dv.·ie 
w· sobie jak1ś ład i.Inek ekspresi i. kobiety - rozv:eselone alkoholem. 
To jest bardzo trudn e zadanie. nie Zaczęlv komentować mola obec­
zawsze sie udaje. W teatrze. kie- nośó. N'ag!e ush·~?.ałem: „Co ly. 
dyś ponioslem ooraż.'kę„. W ko11- co to za aiktor? Nie ieździ merce-· 
cu zrozumiałem że konieczne iest desem„.", A swoją drogą zastana­
trzecie oko. tkwiące wewnatrz wiaro sie. sk.ąd sie biora· takie 
człowieka. oko które na chłodno wyobrażenia na te'llat naszel!o za­
obserwuje poczynania aktora .. Je- wod-u ? 
szcze w latach szkoln~·ch oror Ka- - Jakie ma pan marzenia? 
fozewski próbował mi za-szczeoić. - Cllcialbvm razem z moja ro-
że warto w oewnvch oczYwist"ch dzina Z\<.'ie<izić cał.v świat. Tel 
svtnaciach poszukiwać ieszcz:e możliwości szczerze tazdroszcze 
wiek. zei ocznvistosc-i. il'lnvm ludziom. Dobra materialne 

- Czym jest dla pana •k- n'e o-nemawiaia do mn:f' 
lorstwo? - W cz~m można pana zoba-

- Aktorstwo jest dla mnie ta- czye \V najb!izszym czasie? 
kim 1amvm zawodem iak ka7dv - W Teatr-ze Polskim gram w 
innv . ale r'" każcłv mo;i;e l?O wv- snektaklu pt „Drzewo" w rei:v-
«rrnnvac... !lerii K:u:intlerza Ot-jmka. Cieszv 

- :\ klo moie'! mnie ta wsPÓlpraca oeromni"' Czu-
- 96-r>ale P?W jad!li<l'. „Chndzil · iP. że znowu poirnnui i- ko'eine 

Panborek pa meb1e i tak ręką ma~ sl<>nnie wtaiemn;czcnia za\\·0d0wc 
zał : tv bedz ies stolarzem tv c ieśla ~o Po>a tvrn ~ram w rilmie 
tv murarzem a tv aktorem.„ Ak- „tanka" role Fnr~><;i'l. w „Po1tra­
tor6w z prawdziweeo zdarzenia niczu w oe:niu" - Rugo Rertma­
iest. nie\\·ielu Ola mnie liczv sje: na. w • .fhnclerzu" - Piskon;Pw­
Ry5zarda. Uanin, Tadeusz Łomme· sk.iego. Po skolaudowaniu jest 
ki. Zhie:niew Zai>asiewirz. Wojciech „AnquilJa" w któ1·ej zagrałem 
P~zoniak„. Sporo osób do tei?o za- l"a!eśn n· a 
wndu trafiło przyoa<ikowo. \foie - Dzi~kuj i: 11t rozmowe. 
ia sam do nich należe? \fam świa-
domość własnych „niedoróbek", 

- Od czego zależ:<' powodzenie 
aktora? 

- Trochę od szcześcia.. troche od 
umieietności nawiązywania lron­
ta1 ów na pewno od pracow itoś­
ci. Talent wydaje mi· sie spraw• 
chYba drui?orzedn11,. 

9 • 

Rozmawiała:, 

nv~NA . 
NIEl\TIEC-ADAMSKA • •• 
Proponujemy dziś „PokOj • wi­

dokiem" pr.od. angielskie1 w reł.. 
Jamesa lvory'cro, film zrealizowa­
ny na podstawie powieści E.M. 
Forstera. Jest to obraz kostiumo­
wy z epc>ki wiktoriańskiej, opo­
wiadający historię miłości z po~ 
wikłaniami. Tw6rczość tego ame­
rykańskiego rety.era pc>zostaje n­
~e w podobnym kręgu tematyci:­
nym: sięgajac do bliższe1 lub dal-
12:ej przeszłości Indil lub Anglii, 
Ivory szuka przeciwstawnych u­
czuć. Zestawlajac .ze iob11 r6ine 
kultury obserwuje. laki wpływ ma 
wychowanie w odrębnych trady­
cjach i obyczajowości na lu~h:kie 
uczucia. iak dochodzi do llderzenJa 
:iwóch osohowośel: jak trudne jest 
znalezienie· wspólnoty uczuciowej. 
IYorv tworzy kino indywidualne. 
które nie poddaje się ż.adnvm mo­
dom <'ZY tendencjom. Jest t.o kino 
perfekcyjne stylistycznie, bardziej 
brytyjskie niż arnerykanskie. Film 
zdobył trzv Oscary I Złoty Globus 
'86. . 

• 
Fakty + Plotki + Anegdotki 
e Przębywający w Hollywood od 1983 r. Wi­

ktor Grodecki treżyser, absolwent tódzkiej 
PWSFTViT, autor głośnego filmu absolutoryjne­
go „Nagi pąyszedłem". który pracuje tam ;ako 
montażysta filmoW, I pisie tak~ scenariusze,, 
przygotowuje się obecnie do zdjęć własnego fil­
mu „Dusza zamordowanego królestwa" („The 
Soul of the Murdered Klngdom"). Film opowia­
da o polskich oddziałach uczestnicz!łeych w 
ekspedycjl wojsk francuskich przeciw pow:stań­
com i San Oómlnge. W roll polskiego oficera 
występuje Marek Probosz. 

* 1/rz.vnast;v Festiwal Polskich Filmów Fa'i>u­
la r ''C-r w Gdy-ni przehi.egałby ;ak utrzymujĄ 
n •'k'6rzy spra·woo:dawcy, ·w atmoderze„. nudy, 

12 ODGLOSY 

gdyby nie powtarujące się cią.;.:e awarie B.iPaira­
tury Jury ])Od pN:ewodniclwem J!"'usu Z~or­
skie-go obejrzy w sum<ie i:>0nad 20 filmów kmo­
WY<'h i łele'>vi.zyj~ych ul:>iegającycb się o „Lwy 
Gdańskie", Jakkolwiek z wlel1dm zai.nte•resowa­
nle-m oczekuje się ?rojekc.i! filmów Zanuss!er•, , 
Hasa, Kotkowskiego, Woslewle'ta C'LV A. flollaud, 
Joo.nakże to, co obejrzano w ub. tygodni.u. n.ie­
którzy St?raw~a·wcy określili „daniem raczej 
c'i:żkostrawnym" .• , 

• 

Ciekawi ile pali? 

Foto: Grzegorz Gata.sińskł 

na wą.skich uliczkach) przez co 
pasałlfrowie narażeni są na do­
da ~:.owy, długi spacer i o­
czekiwanie (ponadgodzinne) na 
autobus połączeniowy do Pa­
bianic, bó na najbliższy po 
prostu nie zdątają. • 

N a Twój telefon czekają redaktorzy: 
22 września - JERlY KWIECIŃSKI 

na 10-15. 
godzi-

O dziwnych praktykach por' 
w:adomił nas pracownik jedne- , 
go z przedsiębiorstw (jego na­
zwa i adresem służymy odpo­
wiednim instytucjom kontrol­
nym)w którym z pożyczek x 
funduszu mieszkaniowego ko. 
rzystają jedynie ci, którzy bu­
dują własny dqm. Chętni do 
mieszkania lokatorskiego poży­
czek nie dostają, bo„. słabym 
i bez inicjatywy pomagać ni"ł 
wa i; to. 

29 września , - PA WEL TOMASZEWSKI 
godz. 10-15. 

l·i "L; J ·i 1 r.! · ' ł ur 11 Il r ~ · r ··le fon 1 • i. d 11.; · 1 

1:JhS1eh.u. 
., 11! 

Różnie by 1va na naszych re­
porterskich d:fżurach przy tele­
fonie - niekiedy aparat mil­
czy jak mklęty, innym razem 
nie mamy t:zas'u nawet wypić 
herbaty, bo natychmiast po za­
kończeniu jednej rozmowy ro.t­
Iega się kolejny dzw<mek. O­
statni dyżur należał do śred­
nich co, z jednej strony 
S\VI dcz.y o tym, ii ciągle są 
cznelnicy. którzy pasz:uku}ą 
k;ontaktu z redakc)ą, z drugie J 
- że nlc szczegolnie uciążliwe­
go akurat się w naszym mie~­
cie nie dzieJe. Ale nich no 'vl­
ko spadną deszcze, niech zaczną 
przeciekać dachy - telefon roz~ 
dzwoni się z potrójną częstotli­
wością~ 

Zwracamy uwagę władz ad­
min,istracyjnych dzielnicy Bału­
ty na fakt, że w czasie każde­
~o dyżuru, a więc co tydzień, 
dzwonią do nas czytelnicy 
mieszkańcy Bałut 1nnalizując 
różne ntepraw.idłowości i uciąż­
liwe sprawy, i którymi majlł 
na co dziet. do czynienia. Tak 
byto i tym razem. 

Pan R.D. (nawiasem - nan 
stały rozmów<.:a, któremu jak 
sam twierdzi, pomogliśmy już 
w wielu sprawach, dotyczących 
całej dzielnicy) z.irytował się 
tym razi • stanem trawników 
prry ~biegu ulic Zacilodnlej i 
Limanowskiego, Teren ten miał 
być zal0$podarowany do końca 
maja - a tymczasem już pra­
wie październik I drzewa nadal 
nie „prześwietl~e"! kwiat:r nie 
posadzone, a trawniki przygoto­
wane w SPoSGb skandaliczny -
mianowicie na stosy gruzu, po­
łamanych płyt chodnij{owych i 
innycil śmieci wysypano z.lemię. 
Na pewno nie będzie tu w 
przyszłym roku .ładnie - szko· 
da na takie zabiegi „upiększa­
jące" pieniędzy i ludzkiego tru­
du. 

Pani K. zwróciła uwiagę na 
stan ulic Ks. Brzóski, Urz:ędni· 
czej. Sędziowskiej i okolict.nych. 
Taksówlci nie chcą tu wjeżdżać, 
kierowcy pogotowia, które wje­
chać musi - narzekają, miesz­
kańcy - tracą dodatkowe pie­
niądze na reperacje uszkodzo­
nych uwieszeń w samochodach. 
Interwencje i p1'ośby o remont 
nawierzchni od lat nie skutku­
ją. 

Pani Matylda J, - także z 
Bałut - opowiedziała nam dal­
szy ciąg swoich potyczek z 
ROM i PGM. O sprawie tej pi­
saliśmy jtlż obszerny materiał, 
wkrótce do niej wrócimy, tym 
bardziej, że pant Matylda ma 
r;amiar ogłosić strajk protesta­
cyjny i przestać Płacić czynsz. 

Dwóch czyt.elaików domagało 
sie - i słusznie - szybkiego 
otwarcia w centrum miasta 
punktu sprzedaży prasy aJ.ltY­
kwaryciinej, również dwóch -
proPonowalo poruszenie na la­
ma eh „Odgłosów" problemu 
działek budow!:łnych, o której 

to sprawie, na przykladz;ie wla­
śnie Lodzi, pisano w jednym z 
ostatnich nume.rów Polityki. 

Czytelnlk· z Pabianic prosił o 
interwencję w PKS, obslugują­
cej rejon Lutomierska. Jego 
żona dojeżdża z Pabianic do 
pracy w Puczniewie, z przesiad­
ką w ·Lutomiersku. W tamtą 
stroną jest nie najgorzej - na­
tomiast t. po\ : rotem kierowcy 
PKS z Oddziału Lódzkiego nie 
wjeżdżają do Lutomierska (po­
dobno trudno im mane1vro\va.ć 

Czytelniczka, która nie przed·· 
stawiła siQ, podała adres staru­
szka, którego rzekomo dzieci 
wyrzuciły do komórki, gdzie 
trzymają go o chlebie i wodzie. 
Adres i nazwisko zapisaliśmy -
nie podajemy jednak do wiado­
mości, ponieważ podejrzewamr 
w tym jakieś sąsiedzk1e pora­
chunki. Na wszelki wypadek: 
sprawdzimy. 

TERESA 
JEJl.Z'YKOWSKA 

PHU „O TE X" 
w Łodzi 

i 
PHZ „B A L T O N A " SA 

w Gdyni 

z A p R A s z A J. 

do swoich sklepów, polecajac! 

ul. ZGIERSKA 22 

• • • • • 

sprzęt RTV 
kasety video 

audio\.\ izualny 

art. kosmetyczne 
zegary i zegarki 
zabawki i kalkulatory 

sk1ep czynny w godz. 10-18 
w soboty, w godz. 10-15 

ul. ZGIERSKA 11 

sklep 

• • 
art. spożywcze 
napoje 

czynny w godz. 10-18 
w soboty, w godz. Hl-15' 

J\ 

ŻYCZYMY UDANYCH ZAKUPÓW! 

2494 F 

NR 3~ (1591), 24 WRZESNIA 1988 R. 



·;, 

Na kolnmnłe „Polemlld, lttty, opinie• publikujemy tylko Usty podpisane huieniem nazwiskiem, ~ uodanłem adresu. Adres I nazwisko na b czenłe 'llałnteresowanego t:atrz:vmn.łein:v do włat'lomo~cl re-
dake.fi. Za.str'lle1rnmv sobie moiliwoś.ć skrótów. , 

„NIE BYLO INNEGO ROZ'WIĄZANIA" 
•3mn?m+ .i~... :;;;;;:, ~-;: :;;- ee l!W1'yri~; tPit'JJT!'l·&+a·!Mf*'i'ł.ffiiidts·ą 

1„Nie było innego rnzwiązania"' pisze pan Z.J. l\1ichalslci l po sta­
remu, Jak za da wnycb lat ubliża ofiarom stalinowskich kam,1'!.!nii 
prnpaganuow) eh, „,~ternicy ówczesnego panstwa polskiego lmowa o 
rzącia<:h 11 hzeczypospolitej pr.zyp. Ku) diabła byli warci 1 do.sta­
wali DRGA W b K na sam dzwięk slowa socjalizm C'l.Y den10kra-

. CJ(l.". 
Vtóż ja dostałem drgawek ze śmiechu czytając ię brednię, usilowa­

łem bowiem wyobr-a:uc suni.i pa11a L. J. ~\11cha1sk1ego urgaJą<:ego 
.na dźwięk słowa KAP IT AL I Z i\l. 

Ogromna większosc z tych drgaw~owiczow, o których pisze pan 
Z.J. t\J1chal~·k1 u''" uo.c, .c.e wyw.llc.zyła nam ;:,;-iepod1egło~c. t;J ;e­
sz.cze brala c.zyuuy udział w walce o socjalistyczne Jtleały, ale \\'Je-· 
o;;ąc:, o tym, powinno SlG panuęl«l: iir~y LaK PeL."ere;monialuyd1 c.~­
kaueniat:n, co dz1eJe się 1 Jak te, ideały ~ą wcielane w zycie u 
nas.i:1ego v,schodntegc. sąsiada, 1'anieznie bała się powtórzenia tycn 
błędów w odrodzo!!ej Polsce. · 

:Stalin, teraz wiemy to JUŻ choćby z prasy i'a.dzieck1cj nigdy n.ie 
pogoduł się z faktem, iż ł-'olacy poszli wlasną drogą do Niepodleglo­
lici a uie wskazaną nam, jak mniemam w uajleps,zeJ wierze, przez 
komumstów polskich j rosyjskich. Najdobitniej świadczy o tym pakt 
Ribbe.ntrop - Mołotow, a zwła·szcz.a wystąpienie Mołotowa cytowa­
ne zreszt11. pr.zez pac.11a Z.J. Michalskiego „wystarczyło jednego krót­
kiego uderzenia na Polskę najpierw ze strony armii niemieckiej, a 
wtem 'Armii Czerwonej, aby nic nie zostalo z tego pokracznego 
dziecięcia Traktatu Wersalskiego". 

l'aki był stosunek rządu ZH do naszej niepodległości i odpowie­
dzialni za losy II Rzeczypospoliiej dosko11aie o tym wieuzieli. Stąd 
brały się ich, jak się okazuje, słuszne obawy, np. przed wpaszcze­
niem Armii Czerwonej do Polski, Lwlaszcza że przy udzieląniu 
gwarancji Czechosłowacji Stalin nawet nie wspomniał o potrzebie 
zał-0żenia radzieckich baz wojskowych w· Czechach. 

Kłaµi:ią - moim zdaniem - wciąż jeszcze kłam!ą ci wszyscy, 
którzy nadal bez zająknienia piszą, że Armia Czerwona wkroczyła 
do Polski, by ochronić swoje mniejszości. W pierwszym wariancie. 
umowy Ribbentrop - Mołotow, Stan.n domagał się- przyznania mu 
ziem polskich aż po Wisłę i to była t.a druga część prawdy skn.ę­
tnie ukTywana przed polską o-p.i,nią publiczną, ale ukryć się jej ni~ 
gdy nie udał.o. Było z nią, podobnie jak ze zbrodniami Stalina, , 
WE/Zyscy w Polsce o n:ich wiedzieli, tylko · część z wiedzących nie 
dawała i,m pu.blicrmłe wiary. 

O Rydzu-Smigłym_ pan Z.J. Michalski pisze_; „Bił i;ię nasz żoł­
nierz :z determińacją, ginęli. na polu walki -szeregowcy i generaio­
wie i nie może blasku tych dni krwi i chwały przyćmić jeden fakt 
haniebnej ucieczki naczelnego wodza ... ". 

Uf jak gorąco. mocno ·powiedziane, widać z tego. że autor jest 
zdania, iż Wódz Naczelny powinien pójsc razem ie swoimi oddzia­
łami do niemieckiej, albo może do radzleckiej niewoli. a kto \hj,!:,.. 
być' może dzisiaj widniałoby jego nazwisko na czele pomordovfa­
nych w Katyniu. Tymczasem On, co za hańba, chcinł udać się do 
Frarlcjf, niestety rząd polski został w Rumunii internowau.» i tylko 
dlatego Sikorski. a nie On kandyduje do miejsca na Wawelu. 

Hannibalowi, o ile d'obrze pamiętam, nikt nie miał ,;a złe. że po, 
pn;egranej bitwie uchodz.ił z pola pd to, by podjąć ją przeciw Rzy­
mowi w innym miejscu i czasie. 

Sojusz polsko-brytyjski ocenia pan Z T. ?.'.Iichalsk) wedlag starej 
melodramatycznej formuły, nie pomogli, ... ,\nglicy zreszla również. 
gdy 2.') sierpnia 1939 roku został podp'.sany polsko-br:ctvj<;ki uklacl 
o wzajemnej pomocy. a pomocy nie było ... „. A to. że .\n glia µrzy­
s•apila do wojny, będąc do niej nie przygotowana. to nic?! '\~.' 19:l9 
roku Anglia zrobiła wszystko, co mogła zrobić. podnbnie jak Pol­
ska!! Dzięki przy~ąpieniu Anglii do wojny., nasza 1yojna obronna 
stała się tylko pierwszą bitwą drugiej wojny światowej i dla nas 
żołn1erzy Września. dla tych, którym udało się uniknąć niewoli, 
Wrzesien był początkiem dr-0gl do zwycięstwa! 

C'...zy pan Z.J. Michalski m<>że sobie wyobrazić, jak dzisiaj wygla­
datby świat, -gdyby Anglia w 1939 roku nie W1fdala Niemcom woj­
ny, czy może -pan sobie to wy-Obrazić? 

Czytając artykuły panów redaktorów w różnych tygodmkach na 
ternat Polski międzywojennej, można sobie wyobrazić historię minio­
nych lat. W dalszym ciągu jest ona interesująca z powodu różnych 
opinii wśród osób, interesujących S<ię problematyką historii Polski. 
Obecnie panuje moda na ujawnianie białych plam. W. ·szukuje się 
coraz b,udziej ciekawe wspom.ni.en'ia i. pisz.e kontrowersyjne artyku­
ły mające uświadomić czytelnika. 
Artyżuł pana Z. Michalskiego pt. „Nie było innego rozwiązania". 

nasunął mi kilka uwag polegających na odmiennych pog!ądacb w 
ocea1e niektó.rych l'ragmentói.y dotyczących wojny w 1939 roku. 

Jak zawsze bywa w kai:dej polemice µomija się zdania sluszne i 
prawdziwe. Pozostałe zdania maja już charakter dyskusyjny. 

Pierwsze poró\\Cnanie: autor pisze, że na przestrzeni dwudziesta'.. 
lecia ogólny bilans stosun.ków polsko-niemieckich 11ie obciąża pol­
skiego konta. Pytam się, czy to nie jest de.J,ikatne wybielanie rzadów 
sanac:>.inycn nie ''id.zących zagrożenia z zachodu"! 

Do polityki obozu sanacyjnego autor zaliczył Zaolzie, Wileńszcz:·znę 
l plebiscyt ua śląsku czy to mało jak na początek po odzyska'liu 
niepodległości? Józef Pilsudski. przygotowywał wojsko do agresji t)a 
młodą Hepublikę Rad. Dziś nikt nie pisze otwarcie. ,iaka była ro­
la Jaśnie Paiiskiej Polski .• Taki był cel tej wojny? A cel b~•ł jeden: 
zniszczyć słaby opór Armii Czerwonej i zająć j.ak największy ob­
szar terytoriur!1. Stworzyć Państwo Polskie od morza do morza. Ha­
sło to za wsze podobało się szczególnie polskim nacjondlistom z obo-
zu narodowego. · 

Polska walczyła o swoją niepodległoś6 przeszło 100 lat. A po jej od­
z;·s.kan iu już. w dr1tgirn roku w-01ności, kiedy cały naród po kata­
kliz.~1i<> tozbiorów jeszcze świecił gołymi tyłkami. już przygotowy­
wano go do wojny prz.eciwko bol,<;zewizmowi. \\'ojsko Pruskie było 
już pod Kijowem., ale karta wojenna odwróc.iła się mimo (jak piszą 
publicyści) wspaniałych µooiągnięć taktycznych gen. Rydza-śmiglego. · 
Bolszewicy nosili karabiny na sinurkac'h, a mimo to dotarli pod 
\VaNzawę. \\'tedy stał się cud nad Wisłą, który przeszedł do le­
gendy narodowej. W tym czasie Lwów pozostawiono na łasce opa­
trzno~ci. Lwowa bi'oniły Odęta. W nagrodę za bohaterską obronę l 
śmierć ułożono pieś11 slawiącą ich bohaterstwo. W 1988 roku glo­
ryfikuj~ się Józefa Pilsudskiego i wszystkie Jego błędy uważa się 
za nieb'-'le. Przemilcza się Berezę Kartuską, Brześć, a o przewrode 
rnajowyrn mówi się jako o konieczności utrzymania porządku w 
kraju. K;lżdy wódz jest podziwiany i koc.hany, kiedy walczy o czy­
stą i słuszną sprawę. Kiedy podnosi rękę na współplemieńców. traci 
swój autorytet. Trzeba pamiętać. że woJna 1920· roku, jak wspo­
mniałem. niektórym panom się bardzo pod0bała, natomiast patrząc 
z odwrotnej strony slyszy się jak głog;iono hasła „bro1iroy rewolu­
cji ·rosyjskiej przed Polakami". :\'lamy porzekadło mówiące, że u 
naszego wroga znajdziemy i-glę w stogu siana, u siebie nie widzi­
rn;v b~lki w oku. 

Z. głoszonych opinii wynika że byli.4my krajem o własnej ·linii 
polit:-·cznej. wyrazem której były romanse prowadzone z Niemca­
mi. E"rancja. Anglią oraz Rumu11ia. Utrzymywano stosunki dyploc 
nntycin<> a dwustronne sojusze miały być gwarancją na utrzyma­
nie ookoju. Patrzono przez palce na fakt zbrojenia sie niemieckiego 
faszvz.mu. który iak wiadomo '':szedl do Austrii. a później do' Ci:e­
chosłowacji. Polsce zaproponowano budowę autostrady do Gdańska. 
Z powodu tak bezczelnej propozyC'ji, którą nazwaliśmy niemiecka 
prowokacją. naród polski postanowił sprzeciwić się hitlerowsJi:im 
żądaniom. Pod v;pływem, panujących nastrojów w na.rorlzie, władze 
sanacyjne decydują się odmówić żadaniom Hjtlęra. Nastąpiła szypka 
niezorganiz.owana , mobilizacja. Jednostki bojowe były niedozbrojone. 
Zaopatrzenie wojskowe beznadziejne. Poza tym niewiara rządu w 
zwycięstwo. juz na ~amym pocr.<)tku· powodowała psychiczne zała­
manie dowód;?.twa Polscy przyjaciele przestali być przyjaciółmi. 

Stanisła"'' Strumph·Wojtkiewicz w ksiąźce pt. ,,Alarm dla Gdy­
ni'' na stronie 25 nisze: „Od maja 1926 r. Armia była permanentnie 
gan!(renowana -· Korpus Oficerski hy! wzięty w kle zcze r-0zróbek 
oersonalnYeh st:;! się po prostu igraszka w rękach takich jak ppłk 
8oholta". dalej na stronie 102 gen. Bortnowski zapytał: ,.A co pan 
zrobi oułkowniku. iak Niemcy prz.vorą pai;ia do morza?" '..Ostatni 
granat rzucę sobie pod nogi. panie Gerterale. Jak już nie będę miał 
inne.go wyiścia"' - odrzekł Dąbek". 

Oto jest odpowiedź autorO\\·i: .. Czy istniało inne rozwiązanie", o­
czywiście to nie je$t jedyny opisany przypadek. Była jemcze jedna 
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odpowiedż zaprezentowana w prasie: „'l'ylko glup1ec s~rzela sobie · 
\i· le b, należy szukać innej koncepcji życia'.'. 

Cnota i bohaterstwo, poświęcenie i wiara walczących żołnierzy i 
oficeróv1 we wrześniu nie może oznacza(: rehabilitacji dla zgubnej 
polityki burżauazyjnych władców międzywojennej Polski. . 

U1·uga sprawa: dotyczyła Wiaczesława Mołotowa, który ubliżył 
narodowi pol&k:ierou, i dla któi::ego nie ma już, przebaczenia. Okre­
ślił ·on naród pohski jako p0kraczne dziec>i-ę Traktatu Wersalsklego. 
Nie mam zamiaru stawać w ohronie osoby ogólnie potępionej, któ­
ra w tal< niedyplomatyczny sposób okreslil.a n.a.ród p-0Iski i wj'-­
razila, jak mi .'>iti. wydaje, swoje odczucia. Nie zapominaj.my, ja­
ka wówczas panowała sytuacja. Ką.zdy .zwycięzca chce być podzi­
wiany (znamy to z polskiej historii). Wiaczesław Mołotow znal· 
Polskę lepiej od nas. Posiadał tajne dokumenty. Był świadkiem w.ie­
lu wydarzen, również 1 Traktatu Weq.alskiego. Czyiał ·odpowiedzi 
rz<iClu. polskiego, ktpre brzm:ialy - .NIE! Byliśmy siini, zwarci, go­
towi, to przed\\'OJenna. propaganda me istnieiącego sukcesu. 1...0 iuy­
żna bylo sądzić o pÓlsKlm rządzie, .n:tóry w kompromitujący spo­
sób opllscit kraj. Czlonko,~ie rządu _oraz· czę_~ wojskowych :wyrażała 
pogiąćl, ze w beznadzieJneJ walce :11e chcą 1sc do mewo!J. l'\1e wiem 
Jak J<\ bym się wyraził o Polsce. gdybym był na miejscu ;:..1ołoto­
wa. ilfam· nadzieję, że wielu czytelników mogłoby zadać sobie to 
pytanie. Joanna d'Arc chciała i walczyła jaJ~ naJlepieJ, a jeduaK 
j"ą spalono, · 

Sprawa trzecia: Pan Michalski dalej pisze, że: 
1) Władza radziecka s.z-czególnje w drugiej połowie lat trzydzie­

flyćh nie była zachęc~jącym partne:rem. 
li) Socjalizm w stalinowskim wydaniu mógł skutecznie od.stra-

~z;yc od bliskich kontaktów. . . 
lll) Rząd radziecki domagał się od władz polskich przepusz.c:zenia 

Armii Czerwonej przez terytorium Polski dla bezposredniego zetkaie­
<:ia się z nieprzyjacielem, ale znając Józefa Stalina nie było żadn€j 
gwarancji, że wojska te po \\-ykonaniu zadania wrócą do siebie. lko-
ni;ec cytatówJ. . 
Są to trzy informacje sugerujące czytelnikowi, ie już wówcza!j 

znane były rządy stalinowskie w politycwych dążeniach. A mnie 
się wciąż wydaje, że dopiero po XX Zje;.dzie dowiedzieliśmy się 
szczegółów polityki Stalina, o którycll poprzednio na wet polski wy­
wiad nie miał możności sprawdzenia stalinowskich tajemnic. Ow­
szem w przedwojennej pmpagandzie karmiono nas w Polsce pla­
katami i rysunkami w -prasie jak to ludzie z NKWD .z nożem w 
ręku i zębach 'czyhają na swoich wrogów. Polskim nacjonalistom 
wybitnie podobała się taka forma i % radości śpiewali nabożine pie-
Śni. -

· ~prawa czwarta: Pan Kazimier.z Roren-Zawadzk.i pisząc 1wój ar­
·tykuł pyta, czy warto było walczyć w 1939 rolrn. Takie pytanie 
jest również obraźliwe dla każdego po).skiego żolniei!:-za. Pał on o 
sobie niezbyt pochlebną oceną :::Oprawa uległości wobec Niemców 
była często dyskutowana i. propagowana wśród polskich zwolenni­
ków hitleryzmu. Dalszy komentarz uważam za zbyteczny . . 

S11rawa. piąta: (cyt. pa.na Michalskiego), Trofea bojowe Armii 
Czerwonej to było 900 dział. 10.000 l<arabi!lów maszynowych, 300.000 
karabinów, 150 milionów kul karabinowych, milion µpclsków arty­
ler:}-iskicł1 oraz 300 samolotów. (ko.rl. cyt.). 

Jak mnie pamięć nie myli, cyfry te wymienia\ Nlułotow chwa­
ląc się osiągnięciami Armii Cze·rw-011ej w· walce z Polakami. Błąd 
autora polega na iym, że czytelnicy zostają poiutormowani n..iewla­
sciwie. W czasie wojny nikt nie ma czasu· na liczenie kul irnrabi­
nowyc'h i armatnich, a pozostałe cyfry podaje w przybliżeniu. Czy­
telnicy mogą doslownie zrozurniec, że Arm.ia Czerwona rzeczywiScie 
zabrała nam wyruienioną silę ognia. ka.ral.ih1y i samol6ty. U1.vażam 
za konieczne poinformowanie czytelnikćny o powyższym btętlzie. 
nuanowicie: przeglądam ksiażkę \Yydanąr przez :\10N - aapisaną 
przez Andrzeja Rzepniewskiego. W książce tej znajdują s;ę mapki 
rozmieszczenia sił lotniczvch Polski od l września do dnia 18 wrze­
śnia 1939 r. W załączniku nr 23 znajduje się tabelka, w której wy­
szczególnione są ilości i typy polskich samolotów. Łącznie było w 
walce 463. z· tego 98 ewakuowa:::io. Część została zbombardowana na 
lotniskacH, .częśi: zginęła w \Nalce. cyfry nie są podane. W książce 
napisanej przez p. Kozlowskiego w podobnej tabelce w każdej po­
zycji jest wymienioCmycb po kilka ,S<>molotów mniej. Doi;zliśm;..- do 
paradoksu, któr:" należy wyjaśi;iić. Jeżeli prz~·jmiernv. że 300, ~mo­
lotów zabrała nam Armi<1 Czerwona i 98 zostało eW!l b:.UO\\·a :1\·ch 
pozostało n?.m -15. którymi to zniszC'zyliśmy. jak podaje tabe1ka. 356 
s~ molotów niernieckicb 1 279 ciężko uszkodzono. Takich bohater­
skich ~z.n1ów jeszcze nikt na świecie nie dokonat. Chyba że bę­
dzie to bajka fantazyjnie opisana w książce dla' dzieci i młodzieży. 

Kt.o pamięta \- rzesień, ten zawsze powie, że na polskim niebi<' 
;1 ie widział polskich samolotów. B;vly jednak walki powietrzne, o 
których prawie nic nie wiemy. Z przykrościa muszę stwierdzić. ie 
w czasie moic' bojów w 1939 r. ja i moi koledzy po wystrzeleniu 
posiadane.i amunicji nosiliśmy bezuż.ytec.zne karabiny. 

Zaznaczam; że w oma1.vianvm temacie znajduje się wiele łuk do­
t.,·czących tej wojny. Dziś pisze się, że nie było innego rozwiąza­
nia, dodajat• przy tyrn sugest_,'wne twierdzenia w myśl ogólnych 
zas 0 >i nie ubliżaj i nie oskarżaj. Nie narażaj się bliźnim. 

TADEl."SZ KOŁACZYK 
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Z wielkim zainteresowaniem pczeczytałem artykuł Żenona Janu-
11za Michalskiego pod tytułem: ".".:Nie było innego rozwiązania" 11a­
mieszczo11v. w numerze 36 z 3.09.1988 r. 

Obiekty~vne naświetlenie fakt6w poprze~zających najnd hitlero~ 
wców na Polskę 1 września 1939 r. µredestynu}e ten artykuł do 
zapoznania z nim na' lekcjach w szkole w klasach V - XI, tym 
·bardziej, że rocznica najazdu na Polskę zbiega się zawsze z rozpo­
częciem nowego roku szkolnego. 
~lam tylko jedną wątpliwość, cr.y pan redaktor Michalski pra­

widłowo zacytował wypowiedź Morotowa na V nadzwyczajnej Radzle 
Najwyższej ZSRR 21.10.1939 r. We wszystkich dotychczu pueczy:ta­
nycłl publikacjach ostatnia część cytowanego zdania brzmiała „.,.aby_ 
nlc nie został.o z tego pokracznego bękarta - Traktatu Wer,118.J,skie­
go". tymczasem pan Michalski cytuje ... ,,aby nic nie :i:O$ł:ało z. tego 
pokracznego dziecięcia Traktatu Wersalskiego". 

Jest więc istotna różnica między tymi wyjaśnieniami I nalei.ałob:r 
podawać prawidłowe tłumaczenie tej skandaliczne.! wypowiedzi Mo­
łotowa. 

GRATULACJE DLA PKS „., AIM S'**! • 
Jechałem na urlop wraz :i: rodziną do Ustki, autobusem PKS 

relacji Tomaszów Maz. - Ustka,_ w dniu 13 sierpnia br. o godz. 
9 z Dw. Fabrycznego w Łodzi. Al:ltobus pod~tawiony w czasie. 
Był też czas na ulokowanie bagażu w kufrach autobusu. Był 
czas n3 zajęcie •woich miejsc, w czym mniej wiprawnym, po­
magał kierowca. 

I tu warto zatrzymać dłużej 1ię nad osobą kierowcy. Nie od­
mowil on żadnej prośbie zatrzymanla się, podczu tej długiej 
przecież podróży Informował przy post-0jach o czasie ich trwa­
nia. Przed kolejnym wyruszeniem w trasę, sprawdzał czy wszy­
scy są w autobusie. Był2 tet dłuższa przerwa (przewidziana· roz. 
kładem) na obiad i tu odbyło Idę to bez: zbędnego pośpiechu. 
Sam sposób prowadzenia wozu prze:i: tego kierowcę zasługuje ·na 
pochwałę. Tak bezpiecznie i tak kulturalnie da'Wllo jut nie pod­
różowałem. Podróż trwa 10.0 godziny. 
Gratuluję PKS w Tomaszowie Ma:!-. takiego kierowcy, który 

~woje obowiązki tt·aktuje poważnie, jest uczynny I miły, chat 
na jego twarzy malował'.~ się zmęczenie t trud drogi. 

A.H. 

WINNE PRZESTARZALE TECHNOLOGIE 

· Sprawa którą poruszono w notatce prasowej z 30 lipca br. 
zamieszczonej w ,,Odgłosach" nr Sl 'stanowi jedynie pewien - a­
sp~kt szerszego. problemu, albowiem wiąie 1ię z bolączką wielu 
naszych osiedli mieszkaniowych. Wady technologiczne w budyn­
kach mieszkaniowyC'h s4 skutkiem przyjętych w latach 1ześć· 
dziesiątych techn'a.logii wykonawczyc:P, powszechnie atoaowanyclt 
-:v budc>wnictwie wielkopłytowym. _;przemakające 1 przemarzające 
ściany budynkóv1, a tym samym i nie dogrzane mienkanła ata-

• -
nowią szc~ególną ue:ążhwość dla lokalorów, którzy zamieszkują 
w takich lokalach craz powodują niszczenie substancji budynku. 
A zatem ocieplan'e ścu:n budynków jest konieczne i uzasadnia• 
ea Usunięcie przedm:o~owych wad technologicznych następuje 
metodą ociepienia ściar. zewn,ętrznych. · Stosowana tecłv1plogia 
przy ocieplaniu ścian (płyty styropianowe pokryte. cienką war-
5twą tynku) jest cbecnie jedną z najtańszych i najprostszych 
metod zatwierdzonych i dopuszczonych do tego typu robót przez 
Instytut Techniki Budowlanej. . · 

Potwierdzamy· !ak.l, ze na wykona,•1cy ciąży obo,wi_ązek zabez­
pieczef'.ia okie]l i crzwi balkonowych przed zachlapaniem pod­
czas wykonywanLi robót ociepleniowych. Spóklzielnia na te 
si,;ra.vvy r!:ejednokrotnie zwracała uwagę wykonawcy, jednak 
jest to trudpe do wyegzekwowania. Podkreślić przy tym trzeba, 
Źe budynki przy zastosov.rnniu tej technologii niedbale wybudo­
,\·:;J.!1e w latach poprzednich stwarzają nie tylko spółdzielcom, ale 
i sµó.ldzie:nivm wieis trudn~·ch pi'oblemów związanych z ich 
eksplo<;tacją. 

Dyrektor 
mgr WIESLA W CYZOWSKl 

DYREKTOR ZArREAGOWAL 
lfMWlll!'ilnllll'llililliWll!IZl!ll!ll&lliiil&ilJl'lllil\lil1i!llllłllilll~it!k4.IZ&Hl'BlllliiLl!iJZi.,m •• ,llflllf.lil±Millllll•I 

vV odp.Jwiedzi 1u notatkę prasową ,,Czy dyrektor Wojc;:iech 
Szmidt za.::e<-guje„. zaTPieszczoną w Waszej gazecie sdnośnie 
\>:y;11:any stolark' o;;ennej \V lokalu ob. M. Kozaka ·przy ul. 
Zachodniej 50 informujemy. iż wykonanie powyższych prac zosta­
ło zlecone d') '\'ykonania · w Sp. Drewno z terminem realizacji 
do ~O.JO br . 

Jednocześnie rtaglllemy tą drogą przeprosić zainteresowanego 
za ,i:Jługi 0kres o--zckiwania, a wynikl on z braku wykonawców 
- rzemie5Jników s~e>l;J.1 zy oraz braku tarcicy w naszym 1~rzed­
si<;biorstwie (rea'.iz'1Cj;:; zamówie11 w.~niosła w I półroczu O proc.). 

Z-ca dyrektora ds. e.ksp)oa.tacyjnych 
mgr WALDEMAR GUCAJTIS 

Zgodnie z życzeniem. Dyrekcji Okręgowej KPKS w Łodzi za· 
wartyrr• w plsmie z dnia 11.08. br. stanowiącym odpowiedz na 
skargę ;.łożoną przez Obywatelkę Joannę Federowicz-Barowieć 
i podjqtą w tej sprawie interwencję ze strony Redakcji Tygod­
nik1 .. Odgrosy", !Jvrekc ja Okręgowa KP,KS we Wrocławiu cTo­
datkowr1 >1•yjaśni~. że zarzuty zainteresowanej pas'ażerki stawia„ 
n~ n&.szyrn rewi:.'.nrc•n' zostały potwierdzone wdrożonym postępo• 
wn'niem \\·yjaśniajqc:ym 

KierowEictwn wła::\c.wego Oddziału nadzorujące pracę oma• 
wianych rewi:wrów obck podjęcia stosownych działaJ'.1 zapobie· 
gających pr;wstawaniu stwierdzon_,·ch uchybiel'l w przyszlosci, a 
w szczególności niedopełnienia przez kontrolujących obowiązku 
pmrii;;iru bagazct. c1ok11nało w dniu 1.08.88 r. zwrolu w pełnej 
wys.oko:it'i pobraneJ c.pkaly za przewóz tego bagażu oraz przeka­
zah Obywatelce F edercwicz-Barowieć słowa przei;irosin · za do· 
ll1dl1C p:-zyk;-ości. 

ZATKANA RURA 

Z-ca dyrektora ds. pr:.:ewozó\V 
mgr inż. ELŻBIETA TOMASZEWSKA 

~~ł'fi~,~w~· ~!!'!:~illł!iE!ll'l'łi~Eiml~~ml'lBllmm!~ 

Od0Jw1udr:j:w na pismo z. 23 lipca 1988 roku w sprawie zale­
, •• unia woda ~US;!:fU'!l v budynku przy ul. Deotymy _3 - Przed­
slę\)iorstwo Go5podarki Mieszkaniowej Łódź - ,Górąfl informuje, 
:i,e wstała udroż'i1ic!l:-i rura deszczo\\"a i \~·oda nie prż'edostaje się 
d.., piwnic}. 

W :prawi..., wyrażenl;i zgody na wycięcie drzew przed budyn­
kiem wy~'tępo-,rnlismy do Wydziału Ochrony S1;odowiska Urzę. 
da Dzh!)nitcwegu l.lidi - Górna w październiku 1987 roku -
zr;odv n · e wyrażono. Ponownie wystąpiliśmy o zg_odę 16 sierp­
nia lfł88 r. i po ki u1.yskaniu drze·va zostaną w~·c1ęte lub prze­
rzedzone. 

mgr Jnż. WŁODZIMIERZ ZAJĄCZKOWSKI 

POWODEM CHOROBA AJENTA 
...-MCW!iMOt' $AA !SM(fi+4 

\V odpowiedzi na krytyczną netatkę prasową zamieszczoną w 
„Odrlos;wh" 1988,..VIfl-20 „Społem" - PSS Oddział Górna WY· . 
jasnia. że wyłąc:.enw z działalności handlowej sklepu ' brani:J' 
spożvwczej przy ul. .Niemcewicza 17 wystąpiło w związku z nie­
przewidzianym; zw•)Jnieniami lekarskimi ajentów. 
Powyższe zamkni~cie zostało uzgodnione z Urzędem Dzie\l]_ico­

wym Łodż-Górna %: uwagi jednak na fakt. iż sklep został 
zamknięty nagle. deeyzja w sprawie wyłączenia z <lziałalnosci 
znstała :urwieszcua :-la ze,\·nątrz pla.c6\\•ki z pieczątką Oddziału. 

rngr JADWIGA SZABUNlC 

REDAKCJA - CZYTELNICY 

CZESŁAW Żl'LJ~SKI, Łódź. Otto Kuusinen b~-ł o.czywiścje 
członkiem Prezydium i !ekretarzem KC KPZR. a nie KC PZPR, 
jak mylnie wy<lr;.ikowano. Za błąd przepraszamy. 
Dziękujemy za w!adcmość o pogrzebie ostatniego komendanta 

Okręgu Lódikiego AK - gen. Michała Ste1;npkowsk!ego. W mia,­
rę na~zych mo:i.liwdc'. postaramy się zająć tą postacią historycz· 
ną. 

REGINA KUSIAK, Gorzów Wielkopolski. Pozdrowienid Bohda­
nowi Gadomskiemu przekazaliśmy. Cieszy nas, te podobał się 
pani wywiad z Krz:r>,2tofem Krawczykiem. Kiedy Krzysztof 
Krawczyk powróci ća zdrowia, to nie b~dzie żadnych przeszkód, 
aby znów ukazał się z nim wywiad. 

RYSZARD Wl:SER. Łódź. Z nadesłanego. materiału nie sko· 
rzystamy. Przedstawicna przez pana hipoteza· wydaje się zbyt 
fantastyczna, aby magla spotkać się z umiarkowanym nawet za­
interesowaniem naszych Czytelników. Jeśli bę<lzie miał pan coł 
mniej fantastycznego. prosimy o nas pamiętać, chociaż w zasa·. 
dzie mało nas interesują problemy UFO, SF i temu podobne. 
Tyle jest ważnych :,;praw do r-0zwlązania w nMzej nie najlep~ 
szej r:z:ecr.ywistości. Im przede wszystkim musimy poświęcać u­
WZIP.ę. 

WITOLD AF"ELT, Łódź. Przykro nam, ale nie mamy zamiaru 
powracat do dyskusji na temat „karać czy ·wychowywać". Dlate­
go z listu n;t: skorzystamy. 

AURELIA JEZIORNA, Ł6dt. L. Włodkowski prosił, aby po­
dziękować za li.si i napisać, że nadal nie umie pani pisać skarg 
i !nnyc}\ pism. Krótkc i zwięźle! Bez degresji i niep0trzebne· 
l!,O caduls·twa. Poz*awiamy 1 życzymy. powodzenia! 

REDAKTOR. DYŻURNY 

• 



( 

l 

~ 

UWAGA 
FOTOAMATORzy !. 

OTRZYMASZ BEZPŁATNIE FILM KOLOROWY. 

Leżeli 

z Two Jego negatywu wywołanegó u nas wy .-„.inamy ... o 
najmniej 20 dobrych zdjęć! 
- Wywoływanie filmów ORWO, AGFA, KODAK i in­

nych w urządzeniach najlepszych firm światowych, 
- Odbitki barwne robione wyłącznie w automatach 

AGFA J GRETAG na _papierach polskich i zagranicz­
nych, 

- Odbitki ze slajdów wykonywane techniką specjalną 
na papierze odwracalnym. 

STUDIO FOTOGRAFICZNE AFP 
Z A.PR A S Z A 

, 
;idres: 03-318 Warszawa, ul. Ogińskiego 5a, tel. 11-50-95. 

00-545 Warszawa, ul. Marszałkowska 72, 
tel. 28-32-29. 

Prace można również nadsyłać pocztą. 

~ 
s rzęt zaku.pion 1' 
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ŁODZI, 

PIOTRKOWIE . 
TRYBUNALSKIM, 
SKIERNIEWICACH, 

• xe 
• • na zszą 

-; 

.isj· oliinpijs • s IC 

Seulu 
R ' A s z 

do sklepów w: 

ul. Piotrkowska 143 

Rynek Trybunalski 7 
ul. Mszczonowska 30 

A "F l. 

ul. Marynarska 4 

2574/K 

WH/HD'H././././.U./U.//U///./.UH.H./..HU'/H'///..U///H..U...w///U//.//.//H/D'//H./.U.H//.UL/,";,; 
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~ PRZEDSIĘBIORSTWO GOSPODARKI KOMUNALNEJ I§ 
~ I MIESZKANIOWEJ § 
~ w .Aleksandrowie Lódzkim, ul. 1 Maja 28/30 ~ 
§ . OGLASZA ~ 
~ 
§ PRZETARG NIEOGRANICZONY § 
~ na sprzedał ~ 

KOP ARKI KS-251 
na podwozi.u samochodu Star - 66 

Nr rej. LD~-106-4, rok prod. 1975, cena wywoławcza 1.654.000 z!. 

Przetarg odbędzie aię w dniu Z.7 września br., o godz.. 10 na świetlicy PGKiM, 
ul. 1 Ma1a 2.8/'J-O. f 

Ww. pojazd można oglądać co dzień od 8 do 14 na ul. 1 :Maja 28 /30. Prz.y-
11tępująey do p:zetargu r.obowiązani są do wpłacenia, najpóźniej w dniu przetar-

§ 

:S: gu wadium w wysokośd 10 proe. ceny w:vwoławczej w kasie PGKiM. 
~~ :S: W pn:ypadku niedojścia do skutku I przetargu, nastą~i II przetarg o godz.. 13. ~ 

~ 
'I..'- PrzedsięblorstJ\t'o zastrzega sobie pra.v.·o odstąipi~ia od pnzet!ł1'gu bez. podania '-"' 
-~ przycz ·n. · " S ~ . . . 2629 /K ~ 
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:-::::::~-=r.~4Pil!'li:Cllill!t:nair.i•LJ" n:&t~ EO ., 
„EDSIĘBIORSTWO PBZEMYSł. 
MIĘ.SNEGO 

Lodzi, przy ul. Inżynienklej 1 , 
F R U J 

. n ""4 

WENTYLATORY typu: FKD-80, FAfK: J.l'KDN•SO. LRN_.., 
ODOLEJACZ OA-150 ;...... 1980 r. . 
ZBIORNIK SPRĘZONEGO POWIETRZA V-ł m .... ; p-lO&łn - 1931 r. 
WAGI ELEKTRONICZNE: Robarł, B11erba. . 
KRAJ ALNI CE: Berkel, Toby. 
PAKOWACZKI: Fianklln, Avo Com.pak, Dl:xl Ulllłon, Maltine_ BaJIMDo 

„ · · ~ .... „ ·. . . .. 
Zainteresow~ni proszeni są o . :sł~enie pise«mcych oleri w ww. dm.i.. ft 
Zastrzegamy sobie prawo wyboru ofert)' bu podania u1&Bsadnlenta. 1530/lt R 

) 
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Częstokrc~ łatwiej w11muc! wielkł epos z glotD11, 
Nfż napłsac! maleńki włerszt1k karmelkoW1f.„ 

J ózet Klemensiewicz 
Julianowi Tuwimowi wpadł kiedyś w ręce arkusz papieru po­

chodzący z połowy XJX w., osobliwy o tyle, że były na nim 
wydrukowane jednostronnie dwuwiersze, służące po ich wydę­
ciu do owijania karmelków. Te karmelkówe wiersze - obecnie 
•Ynonim utworów o małej wartości, salonowych erotyków -
wykorz:rstywano następnie do gry salonowej zbliżonej dó tllrtu 
towarzyskiego, Tuwim uznał je („Problemy" 1949, nr 3) za prze­
jaw swoistego folkloru wierszopiskiego, padobnie jak pleśni stra­
ganowe, cdrustowe, wiersze mnemotechniczne, szarady. A były 
na tym szczęśliwie ocalałym arkuszu (czy zachował się aby w 
.spuściźnie po Tuwimi~ przechowywanej w Muzeum Literatury?) 
takie klejnociki poetyckiej weny jak np.: 

Je§li te>i karmelek za gorsik umieśctsz, 
Wzajemność twego serca przez to mi obwteścisz. 

• Udepcz w.nie nóżką na znak, żem kochany, 
A najszczęśliwszy pożegnam te iciany. 

• Dla 'ciebie, ach! dla ciebie, najmilsza z Anielek, 
Nte mogąc oddac! serca, skladam ci karmelek. 

• Panie Salezy, nie rób tak wiele przyrzeczeń, 
Bo milośc! nie szkatula, 4 serce nie pteczeń. 

•• 
Jutro będę it ciebie, lecz pamiętaj, Pani, 
Zebyśm1 byli sami i niepodglądani. 

Najsłynniejszy jest oczywiście „Karmelkowy wiersz '' Adama 
Asnyka , znanego pod pseudonimem EJ...y - ironiczną. antyteza 
•w!eckiego erotyku, drukowany po raz pierwszy w 41 numerze 
lwowskiego ,.Dz•ennika Literackiego" z 1868 r.: 

Lecz ja komedi, salonu 
Jale czlowiek. dob1 ego tomi 
Na wylot znc,m. 
Z serca pożytek niewielki, 
Więc mam w zapasie karmelki 
Dla dam 

4 czerwca 189il r. cdbyla s i ę we Lwowie zabawa ogrodowa. z 
której dochód przeznaczono na rzecz I Bezpłatnej Czytelni Ko­
ła Pa!'1 Towarzystwa Szkoły Ludowej. Atrakcję programu sta-

Z różnych szuflad 

Karmelkowe wiersze 
nowiły okolicznościow<:' wiersze, nadesłane przez przedstawicieli 
pol~kiej literatury • .irikc fanty na zorganizowaną podczas zabawy 
loterię Niezależnit· od tego wszystkie teksty znalazły się rów­
nor-ześni0 w ,Jednodniówce karmelkowej", wydanej jako swego 
ro".11.a.iu do\rnrnr·ntacj;· owej imprezy dobroczynnej. Krakowski 
publicysta i Eatyryk Kazimierz Barloszewi.cz tak pisał o warto­
ści litera<"kiej fantćw: 

Zup't?lnL jak tr karmelkach: różne są tu smaki, 
Różne j1J1·my i brirwy, lecz treść zawsze słodka, 
Jeśli wszyr.tkif Je schrupie jaka mila kotka, 
Mam11 3cszcze w zapasie dla niej - cale paki! 

Utwory wierszem i prozą nadesłali m. in. Karol Brzozowski, 
\Yładysław Bełza, Felicjan Faleński, Mikołaj Biernacki (Rodoć), 
Jlt!l Ka>rrowicz, Maryla Wol~ka, Władysław Orkan, Maria Ko­
nopn•cka Zdz,sla\lt D1:bkki. tak ogólnie scharakteryzowani pió­
rem przedmówcy Gartoszewicza: 

Satyryk my§l gtętoką w paru. wierszach mieści, 
H• marysta rozsm1esza, a śmiech zawsze zda się, 
Tv uczony filozot aforyzmem pasie, 
Tam poetu 10-ytwornym. rymem ucho pieści. 

A oto przykl,arly kilku wierszy karmelkowych z tego arcyrzad­
kiego wydawnictwa, znajdującego się w kilku zaledwie biblio­
tekach polskich: 

I-st! .. Do uszk<i powiem ci 
Sekrl!t bardzc v :iPlki: 
Moja muzo po~zfo dziś 
1'c1kże na l:!Lrmelki... 

ldę po koncept do glowy 
Na ja1ci wiers:- karmelkowy -
Trud to za wielki-! 
Nasz El...!J iede11 11a świecie 
Umial nadobnej kobiecie 
Sypać karmelki. 

T·:azano mi 1J ' ler~zyk pisać na karmelki! 

(.~ dLi ~ lul ' U ,!Jicki) 

(Jan Kasprowicz) 

Któż to kazal? Kobiety. Dosyć! Boże wielkłt 
(Mikołaj Biernacki) 

Nie znamy ce·nnika obowiązującego przy zakupie losów lote­
ryjnveh. ale wida<' obowiązywał również uśmiech, szczególnie na 
u •te, lka,'h pięknych pań, sądząc z żarliwego apelu Bartoszew i-
cza: 

Nie bądźcie bezlitcsne, festynu boginie! 
Plaćd. za wier:,< uśmiechem, bo gdyby inaczej 
Być miato - to zaiste każdy z nas z rozpaczy 
Jak icarmelelc w usteczkach, w nicość stę rqzplynie. 

W „Satyriconie" niejakiego Żaby (podobno pseudonim galicyj­
skiego humoryst:v Ante.niego Barańskiego), wydanym nakładem 
autora w Jarosławiu w 1900 r., znajdujemy charakterystykę 
Wlady~ława 13e!zy. p0ety. antologisty, autora niezapomnianego 
„Katechizmu polskiegro dziecka" (Kto ty jesteś? Polak maly). 
Zjadliwy konterfekt pisarza, karykaturalnie przedstawiający 
mdła i bezbarwnil poprawną jego poezję, odpowiada ocenie 
Bełzy we wspóic-zesnej historii literatury polskiej. 

Pegaz mó; bryka czlek 'go nie okielza 
I cho" si~ sili . już go nie powstrzyma. 

Ot' rym już gotów . pan Wladyslaw Belza 
Tokż~ po<1ta a jego maksyma 

Jes' poetycka: ,.Żf tam czlowiek pelza 
Gdzie nic riruskoczy ... " Więc za pióro ima 

l składa rymy: fitu. fitu, fitu„. 
Oto pelniutka skrzynia aksamitu". 

Nie móJ tn kancept, lecz go wyczytalem 
Gdzieś ie van Belza takie wiersze sklada. 

A w 1egr: ży,.:iu p( etyckim calym 
Wiersz>ł tych fura Fura 'to nielada. 

Z•esztą 1est ~eg > iirzedsięwzięciem stałym 
Pisani_- wierszy A czy to jest wada? 

~~·o~~:!~~k~ll;~11~r~:{~~!;):ienowy, 
Ostatni werse' pamfletu żaby odnosi się nie tylko do oceny 

twfirczoś':'i .,karmrlkowego" poety, ale również do jego udziału 
w zabawiP ogrodowej sprzed roku. Bełza ·nadesłał bowiem na 
ŻY<"t"nie dam po>iró:l kilku rymowanek stosowny wiersz na za­
d:my temat: 

WiP ni" od dz.isio'i maly i wielkł, 
Jak• tu w sobL· wdzięk slodycz chowa. 
W~zak d~ieo; tou;i się na karmelki, 
A starszych tudzt na słodkie slowa. 

A swo.ia drog<1 ileż to razy w tej naszej historii ojczyste j . 
dorośl' ludziP dc;li >i o;> schwytać na słodkie i nie zawsze słodkie 
słowa Mia! rację st&~Y pan Bełza. 

ANDRZEJ KEMPA 
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Koń, jaki jest 
każdy widzi 

Nie wiem czy zwrócili pań­
stwo uwagę na to, jak wielką 
popularnością ~ieszy się u nas 
ostatnimi czasy słynna defini­
c ja Chmielowskiego o koniu. 
Księdzu Chmielows:kiemu nie 
śniło się nawet, że po tylu la- · 
tach będzie .się go tak często 

cytować i na tyle róimych spo­
sobów jego „koń, jaki jes·t, każ­
dy widzi"1 przerabiać. No bo 
tak: do ~portu pasuje, do gos­
podarki pasuje, do handlu pa­
suje, <lo biu.rokracji pasuje, do 
PKP pasuje, do„. ludzie! po­
wstrzymajcie mnie, bo jak się 

okazuje to najbardziej uniwer­
salna definicja na sw1ec1e 
do wszystkiego w tym kraju 
pasuje. 

Mądrzy ludzie opowiadają ja­
kie te cz.asy saskie były str·asz­
ne i prymitywne, a tu proszę, 

jedną definicją z tamtej epoki 
można wszystko załatwić. Ale 
przecież to dobrze, że wiemy 
jak Jest, oo kiedy człowiek u­
świadamia sobie swoje wady, to 
już połowa ,;ukcesu, może na­
wet więcej mż połowa, ter.az 
już tylko zebrać się W ' s·obie i 
zmienić. Tylko to, Jak się oka­
zuje, nie 3est takie proste. Ni­
by ws2yscy wszystko wiedzą, 

tylko ru rusz na lepsze prze­
robić nie m.:>gą. 

Pocla:ożowałem ostatnio troch~ 
po kraju, by zobaczyć jak lu­
di.ie tu i ów<lz1e zy Ją 1 coż, 
prawie wszędzie Jest tak samo, 
miasta są brudne, knaJpY ob­
skurne, dworce zasikane, Jezio­
ra 1 rzeki zatrute, pi3acy wszę­
dzie ta.cy gami l tak dalej, Choć 
muszę obiektywnie p.t.zyznać, 
że !.darzyło mi się wi<lzieć mia­
sta wyglądające zupełnie przy­
zwoicie. otóż proszę sobie wy­
obrazić, że im daleJ na zachód 
człowiek podrożuje, tym-· 
bardziej czyste m!ejsoowości. A 
ludzi tam przecież kresowych 
dużo, do których pełni kom. 
pleksów kongresowiacy i zaro­
zumiali Wielkopolanie mieli 
stosunek zawszę raczej nieprzy­
chylny. A jednak! 

K<:ymia, stąd zacznę moją 
krótiką podróż, pięknie położo­
na, z bardzo ciekawym rynkiem 
i krętymi uli<:Zkami, jest brw:ł­
na, odrapana, wygląda jakby 
nic w niej się nie robiło od 
przynajmniej 50 lat. Margonin 
jest już zupełnie przyzwoi1y. 
Cho<lzież ładna (tylko te zatiru­
te jeziora), Międzyrzecz doś~ 
tadbany i caŁkiem dobru się 
prea:en.tujący, a Swiebodzin to 
jak na nasze warunki praw­
dziwa rewela<:j.a, mia.sto czyltte 
i naprawdę ładne, natomiast 1 
Łagowa można by był() zrobić 
turystyczną perełkę do kt6nj 
chętnie by p:fzyje:ildfal! na let­
ni wypoczynek dewiwwi tury­
ki. Oczywiśde wybrałem z mo­
jej wędrówki te miaista, które 
wydały mi się na~bardzi~ cha­
raktery.styczne. 

A poza tym wszędzie widać· 

norwe, na przykład na jednej z 
niewielkich .tacjl, gdzieś w 
Polsce, gdy w kasie popro.!!łem 
o dwie połóW'ki otrzymałem 
rzeczywiście bilety pr.zecięte w 
połowie. Słowo daję, to nie tart. 

O cenach trudno cokolwiek 
nowego Powiedzieć, bo przecież 
jakie są. każdy widzi. Dziwiło 

mnie jednak czasami, że :z:a ta­
ką samą butelkę dobrego piwa 
w jednym zajeździe płaciłem 

500 złotych, w drugim :z:aś, tyl­
ko 200. Ciekawe komu się to 
bardziej opłacało? 

I jeśliby przyjąć zasadę, że 
wszędzie jest źle, tylko gdzie­
niegdzie jakby trochę lepiej 
(trudno się zresztą nią nie kie­
rować, przecież jak jest każdy 
widzi), to w Łodzi jest wręcz 
fatalnie. Wiem, że to nieładn i e 
kalać własne gniazdo, ale co ja 
z.robię, jeśli po każdym dłu ż -

12ym wyjet.dz!e muszę się do 
mojego miasta na nowo przy­
zwyc:zaj.ać. Mam taki zwyczaj, 

że po powrocie z dłuższych wo­
j.aży udaję" .się na spacer ulicą 
Piotrkowską, ulica ta posiada 
jakiś niezaprzeczalny urok. Je­
śli innych miast stairówka jest 
sereem, tak sercem , Łodzi jest 
uliea Piot:rkoiws-ka. I cóż, na 
mój spacer wybrałem się w 
'niedzielę dość późnym popołud­
niem. Ludzie! tylu pijanych na­
raz nie udało mi się spotkać w 
żadnym innym wielkim mieś­
cie. 

Nie ma mał)'Ch sympa'tycz­
nych kawiarni, w których moż­
na byłoby stę zatrayunać i wy­
pić choćby Lampkę wina, pra­
wie wszystkie to wielkie zim­
ne hale na sto albo i więcej 

mie]sc. Nie jest najczyśdej, a z 
ciasnych podwórek nie:r.zadko 
dochodzi mało przyjemny ta­
pach. To zauważył ]uż w latach 
dwudziestych Józef Wittlin, któ­
ry pisał, że o Łodzi „wszystko 
można powiedzieć, tylko nie 

to, że pachniała". Ale wtedy to 

Łoboda, syn Romana, Jar01Slaw, 
Marek Rymkiewicz syn Wlady-
1la!wa i wielu innych utalento­
wanych synów. Córlkd 7Jtnien!ą 
wprawdzie nazwiska, ale nie 
wszystkie. Niektóre z nich wo­
lą właśnie firmować własną 
twórczość nazwiskiem ojca. Na­
dal · będziemy spotyka~ nazwi­
sko Gałczyńskiego, bo nim pod­
pisuje się có'I'ka Kira, pisać bę­
dą, przeważnie o swych ojcach, 
pani Natalia Iwaszkiewicz i pa­
ni Anna Sztaudynger. Na sce­
nach teatrów i ekranach kin 
spotykać będziemy te same nall:­
wiska, tyle że Imiona się =ie­
nią. Tylko felietonów „Lewym 
okiem" nie będzie podpisywać 
Krzemiński, bo po prostu n ie' 
mam syna. 

jeswze mogło być 7lrozumiałe, 

miasto nie było przecież skana­
lizowane. Pomijam już taki 
drnbny fakt, że Piotrkowska nie 
jest uli<:ą bezpieczną, dwaj moi 
2llla.i<>mi w niedługich odstę­
pach czasu w biały dzień właś­

nie tutaj zostali qotkliwie po- , 
bici. 

Dziedziezność w sferz.e kultu­
ry okazuje się silniej.sza niż w 
ja.kiejko1wiek ilńnej . . Wydaje się 
ona tak silna, że aż ku.si żeby 

te rodzinne, urocze powiązania 
ekstrapolować także n.a dalszą 

przyszłość. ,Jakże to będzie pięk­
nie, kiedy pra,wnu:k Pag,genta za­
atakuje w „Polityce" prawnuka 
Kisielewskiego, kiedy wnuk 
Zygmunta KałużyńSkiego pi!Sać 

będzie sążniste recenzje z :!il­
mów nakręconych przez późne­
go wnuka Andrzeja Wajdy. 
~nuk Kazimierza Brandysa na­
dal nie będ~ie dxu.kowany w 
pierwszym obiegu, a prawnuk 
Mieczysława Ralkowskiego nie 
będzie się śpieszył do nawiąza­
nia dialogu z wnukiem Locha 
Wałęsy. Ale dajmy już spokój narze­

kaniu i powiedzmy sobie szcze­
rze, że Piotrkowska to praw<lzi­
wy luk.sus w porównaniu z in­
nymi .,uroczymi" ulicami śród­
mie§cia, ~·zie po bramach ty'-

PY kręcą się najprzeróimiejsze, 
jakby rodem wprost z filmów 
Felliniego. 

Na pocieszenie opowiem taki 
fakt; otóż pewna Angielka pra­
cująca na kontrakcie na Uni­
wersytecie Łódzkim, gdy zapro­
ponowano jej przeniesienie się 

do PoZll'lania na tamtejszą uczel­
nię., nie zgodziła się twierdząc, 
że takiej egzotyki jaka jest w 
Łodzi to ona nigdzie nie znaj­
dzie. I miała rację! 

TOMASZ A. 
WLODKOWSKI 

Próba 
futurologii 
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W rozmowach towarzy~ich 

pada niem pytande co to bę­
d.zie za cbiesięć lat? Cielka·wy 
jestem jaka będzie ta nie7Jbyt 
odległa Pl"'Y•złość... Wydaje aię, 
ż-e odpowie.dt na to pytanie nie 
jest Łatwa allli prosta, ale jak 
się tak bliżej przyjrzeć niektó­
rym prrzynajmaiiej wycink<>m 
naszego życia to p.rzecieł moż­
na dojść do wniosku, że wiele 
spraiw pr.zewidz!.eć lnOf'hna s 
caŁkowitą pewn°'CI'\. 

Wiemy )ut pr:z:eciet, że za 
d:lliesięć i sa piętnaśele lat or- · 
kiestrę towarzY'IJllłCIS festiwalo­
wi piosenki w Soipocie prowa­
dzić będzie Mariu.u Debich 1yn 
Henryka Debicha, że konferan­
s jerem będrzie Kydryl\1Ski arn 
Kydryńskiego. Wiemy, że wier­
sze pisać będzie Toma-srz: Ja­
strun, syn Mieczy.sława, Tom8:.sz 

Na pewno zmienią się narz­
wy wszystkich instytucji, od 
resortów począwszy, poprzez 
przemysł, handel, transport aż 

do P,Unktów skupu, może nawet 
znikną salony pralnicze, obuw­
nicze i jajczarskie. Na pewno 
zmienią się trasy wszystkich 
tramwajów i autobusów miej­
skich, a palowa ulic w mia­
stach zmieni swoje nazwy. 

Nie wia<;łomo tylko co się po­
za tym miienl, e.le i tak sa­
mi widzicre jak wiele można 
przewidzieć. 

WLODZIMIERZ 
KRZEMIN'SKI 

Odnowa 
w rynku 

•• 

Wracałem kiedyś z południa 
Polski do Łodm przez P.totrków 
TrY'bunalskd. Kończyło s:ię La­
to, noc była chłodnaiwa, gwiaź­
dzista. Pny wyjetdzie 11 cen­
trum miasta niespodziewanie 
zrobiło się bard7'0 jasno. Odru­
chowo spojrzałem w kie.runku 
stojących szczytami do ulicy 
bloków, skąd dobiegało światło. 
Jego fródłem były olbrzymie 
Mflektory za:!mtałowa.ne na &a­

mochodowych podnośnikach. 

Film kręcą - pomyślaMm w 
pierrwszej chWtli. Ale po prze­
jechan.iu Je1JC7A kilkudziesięciu 
metrów mogłem zauważyć, że 

n.ie ma tam ładnej ekipy fil­
mowej, ani aktorów, czy staty­
stów, 1ą natomiast ubrani w 
drelichy robotnicy, którzy z 
wielk.im zapałem machają pę­

dzlam1-łaiwkoweaml, pok:rywa­
jac nczytowe ściany bloków 
Ś\•1ieżą farbą. Zwariowali? Do-

piero w parę 1ekund ipótnłej 
przypomniałem tobie, te aa ldł• 
ka dn! w Piotrkowie ma~ al.• 
przecież o<lbyć centralne dożyn... 
ki i że przyjedzie na nie •m 
Edward Gierek. 

W 1987 roku w mafu w CR• 

sie tygodrnla, mote dwóch prą 
ulicy Palbianicklej odnowiono e­
lewacje prawie wszystkich st;a„ 
rych budynków. To znaczy, po­
malowano je - po ra~ pierw­
-szy od wlelu, wielu lat, a ni•· 
które być może w ogóle po raz 
pierwszy - nie dbając przy 
tym zbytnio, że gdiid tam 
wciąż uszkod:wny jest tynk, te 
trzeba by najpierw u~pelnió 

powstałe w nim ubyt.k.i, wsta­
wić kilka cegieł, które dawno 
już wypadły ... Podwórko naroż­
nego domku przy ulicy Kar• 
packiej - stareńkiego, rozlatu• 
jącego się i, odkąd tylko pa­
miętam, zaniedbanego - ogro­
dzono na.gle drucianym płotem, 
przy którym postawiono drew• 
niane komórki. Zapewne - ku 
wielkiej radości mleszk.at\ców, 
którzy byli kh pozbawieni. 

Z3. kilka dni ulicą Pabianic­
ką przejeżdżać miał z lotniska 
na Lublinku do katedry papież 
Jan Paweł II, a także - goś­
cie na rozpoczynające si~ w 
tym samym mrn.iej więcej cza­
sie pierwsze w Łodzi między. 
narodowe targi Interfashion. 

Dokładnie tydzień temu, w 
środę 14 września repo.rtęrskl 
los rzucił mnie do Płońska w 
województwie ciechanowskim. 
Ciche, nieco senne nawet mia­
steczko, jakich wiele w naszym 
kraju. Ani brzydsze, ani ład­
niejsze od innych. Typowa -
jak to kiedyś mawiano - Pol· 
ska powiatowa. 

Tak się złożyło, że człowiek, 

z którym bardzo chciałem się 

spotkać, miał być/ w miejscu 
pracy dopiero o godzinie dzie­
siątej. Ja byłem dużo wcześniej. 

Dla za bicia . czasu postanowiłem 
W•ęc zwiedzić nieco Płońsk, a 
przynajmniej - rynek i naj­
bliższe ulice. To, co zobaczyłem, 
wprawiło mnie w głębokie :duo 
mienie. Ruch tam bowiem pa-

• nował niecodzienny. Brygady 
zakładu energetycznego na w',/ś­
cigi wymieniały przepalone żą.­

rćwki w przyulicznych latar­
niach, pracownice &klepów l 
biur (na przykład PTTK) po. 
śpiesznie myły .zyby w oknach. 
jakaś grupa murarzy naprawia­
ła uszkodzony od lat balkon. 
inne - odśw.ieżaly frontowe 
śeiany kamieniczek, gdzie obok 
kładziono astaltowy chodnik, 
~eperowano )aikieś drzwi, odna­
wiano nyldY.- Na aamym ryn­
ku cieśle zb!Jall :1 desek pro­
wizoryczn? eatTad7 i podes.ty, 
na którJch w nadchodzą~ ni•· 
dzielq wystąpić mielt uczestni· 
cy telewiz„jnego Tumłeju 

M:Last Płol'\a.k - Rarwda. 

Ci z naa;ycli ez,.telnłków, 
którzy oglądaild tranamis.Ję 1 

turnieju, mieli okazję mbaczy4 
i;~hludne, czysta i adbane mia­
st~zko. Być mote :pomt41eli so­
bie :nawet, ł.e chelellb7 w ta!ltint 
mieszka4. Ja wiem, tł prawda 
jest trochę dnna. Ale me o mni• 
tu przeclei chodzi. ~ - prze­
d• WIZ1'tkilm - o mleszkańcó• 
samego Płońska, którzr też do· 
brze wiedzą. Na pewno wielu 1 

n.ich cle.s;:7 &ię, :te dzięki turnie­
jowi I telewizji mogą teraz 
pójść na 1pa.cer ·wśród odno­
wionych domów. Niemniej jed­
nak krytycznie a.pewne spoj­
rzaŁo na miejscowe władze, 
dzięki staraniom któ:rych wszy. 
scy mogliśmy podziwfać na ekra· 
nach telewizorów koleJIUI fikcjE:. 

Jak widać, niektórzy zbyt do­
słownie pojmu~ maczenle ter­
minu ,,odnowa". Sl:czególnie, że 
dbają tylko o odnowę rynku i o­
kolic. Dalej - kh zdaniem -
wszystko mo~e pozostać po sta- · 
remu. I o to chyba chodzi! 

PAWEL 
TOMASZEWSKI 
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Do ubogich szczepów z.a'.ic~I i 
się Tucholanie. Charzyki, 
Gwdowie ma.z Wdzydze, sól 
musieli kuwwać u Go.pelanów 
lub z miasta Koło Brt.egu, pła­
cąc woskiem i miodem, skóra­
mi dzikich zwierząt lub dzieg­
ciem. Także żelaz.o do kucia 
broni i radeł zmuszeni byli na­
bywać znad rzeki Baryczy, 
gdzie znajdowały si~ po'kla.dy 
rudy i pra"Cowało wiele dyma­
rek. Lecz teraz żela,zem T. tych 
dymarek zawładnął Piastun i 
dla siebie kazał je kuć na 
broń, nie bez. przy.czyny z.re.sz­
tą niejakiego Awdańca, dawne­
go kowala, którego uczynił wo­
jewodą nad bogatymi w kru­
szec ziemiami. 

Rozpalono wiele ognisk wokół 
krei<ów kamieooych. wróżowie 
zaczęli zawodzić swoje czaro­
dziejskie 'Pieśni. a w kręgach w ­
siedli przywódcy v.czepów. I tak 
od Charzyków zasiadł w kręgu 
wódz Falilflir wraz ze swo;ą 
starszyzną, od Gwdów - Rad­
gost wraz ze starszyzną, a od 
Wdzyd:iów - Poświst ie sWOJ~ 
sla!?'szyzną. Trzy dni naradzano 
si~, raz po .raz waląc mie<:wmi 
o tarcze na ~ak zgody lub za­
przeczenia. Zło:tonr> ofiary i :z.a­
palono egnie na starych kur­
hanach, aby stnrodawni Goci 
przebywając w „Nawi", krainie 
zmM"łyćh, mog'!i się ognać I 
najeść do 1yta, jednocześnie 
podsuwając dobre rady umy­
slom prz,wódeów szczepów. 

I tak oto wodzowi Wdzy-
dzów - Po§wistowf - zmarli 
GotoWie doradzlll, aby ze 
swoim ludem nie odchodził da-
leko od- własnych grodów I 
"'Si, gdyż książę pot~ych 
Kasze'be, Bolebut, wydał swą 
córke za wojewodę Jaszc~ołta, 
władającego Witlandh' i od za­
chodu strzeże Vłsull. Ma on 
chętkę, aby poszerzyć swój 
kraj o ziemie Radunió\v i 
Wdzydzó"-. Do wojny z Bole­
butem zachęca? więc władca 
Wdzydz.ów - Poświst. Barni­
mowi jednak marzyło się zło­
to tanie jak słoma, sól Polan i 
ich żelazo, utwierdzał w swych 
r.amrs?aeh tak Gwd6w jak i 
Charz)•ków, powo?:vwał się na 
wiadomości od swoich szpie­
p;ów, że przeprawiając się 
przez Noteci nie będą mieli 
do cz:·nienia z: Piastunem. u 
t\•lko z wojewodą Paluką. 
Piastun bowiem. postanowił do­
pomóc Lud?.iom Długogłowym 
I Mazovii, którrch najechali· 
Estowie. 

Tak wiec nie dos;do do zgo­
dy. Zdecy.dowano na .. lhingu" · 
że Wdzydze wrócą do swoich 
siL~dzib, a Gwdowie i Charzy­
kowie pod naczelnym dowódz­
twem Barnima, władcy Tucho­
lan, uderzą na Nakło. przedo­
staną się przez Notecz i jej 
bagna, a potem wkrocz" do 
kraju Polan. Prawie pięć ty­
sięcy . wojowników w trzech 
grupach - oddzielnie Charzy­
kowie, oddzielnie Gwdowie i 
oddzielnie Tucholanie, tworząc 

. jednak jedną wielką armię. 
Uszedł Paluka na lewy bneg 

Noteczy, między bagna i po­
tę'żne puszcze, bezradnie pa­
trząc jak płoną zręby dopiero 
co wzniesionego grodu w Na­
kle. . W dobrze · ufortyfikowa­
nym Żninie pozostała cała je­
go rodzina, w tym i nowo na­
rodzony syn, Wszechsfaw, więc 
o ich los byt na razie spokoj­
nv. Ale dobrze rozumiał, że 
nie wolno mu pozwolić, aby 
Pomorcy, paląc i rabując nisz­
czyli mu kraj, który -dostał od 
Piasluntr. 

Obsadziwszy wszystkie 
mniejsze i większe grody na 
Ziemi Paluk6w i wzdłuż .lewe­
go brzegu Noteczy miał 
Patuka d9 swojej dyspozycji 
zaledwie trzystu konnych wo­
jowników i dwustu tarczowni· 
ków. Jak poradzić sobie z na­
wałą pięciu tysięcy Pomor­
ców, żądnych mordu i grabie­
ży - tego nie wiedział. Przez 
kilka lat jako Lestek potrafił 
dowodzić małą gruplq ludzi i 
tworzyć zasadzki na żołnierzy 
Helgundy, ale w kierowaniu 
armią żadnego doświadczenia 
nie posiadał. 1 pat·rząc z pus.c­
czy na płonące Naldo nic mia! 
pojęcia w jal;:l sposób pow­
strzymać Pomorców. Oddziela­
ła go cd nich jeszcze tylko 
\\"ezbrana potężnie rzeka po­
kryta lodową kaszą, słyszal 
jednak i on, 'i jego wojownicy, 
że na drugim brzegu Pomon:.v 
obalają drzewa na tratwy, aby 
się ku niemu dostać. 
- Ile tratw zdołają zbudować 
Pomorcy? Ilu ludzi może się 
na nich przeprawić na lewy 
bt'zeg? Najwyżej trzystu lub 
czterystu. ~zy -z taką ilością 
wrogów nie potrafią się roz­
prawić wojownicy Pałuki? 

Dwóch władyków w białych 
p!aszczarh dowodziło tarczow­
nikami, trzech władyków 
konnicą. Byli to ludzie silnie 
zwiąi:ani z Paluką, ponlewa:i: 
razem z nim przez długi czas 
jako Lestkowie wojowali 
wspólnie po lasach. Ale plan 

l6 ODGLOSY 

kh ,,odza, ab~t czekat na le­
(\'.ym brzegu na przeprawę Po­
morców nie budzll kh uufa­
nia. Wieczorem jeden z włady­
ków oświadczył Paluce: 

- Uczył nas Piastun, ż-e 
Sk.lavini powinni walczyć zdra­
dziecko, a ty chcesz itanąd 
przeciw Pomorcom z otwartym 
czołem 1 Czy nie lepiej. to:;pro­
sr,yć nasza slly, :z.amkn~ć się w 
grodach w Leknie. w Żninte 
lub w Szubinie? Pomorcy ze­
chcą zdobywać te grody t za­
trzymają swó} marsz w głąb 
kraju. A wtedy uder7.'Y n<\ 
nich armia Piai;tuna, którego 
poprosiłeś o· pomoc. 

- TT7..eba rozproszyć ich si­
ly - radzili innt władycy. 

Ale Paluka się wahał, ponle-
1.Yaż szeroko rozlana rzeka wv­
da \Y? ła mu się najlepszą obro­
ną. Bal slę ·takie wpufoić Po­
morców w głąb .kraju, gdyż to 
oznaczało grabież i mlszczenie 
wielu wio>ek dopiero co zn-
sled1onych. ' 

A7. przyszła . wiadomo~ć. że 
to, co widzieli na prawym 
b~iegu, o'''o zwalanie drzew do 
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budowania tratw przez Po· 
morców było tYlko :i:dradziec­
kim 'chwytem. Główna część 
armii dowodzonej przez Bar­
n i ma przeprawiała się na .l~wy 
brzeg o pól drogi dzienneJ Jaz-
dv koniem poni:l.ej miejsca, 

' gdzie czekała armia Pałuki. 
Poffiorcy przedostali si~ . na 
Ziemię Pałuków w m1eJscu 
najbardziej nieoczekiwanym, 
to jest wśród bagien .l mocza­
rów Widać znaleźli dobrych 
prz;wodników i ogromną po­
tęgą trzech tysięcy wojowni­
ków szli ku Pałuce lewym 
brT.egiem rzeki. 

W pośpiechu, pozostawiając 
dziesiątki wozów z zapasami 
żywności, wojsk? Pałuki zac~ę­
ło się wycofywac w głąb kraJu. 
Ostanowili gję dopiero w Le­
kinie które na taką liczbężot· 
nier7.~ nie zostało przygotowa­
ne i· natychmiast zaczęło bra­
kować ż 'tvnoścl dla ludzi 1 pa,­
szv dla koni. WtPdy Pałuka 
w~·az z konnicą ruszył do Szu­
bina, po drodze jednak wparli 
w zasadzkę zgotowaną w pusz­
czy przez Barnima. Stu kon­
nych wojowników stracił Pa­
luka, zanim zdołał wyrwać się 
~ okrążenia i przedrzeć do 
żni na, który natychmiast . zo­
stał .okrążony 1przez Pomorców, 
podobnie jak to się wkrótce 
stało z Lękinem. Obrońcy wi­
dzieli wokół wałów grodowych 
s"tki, a może tysiące pomor­
skich \'l"Ojowników. · nocami 
świecilv im łunv pożarów 
to Pomorcy palili wioski. Żnin 
nie był przygotowany do obro­
ny i aby się wyżywić. Patulta 
ka'laf zabijać koJ,Jie na poży­
\\"ienie. Czterokrotnie Barnim 
usiłował · ogromną masą swych 
ludzi zdobyć· ~in, ale został 
odparty. Z2dano mu nawet du­
że straty. Pomorey, nie ·nawv­
kli do zdobv\\·ania r,rod6w, gi­
nęli od strzał ł od włóczni, 

- Gdzie są lupy - pvtali 
Barnima wódz Gwdó'''· Rad~ 
gost i wódz Charzyków, Fali­
mir. - GdziP jest złoto tańs7P 
od slom~·? Spa1i1iśmv wioski i 
te>rnz nam samym zaczyna 
hr::ikownć jedzenia. 

I 

_.;. Złoto jest w grodach. 
Tr-i:eba je zdobyd - tw1erdzH 
Barnim. 

I wydz!elJ.~ey ze swojej ar­
mii jej. trzeci!\ część, ruszył 
na Szubin nybkim marszem, 
spodziewając &ię zat1koczyć 
przeciwnika t zdobyć gród bez 
wlęmych strat, co tei: slę i 
stało, gdy.! atak był nagły. Od­
niósł więc Barnim kolejne Z\VV­
cięstwo, zrabował troch~ złota 
i kosztowności, wi!ął do nie­
woli wtelu mężczyzn i mło­
dych kobiet. 

Ale nie wiedział on, że Pias­
tun zajął ju:! ziemi~ Lęczyca 
Białego i pokonawszy ostatecz­
nie Estów ru~eył do Plocka i 
do Włoclaw1a. Tam uiś od-

. świeżywsiy swoje :r.apasy żyw­
ności I paszy, nit czele pięciu­
set konnych Lestków i sie-
demdziesięciu źolnierzy Nora 
udał !i" w dalszą drogę. Nie 
.poszedł jednak wzdfllż brzegu 
Visuli, która od Włoelawia 
czyniła wielki~ :r.akole ku 
7.a.chodowl. Jak po cięciwie 
łttktt przebył 1 przyjazną Zi('mi~ 
Golubską, przeprawił sil: w 

·\ 

Golubiu przez rzekę Drwęcę 
i znalazł się w kraju. estow­
skleh Pomezanów, którzy byli 
słabi z powodu doznanej nie­
dawno klęski i poddawali nrn 
slę bez walki. Zdarzało się, że 
starcy z grodów pomezańskich, 
wychodzili do Piastuna 1 chle­
bem i solą, . błagając go o li­
to&ć, obiecując nakarffiić żoł­
nierzy i napaść konie, choćby 
sami mieli głodować aż do 
przednówka. Wielu leż oddało 
się Piastunowi w jego piasto­
wanie tak, że przyłączył Pias­
tun tę przylegającą do Visuli 
część Pomezanii i óddał ją 
Norowi, każąc zasiedlić ją 
Polanami. Doszedłszy zaś 
znowu do Visuli w wiosce 
świecie przeprawił się na dru­
gą stronę rzeki, jut na trat­
wach i łodziach albowiem 
kończył się miesiąc brzezień i 
wody były o/Olne od lodu. Ze 
Świecia skierował się na Tu­
cholę. 
, Kraj przed nimi leżał bez­

bronny, pozbawiony wojown'i­
ków, którzy poszli z Barn1-
mem. I tyle czasu pozostawał 
Piastun w jakimś miejscu, w 
wiosce czy małym grodiie, ile 
wymagało spalenie go i wy­
mordowanie wszystkich ludzi, 
tak starców, kobiet, jak i dzie-

. ci, a nawet niemowląt. Był po­
czątek miesiąca tra,x;jeń. z 
blękit11ym niebem i białymi 
obłokami, a przecież wciąż go 
zasnuwały chmury d~•mu. Od 
pośples.i:nego i ciągłego marszu 
padały co słabsze konie, · lecz 
Pi.astun ciągle przvnaglat ar­
mię. W tydzień podszedł nocą 

Pod Tucholę, docze1tał rank&, 
a kiedy to otwarto bramy 
gródka, wpadł do niego na czele 
swojej konnicy. Wymordował 
wi:edy wszystkich poritorsktch 
wojowników, a także stareów, 
ltoblety, ' nawet' niemowlęta. Z 
całego grodu została przy ty­
ciu żona Barnima I jego troje 
dzieci, które Piastun przywią­
zał sznurem do siodla jednego 
ze swych w<>jown!ków I dat • 
rozkaz odwrotu. choć upoJeni 
7.wycięstwem władycy radzili 
nu, ally tęraz p6:iść na :r.iemie 
Charzyk6\V ł Gwdów·. 

Tymczasem już po pierw-
szym ataku stwierdził Barnim, 
że Żnin jest o wiele trudniej­
sz~r o<1 zdobycia ni.Z Szubin . 
Wówczas to wycofał się spod 
:i'nina i paląc W!ie oraz mor­
dując ludzi, wszystkie swoje 
siły igromadził pod Lęknem a 
potem po caly dzień trwaja­
cym ntaku, gdy stracił ponad 
cztervstu ludzi, wreszcie je 
ldob\·t Zabudowania grodu 
plottęl?,. Pomorc~· gwałcili ko· 
biety , i do nie\.\•oll brali rolo-

dych chłopców i . dziewczęta. 
Rabowano co się tylko dało, 
lecz ogień zbyt szybko podło­
żony pod zabudowania, nisz­
czył takie i dobytek: jego mie­
szkańców. Tat;czownicy bronili 
się długo wewnl\trZ płonącego 
grodu I ianlm ich pokonał. 
stracił Barnim jeszcze stu wo­
jowników. At uradowany zwy­
cięstwem kazał sobie przyto­
cz:vć uratowani\ od pożaru be­
czkę syconego miodu ! zasiadl 
do uczty z Radgostem i Fali­
mirem. 
Odejmował od ust Barnim 

dzban z miodem,. kiedy pod.le­
chał ku nl1!mu jakiś wojownilt 
na tak zgonlonym koniu, że 
zaraz padł martwy ! powie­
dział o spaleniu Tucholi. 

- Twoja żonę ! troje dziecl 
prowadzi Piastun na sznurze 
tuż za swoim koniem. - mó­
wił :r; zadyszką, gdyż też b:vl 
bardzo zmęczony wielodniową 
jazdą. - A teraz ruszył prze­
ciw Gwdom I Charzykom. 

Rozgntewanv Barnim ude-
rzy? go w głowę pustym dzba­
nem, przez co wojownik stracił 

· przytomńość. Natychmiast jed­
nak rozkazał Barnłm, aby go 
ocucono, ale ~aj był tego 
nie czynił, gdyż to co znowu 
uslyszal napetn.iło go przera­
żeniem. 

- Panie, nad całym naszym 
krajem niebo jest zasnute 
dymem. Płoną wsie I grody, 
płoną nawet tasy. Piastun ni­
kogo nie bierze do niewoli, 
zabl a nawet niemowlęta. Zo­
sta \\·iłeś kraf bez 't\'Ojownik6w, 
na la~k~ ł niels.skę Piastuna. 

Cbarz7kowie Gwdo wie 
pierwsi opuścili płonący jesz­
cze gród w Lęknie i zwartą 
kolumną. prowadząc jeńców, 
ruszyli ku Noteczy. Dołączyli 
do nich Tucholanie l sam Bar­
nim, aby byli silniejsi, gdyż 
dopiero teraz zdał sobie spra­
wę, :ie jest daleko od swoich 
siedzib i w kraju nieprzyja­
cielskim. 
Przerażający był to. odwrót. 

Wędrowali przez ziemie ptzez 
siebie $pustoszone, gdrie bra­
kowało żywności. Na każdego 
opieszalego woj.ownika raz po 
raz napadali rozwścieczeni 
kmiecie, którzy podczas ataku 
nieprzyjaciela rozbiegli się po 
lasach, a teraz rozdawano im 
broń. Paluka wyprowadził Z'~ 
Żnina konnych wojowników l 
kolumnę nieprzyjaciela al/ ,irn­
'val zdradziecko raz z f".7.0du 
to znów od tyłu. Gd" usiło­
wali ulo7.rć się na spoczyne:;:, 
straże podnosiły nieustanny 
alarm, ponieważ ciągle ktoś gi­
ną! od wy·puszc~onej z la"\1 
strzały lub rzuconej ,,. ;~ ·11. 

' 
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Zmęczeni, niewyspani wymor­
dowali w końcu jeńców, gdy:i: 
brakowało dla nich żywności, ' 
i ledwo powłócząc nogami 1ta­
nęli nad brzegiem Noteczy. 
Był to jednak: początek mie­

siąca kwiecień, rzeka wei.bra­
la od wiosennych roztopów i 
rozlała •ifJ bardzo azerolco. Na-
leżało zbudować dziesiątki 
tratw, co wymagało dlugiego 
czasu i ogromnego wysiłku. 
Dlatego setki Gwdów i Cha­
rzyków, nie czekając na tral· 
wy, usilowalo wpław przepły­
nąć rzekę i wielu z nich uto­
nęło. Ci ::aś, co przebyli nurt 
i dostali si~ na prawy brzeg, 
natychmiast bezładną kolumną 
ruszyli ku ·swojemu krajowi. 
Pięć tysięcy wojowników pro­
wadził pod awolm dow6dz­
twe1n Barnim, gdy ruszał na 
Polan. Ter!lz, gdy czekał na 
budowę tratw na lewym brze­
gu Noteczy miał wokół siebie 
zaledwie siedmiuset, ponieważ 
opuścili go Gwdow!e i Charzy­
kowie. Z tą matą armią prze­
dostał się wreszcie na prawv 
brzeg i ruszył w g!ąb swego 
kraju. Ale im dalej w niego 
wchodził, tym O]{ropniejszy 
miał przed sobą widok. Sied­
miuset jego wojo\\o-nlków szło 
przez ziemię ja~ gdyby stra­
towaną, ze zgliszczami wiosek I 
setkami szkieletów ludzkich, 
objedzonych przez gawrony i 
kawki. Na tewo I prawo słał 
Barnim wojowników z posel­
!!twem do Piastuna, ponieważ 
chciał się z. nim pokojowo u­
łożyć. Lecz p~lancy niekiedy 
przez cały dzień jazdy konnej 
nie napotkali żywej duszy. Nie 
·udało fm si'= także traflać na 
oddzlały Piastuna. Nie wiedział 
Barnim, że Piastun wraz ze 
swoim wojskiem· cze'kał na nie­
go na le'1.rym brzegu rzekł 
zwanej Kamionka. Nie chciał 
Piastun bitwy, ale pragnął po­
koju. Wojsko swoje osad-ził na 
wvsokim brzegu rzeki i czekał 
aż poja~i się \vo-jsko Barnima. 

I stało si~ tak, :7.e ujrzał 
"''reszcie Ba.mim na drugim 
hr7P!?U Kamionki samotnego 
jl'źdfra na biaiym koniu, w 

złoconej zbroi I w białym 
plaszr'zu. Obok niego na 'dlu· 
gim sznurze slaniala &lę na 
nogach kobieta i troje dzieci, 
które rozpoznał Barnim jako 
własne. Piastun zdawał się być 
samotny, lecz Barnim zdawał 
sobie sprawę, że w pobliskiej 
puszczy kryją się wojska. 

Potem zobaczy! Barnim, 7.e 
dwóch wojowników odbija ło­
dzią od brzegu I lticruje się ku 
niemu. Lódź wypełniona była 
palami, świecącymi biało oo· 
swej świeżości. 

- Barnimie - powiedzieli 
przybyli ludzie. - Piastun kar 
zal, aby twoi ludzie wbili pale 
w dno tej rzeki, która odtąd 
będzie granicą między tv.ń..711 
szczepem,. a Państwem Polan. 

- Notecz była. gr'anicą -
zawołał Barnim. 

- Piastun kazał nam povvie­
dzicć, że odtąd Kamionka bę­
dzie granicą. Odda ci wtedy 
twoją żonę i troje twoich dzie­
ci i pozwoli twoim żołnierzom · 
odbudować Tuoholę. Trybutu 
na ciebie nie nałoży, gdyż w 

· krnju Polan złoto jest tań~7.e 
niż słoma. Zabierze ci jednak'. 
tę ziemię między Kamionką i 
N o te czą, gdyż zniszczyłeś Lę­
k no oraz Szubin i zabiłeś wie­
lu Pola;i. Zamordowałeś takze 
jeńców. 

- Nigdy! - wrzasnął Bar­
nim i wyciągnął miecz z poch­
\\;y. - Niech P.iastun staje do 
otwartej walki, a przekonamy 
5ię kto zwycięży. 

Jego wrzask„ usłyszał Pias-
J n i ku zdzwieniu ż.ołnierzy 

Barnima przeciął sznur na 
szyi żony Barni'ma i jego dzie­
ci. Podbiegli oni' ku hece i 
błagalnie zaczęli wyciągać rę­
ce do Barnima, ·a gdy ten za­
słonił sobie ramieniem oczy, 
aby 1ch nie widzieć, bowiem 
droższa od i.eh życia wydawa­
ła mu się ziemia, którą miał 
oddać Piastunowi, dwaj jego 
właśni wojownicy rozsiekał( 
go mieczami:- Pątem zaś w mil­
czeniu wyjęli z lodzi pale I 
zaczęli je wbijać \'f dno rzeki. 
Widząc zaś, co czynią, Pias­
tun skierował konia ku pusz­
czy i zniknął w niej jak zja­
v:a, a wraz z nit;n odeszło je­
go niewidzialne dla nikogo 
wojsko. Albowiem, gdy Tucho­
lanie wreszcie przeprawili się 
na lewy brzeg Kamionki, nie 
zastali już na tej ziemi żad­
nego obcego wojownika. Wzię­
li więc ze sobą żoni, Barnima 
i jego troje dzieci 1 ruszyli do 
TucI1oli, usprawiedllwiaJ4e 
"' o\<>, "'-'-""'""'-"\ ~d:.ut.n~...-cn-s"\"-,.._ 
tuna o upraw!anie czarów. Z 
zazdrością też przJ•jęll wieść, 
7e ani Gwdów ani Charzyków 
nie spotkato podobne do nich 
nieszczęście ł na letnim ,.thin­
gu" w kręgach kamiennych 
nad Czarną Wodą, wzajemnie 
zaczęli oskarżać się o zdradę I 
porzucenie w chvr.'1li nieszczęś­
cia. 

Na owym „thingu" .siedząc 
w swoim kręgu wybrali Tu-
cholan.ie n.a slvego wodza .. 
czternastoletniego syna Bar-· 
nlma, gdyż ten nie okazvwal 
takiej wojowniczości jak ·jego 
ojciec, Co noc temu młodzień­
cowi śniło sit:, że jest trzyma­
ny na aznurze i pętla owego 
s~nura zae!ska się na jego gar­
dle, dławiąc mu oddech. Bu­
dził się z krzykiem, obejmująe 
dłońmi swoje gardło. I choć w 
kilka lat pMniej pokonał 
C?wdów i Charzyków, mszcząc 
s1.~ za Ich zdradę, to przeci~ 
nigdy nie ośmielił się przekro­
c~ć rzeki Kamiónka, gdzie 
gmly w wodzie wbite na jego 
oczach pale rranlcz.ne Państwa 
Polan. · 

... Aż do 1>olowy miesiąca 
zwanego ~ecień czynił Pias­
tun nowy porządek na podbi­
tych ziemiach między Noteczą 
l Kamionką. Przede wszystkim 
po wsiach spalonych i tvch co 
ocalały, po dawnych gródkach 
pomorskich slał wieści, że jest 
Dawcą Wolności. Kto mu się 
w ciągu dziesięciu dni oddał w 
piastowanie, je.51i był wolnym 
wojownikiem, zachowywał 
swoją wolność i majętność. 
Kto zaś był niewolny - otrzy­
mał wolość, a jeśli umiał wal­
czyć - uczyniony został wo­
jownikiem. Kto zaś wsławił 
się wyłapywaniem po lasach 
d~wi:iych swoich panów, utty­
nil ich niewolnymi poprze.z 
obcięcie ich włosów t odebra­
nie broni, Lestkiem zostawał 
to jest obrońcą wolności ludu. 

C.D.N 

NR 39 (1591), 24 WRZESNl:A 1988 Bi 


	Odglosy1988nr39s01
	Odglosy1988nr39s02
	Odglosy1988nr39s03
	Odglosy1988nr39s04
	Odglosy1988nr39s05
	Odglosy1988nr39s06
	Odglosy1988nr39s07
	Odglosy1988nr39s08
	Odglosy1988nr39s09
	Odglosy1988nr39s10
	Odglosy1988nr39s11
	Odglosy1988nr39s12
	Odglosy1988nr39s13
	Odglosy1988nr39s14
	Odglosy1988nr39s15
	Odglosy1988nr39s16

